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Partii Robotniczej

CENA 20 gr

Depesza KC KPZR z okazji 35 rocznicy 
powstania Komunistycznej Partii Niemiec

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS podała następujący 
tekst depeszy z życzeniami, 
wystosowanej przez Komitet 
Centralny Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego do 
Komunistycznej Partii Nie­
miec w związku z 35 rocznicą 
jej założenia..

Do Centralnego Zarządu 
Komunistycznej Partii Nie­
miec.

Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego przesyła braterskie 
pozdrowienia Komunistycznej 
Partii Niemiec w związku z 3Tj 
rocznicą jej założenia.

Komunistyczna Partia Nie­
miec, przodujący oddział nie­
mieckiej klasy robotniczej — 
w ciągu całego okresu swego 

-istnienia prowadziła konse­
kwentną walkę przeciwko ka­
pitalizmowi, w obronie najży­
wotniejszych interesów mas
pracujących, o sprawę niemiec­
kiej klasy robotniczej, nieustra­
szoną i wytrwałą walkę prze 
ciwko militaryzmowi i reakcji 
imperialistycznej o demokraty 
czny i pokojowy rozwój Nie­
miec, o jedność szeregów lu­
dzi pracy, o pokój i przyjaźń 
między narodem niemieckim i 
narodami Związku Radzieckie­
go, w interesie pokoju w Euro­
pie i na całym świecie.

Mimo terroru i prześlado­
wań ze strony odwetowców za­
chodnio - niemieckich, Komu­
nistyczna Partia Niemiec kro-

czy w awangardzie narodu nie­
mieckiego walczącego o jed­
ność i suwerenność Niemiec, o 
zachowanie i utrwalenie poko­
ju, przeciwko separatystyczne­
mu układowi militarystycznemu 
i zmowie wojennej military- 
stów zachodnio - niemieckich z 
imperialistami zagranicznymi, 
którzy starają się wciągnąć na­
ród niemiecki do nowej agre­
sywnej wojny przeciwko milują- 
ym pokój narodom. Komitet 

Centralny Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego ży­
czy Komunistycznej Partii Nie 
míec sukcesów w umacnianiu 
jej szeregów, w wychowywa 
niu członków partii w duchu 
zasad marksizmu - leninizmu 
i internacjonalizmu proletaria 
ckiego.

Jesteśmy przekonani, że kla­
sa robotnicza i masy pracują­
ce Niemiec, w trwalej jedności 
wszystkich sil demokratycz­
nych, pomyślnie wykonają hi­
storyczne zadanie — utworzą 
zjednoczone, suwerenne, de­
mokratyczne i miłujące pokój 
Niemcy i rozwiną walkę o 
zwycięstwo klasy robotniczej, 
o zwycięstwo socjalizmu.

Niech żyje Komunistyczna 
Partia Niemiec!

Niech żyje międzynarodowa 
solidarność mas pracujących w 
walce o pokój, demokrację i 
socjalizm!

KOMITET CENTRALNY
KOMUNISTYCZNEJ PARTU
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

Pociągi elektryczne z Warszawy 
do Łodzi ruszą jesienią 1954 r.

(Obsl. wł.). Termin całkowi-1 lei od stolicy kraju do stolicy 
tego zelektryfikowania najbar- Śląska są w pełni. Żelazne slu­

py wzdłuż trasy ustawiono już 
aż pod Częstochowę. Sieć za­
wieszono pod Łódź. Buduje się 
zaplecze techniczne, jak budyn­
ki odcinków kolei, podstacje 
elektrowni, urządzenia sygnali­
zacyjne itp.

W 1954 roku słupy i sieć za­
instalowane zostaną aż pod

dziej obciążonej ruchem daleko­
bieżnym linii kolejowej War­
szawa—Stalinogród dotrzyma­
ny będzie w pianie 6-letnim.

W początkach 1953 roku po­
ciągi elektryczne kursowały na 
odcinku Warszawa—2yrardów. 
Obecnie kursują do Skierniewic.

Prace nad elektryfikacją ko-

Stalinogród. Od maja ruszą 
pociągi elektryczne na trasie 
Warszawa—Koluszki. Jesienią 
trąsa wydłuży się aż do Lodzi.

Szybki tabor pociągów elek­
trycznych jest wykonywany w 
NRD i częściowo w „Pafawa- 
gu“. Taborem tym na trasie 
Warszawa—Łódź podróż bę­
dzie trwata o godzinę krócej, niż 
pociągiem osobowym. (w)

Wielki sukces naszego hutnictwa

D w a  i p ó ł r a z a  w ię c e j sta li n iż  w  ro ku  1 9 3 8

Proporce z Chin dla portowców 
Gdańska i Gdyni

Jak donosiliśmy, 29.XII prze­
mysł hutniczy wykonał ro­
czny plan produkcji surówki i 
stali a już wcześniej zrealizo­
wał roczny plan produkcji wy­
robów walcowanych i koksu 
wielkopiecowego.

Przedterminowe wykonanie 
rocznego planu produkcji su­
rówki, stali i wyrobów walco­
wanych jest wielkim osiągnię­
ciem załóg przemysłu hutni 
czego, które z roku na rok 
zwiększają produkcję. Np. pro­
dukcja stali w roku 1953 wy­
nosi 3.600 tys. ton, tzn. prze­
szło 2,5 raza więcej niż w ro 
ku 1938. Podczas, gdy w roku 
1938 na głowę ludności produ 
kowano w Polsce ok. 45 kg Sta­

ff) Do Gdyni nadeszły ostat­
nio z Tientsinu 2 proporce prze­
znaczone dla robotników zespo­
łu portowego Gdańsk-Gdynia, 
obsługujących linię okrętową 
Polskich Linii Oceanicznych 
do Chin. Oba proporce wyko­
nane są z białego chińskiego 
jedwabiu z czerwonym obramo­
waniem. Widnieją na nich fla­
gi narodowe Polski i Chińskiej 
Reoubliki Ludowej, herbv miast

Gdańska i Gdyni oraz emble 
mat Zarządu Zesp. Portowego 
Gdańsk-Gdynia.

Na proporcach umleszczom 
są napisy w językach polskim 
chińskim: „Robotnikom porto 
wym i pracownikom ZPGG w 
dowód uznania za skrócenie po 
stojów statków linii polsko 
chińskiej z życzeniami dalszych 
sukcesów“ tPAPt

li, to już w r. 1949 produkowa­
liśmy 83,9 kg stali, a w roku 
bież. produkcja stali wynosi ok 
140 kg na głowę ludności.

Z każdym rokiem hutnictwo 
opanowuje produkcję nowych, 
cennych wyrobów. M. in. pod­
jęliśmy w ostatnich latach pro­
dukcję dziesiątków nowych ga­
tunków stali. Wytwarzamy np. 
ok. 15 nowych gatunków stali, 
które zastępują stal niklową.

Rozbudowany został prze­
mysł metali nieżelaznych, co 
umożliwiło zwiększenie produk­
cji cynku, ołowiu i podjęcie 
produkcji miedzi. W niedalekiej 
przyszłości rozpoczęta zostanie 
krajowa produkcja aluminium

Z każdym rokiem dzięki tro-

skliwej opiece Partii i Rządu 
polepszają się warunki socjal­
no-bytowe hutników. Rozwija 
się m. in. budownictwo miesz­
kań dla pracowników przemy­
słu hutniczego. W latach 1952 
i 1953, tylko w nowych osie­
dlach hutnicy otrzymali pa­
na 1 11 tys. nowych izb miesz­
kalnych, a w roku przyszłym 
otrzymać mają 12 tys. izb w 
budowanych osiedlach. 234 am­
bulatoria wyposażone w gabi­
nety specjalistyczne pozwalają 
na stalą, codzienną opiekę nad 
zdrowiem hutników. Rośnie sy­
stematycznie sieć przyzakłado­
wych żłobków, przedszkoli i 
świetlic dla dzieci hutników.

’(PAP)

„ R z ą d  fra n c u s k i i p a r la m e n t  p o w in n y  p o ło ż y ć  
kres b e z n a d z ie jn e j w o jn ie  w  In d o c h in a c h

Daladier domaga się przyjęcia propozycji Ho Szi-mina

List hutników do towarzysza Bieruta

Pow. Dzierżoniów 
— pierwszy w kraju 

wykonał plan kontraktacji lnu
przynosi im uprawa tych ro­
ślin. Nowe bowiem warunki 
kontraktacji zapewniają plan­
tatorom wysoką opłacalność u- 
prawy roślin włóknistych. Np. 
plantatorzy, kontraktujący len, 
poza wysoką zapłatą, korzystają 
z prawa zakupu tkanin po zni­
żonych cenach, z ulg w obo­
wiązkowych dostawach zboża, 
otrzymują kredyty na kupno 
nasion i nawozów sztucznych 
itp,

(PAP)

(f) W całym kraju trwa 
obecnie zawieranie z chłopami 
umów kontraktacyjnych m. in. 
na uprawę lnu i konopi — waż­
nych surowców od których za­
leżą możliwości zwiększenia 
przez przemysł włókienniczy 
produkcji szeregu poszukiwa­
nych w mieście i na wsi wyro­
bów. W niektórych powiatach 
plany kontraktowania tych ro­
ślin zostały nie tylko wykona­
ne, lecz znacznie przekroczone. 
Pierwszym powiatem, który za­
meldował o przekroczeniu pla­
nu kontraktowania lnu na rok 
1954, jest Dzierżoniów w woj. 
wrocławskim. Plany zawierania 
umów na uprawę lnu wykonano 
również w powiatach: Świdni­
ca, Wałbrzych oraz Szczecin.

Jest jednak szereg powiatów, 
w których plany kontraktowa­
nia tych ważnych roślin prze­
mysłowych zrealizowane zostały 
w niewielkim procencie, a w ta­
kich powiatach, jak: Tomaszów 
Lubelski, Kożuchów, Będzin, 
Ustrzyk', Łańcut, Brodnica i 
Starachowice kontraktację roz­
poczęto z dużym opóźnieniem.

Kontraktowanie lnu i konopi 
przebiega sprawnie wszędzie 
tam, gdzie aparat kontraktują­
cy potrafił spopularyzować 
wśród chłopów korzyści, jakie

Remont wzorcowy 
parowozu w przeciągu 

trzech dni
TORUŃ (kor. wł.). — Ro­

botnicy z parowozowni PKP 
Toruń — Kluczyki przeprowa 
dzili remont wzorcowy paro­
wozu w przeciągu 3 dni.

Próbna jazda parowozu wy­
kazała wysoką jakość przepro­
wadzonej naprawy rewizyjnej i 
w kilka godzin po remoncie pa 
rowóz został oddany do eks 
ploatacji.

Do osiągnięcia tego sukcesu 
przyczyniła się w poważnym 
stopniu brygada młodzieżowa 
z działu tendrów pracująca pod 
kierownictwem tow. Kościechy, 
która w rekordowym czasie-wy 
konała wszystkie powierzone 
jej prace. (K. Ch.)

W związku z przedtermino­
wym wykonaniem tegorocznego 
planu tych podstawowych wy­
robów hutnicy wysiali do Prze­
wodniczącego KC PZPR, Pre 
zesa Rady Ministrów — Bole­
sława Bieruta meldunek, w 
którym piszą m. in.: „Pracow­
nicy hutnictwa wzięli sobie 
głęboko do serca wskazania IX 
Plenum KC PZPR, zawarte w 
tezach przedzjazdowych. Koń­
cząc kolejny etap sześciolatki, 
hutnicy widzą zarazem jasno 
swoje zwiększone obowiązki w 
roku, który nadchodzi.

Woj. poznańskie 
przekroczyło 90 proc. 
planu dostaw zboża
(f) POZNAN. W dniu 29,XU 

woj. poznańskie wykonało rocz­
ny pian obowiązkowych dostaw 
zboża w 90,7 proc.

90 proc. planu obowiązko­
wych dostaw przekroczyło do­
tychczas 21 powiatów Wielko­
polski. Niektóre z nich jak _np. 
powiaty Trzcianka i Rawicz, 
zbliżają się do pełnego, stupro­
centowego wykonania planu.

(PAP)

Więcej stali dla naszego bu­
downictwa, więcej półfabryka­
tów dla przemysłu maszynowe­
go, więcej metalu do wyrobu 
przedmiotów codziennego użyt­
ku — oto zadania, jakie nas 
czekają.

Zwiększymy produkcję stali 
i wyrobów walcowanych, aby 
zaopatrzyć wieś w coraz więk- 
p7r\ ilość doskonalszych rr.r.- 
szyn i narzędzi rolniczych, 
traktorów i artykułów codzien­
nego użytku.

Przyrzekamy Ci, Towarzyszu 
Przewodniczący, że z zadań 
tych hutnictwo polskie wywiąże 
się z honorem.“

Meldunek ten podpisali m. 
in. wiceminister Hutnictwa — 
Kaim, przewodniczący ZG Zw.

Zaw. Hutników — Kleszczyń- 
ski; Wadas, dyrektor Central­
nego Zarządu Przemysłu Stali 
Specjalnych, Sikora, dyrektor 
Centralnego Zarządu Przemy­
słu Hutniczego, Czyrski, głów­
ny inżynier huty „Baildon“, 
Parszcta, walcownik huty 
„Jedność“, Krzysztofik, poseł 
na Sejm PRL — pierwszy wy- 
tapiacz huty im. F. Dzierżyń­
skiego, Kleć, szef wielkich 
pitl ; w iluiy »iii. BoiÓSaaWć. 
Bieruta, Karcz, dyrektor huty 
„Zawiercie“, Wadula, poseł na 
Sejm PRL — pierwszy wyta- 
piacz huty „Pokój“, Kowol, 
poseł na Sejm PRL — pierw­
szy wytapiam huty „Kościu­
szko“, Kaniut. szef produkcji 
huty „Florian“, Zachara, I ga­
rowy huty „Bobrek“, Krzc- 
czowski, I walcownik huty 
„Bobrek“, Urbaniak, I wal­
cownik huty im. J. Stalina.

(f) PARYŻ (PAP). Deputo­
wany do Zgromadzenia Naro­
dowego i b. premier francuski 
Daladier zamieścił w „Informa­
tion“ artykuł pt.: „Wojna indo- 
chińska — złudzenia i rzeczy­
wistość“.

Autor stwierdza, że od 1947
roku, gdy rozpoczęta się wojna 
w Indochinach, aż do dziś dnia 
„polityka kolejnych rządów 
francuskich stanowi osobliwą 
mieszaninę złudzeń i zlej wia­
ry“. Rządy te utrzymywały, że 
chciałyby zakończyć konflikt 
pokojowo, ale jednocześnie o- 
świadczaty, że „trzeba konty­
nuować wojnę aż do zwycię­
stwa“.

Przypominając faktyczny prze­
bieg działań wojennych, który 
rozwiał te złudzenia, Daladier 
pisze m. in.:

„Ubiegłej jesieni dowódca na­
czelny francuskich sil zbrojnych 
w indochinach, general Navar­
re przygotował i rozpoczął wiel-

Serdeczne życzenia nowoioczne 
składa Czytelnikom

Redakcja
„TRYBUNY LUDU’

ką ofensywę, USA pożyczyły 
dodatkowo 285 milionów dola­
rów. Francja wysiała do Indo- 
chin znaczne posiłki uszczupla­
jąc swe wojska w Niemczech ' 
w Afryce. Według deklaracji 
francusko - amerykańskiej, sze­
roko rozpowszechnianej, cel po­
lega! na tym, by „rozczłonkować 
i zniszczyć wojska nieprzyjacie­
la“... Nastąpiły rozmaite opera­
cje wojenne. Aż do ostatniej 
chwili twierdzono, że jeżeli ar­
mia Wietminhu (tzn. Wietnam­
ska Armia Ludowa) nie jest je­
szcze zniszczona, to w każdym 
razie została rozczłonkowana... 
Obecnie, w obliczu sukcesów ar­
mii ludowo - wyzwoleńczej w 
Indochinach, okazało się, że 
nikt nie może powiedzieć, kiedy 
i za jaką cenę „nieprzyjaciel“, 
którego miano zniszczyć, zosta­
nie zatrzymany“.

Daladier podkreśla następnie.
że T7.̂ '\ Ho
krotnie wyraża! gotowość pod

jęcia rokowań pokojowych,, pro­
ponując korzystne dla Francji 
warunki i zawarcie umów eko­
nomicznych.

„Na pi opozycje te, których 
przyjęcie położyłoby kres wojnie 
i zapewniłoby naszemu krajowi 
zachowanie ważnej roli na Da­
lekim Wschodzie, pisze autor, 
rząd francuski nie udzielił żad­
nej odpowiedzi.

10 grudnia 1953 r. Ho Szi- 
min znowu zaproponował ro- 
zejm i znowu nie odpowiedziano 
mu“.

W zakończeniu artykułu Da­
ladier domaga się, by rząd fran­
cuski i parlament powziął na­
reszcie odpowiednie decyzje, aby 
położyć kres beznadziejnej woj­
nie w indochinach. Odpowie­
dzialność — stwierdza autor — 
obciąża nie tylko rząd, lecz i 
większość Zgromadzenia Naro-

ta tę politykę.

Dla poprawy warunków bytowych  
ludności trójmiasta

GDAŃSK (kor. wł.). — Za­
dania rad narodowych woj. 
gdańskiego w związku z reali 
zacją wskazań IX Plenum Par 
tii zostały szeroko przedyskuto­
wane na wojewódzkiej nara­
dzie aktywu rad narodowych. 
Narada ta zwołana przez pre­
zydium WRN ujawniła w toku 
dyskusji poważne rezerwy tkwią 
ce w gospodarce terenowej.

Obecnie odbywają się na Wy­
brzeżu sesje rad narodowych, 
na których dyskutowane i u- 
chwalane są plany pracy na 
rok przyszły.

W Gdańsku nastąpi przede wadzenia zdecydowanej walki
1 z brakoróbstwem, z przedłuża­
niem remontów itp.

Realizacja podjętej uchwały 
przyczyni się m. in. także do 
usprawnienia zaopatrzenia lud­
ności Gdańska, przez odpowied­
nio dostosowaną do potrzeb lo­
kalizację placówek handlowych

wszystkim dalsza znaczna po­
prawa warunków mieszkanio 
wych ludności. Ogółem w roku 
przyszłym w mieście tym zosta 
nie zgodnie z uchwalą MRN 
wybudowanych 4.338 izb mie 
szkalnych, nie licząc budownic 
twa osiedli domków jednoro­
dzinnych. Pierwsze takie osie 
dle w Oliwie przy ul. Abraha­
ma znajduje się w budowie. W 
osiedlu tym stenie 70 domków.

Jeśli chodzi o akcję remon­
tową to uchwala MRN zobo­
wiązała prezydium do przepro

W N o w y  Rok,  t o w a r z y s z e
Minęło dwanaście miesięcy. Nadchodzi Nowy 

Rok — rok Zjazdu naszej partii, piąty 
rok Planu Sześcioletniego. Rok 1954, w któ­
rym obchodzić będziemy dziesięciolecie Polski 
Ludowej i na fundamentach osiągnięć ubiegłych 
lat dziesięciu przeobrażać będziemy w teraźniej­
szość wizję przyszłości.

Niezwykle i bogate są te lata Polski Ludowej. 
Nie dlatego bogate, żeby żyło się nam już tak 
dobrze, jak chcemy żyć, żeby dobrobyt ludu pra­
cującego naszego kraju osiągnął już wyżyny, 
do jakich dążymy. Dlatego niezwykle i bogate 
są nasze lata, że po każdych dwunastu miesią­
cach ze słusznym zadowoleniem stwierdzać mo­
żemy, jak bardzo poszliśmy naprzód — pomimo 
przeszkód i trudności.

Po dziewięciu latach istnienia Polska burżua- 
zyjno-ebszarnicza była w 1927 roku równie sła­
ba, jak w chwili kiedy powstała. Ani jeden z 
problemów międzynarodowych tej Polski przed­
wojennej nie byl rozwiązany. Karygodna ślepo­
ta na narastającą od strony Niemiec groźbę 
agresji, antynarodowa, tępa nienawiść do Związ­
ku Radzieckiego, zatargi z Czechosłowacją i Lit­
wą — oto sytuacja międzynarodowa Polski w 
dziewięciu latach burżuazyjno-obszarniczej nie
podległości. Osłodą — w propagandzie ówczes­
nych władców kraju — miały być zagraniczne 
pożyczki, oplątywujące siecią lichwiarstwa na­
szą gospodarkę i zagraniczne inwestycje, za­
garniające na giełdy Nowego Jorku, Londynu, 
Paryża i Berlina dywidendy, wyciśnięte z pol­
skiego robotnika i chłopa.

Dziś zaś — Polska, właśnie dlatego, że ludo­
wa, robotniczo-chłopska, ma tylko przyjaciół 
wokół swych granic, ma niewzruszone sojusze 
z bratnimi krajami obozu pokoju, a przede 
wszystkim z potężnym Związkiem Radzieckim, 
ma sprzymierzeńca przeciwko imperializmowi 
niemieckiemu w postaci Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Dziś glos Polski, kroczącej 
wespół z innymi krajami obozu demokracji w 
pierw0;:j linii potężnej ofensywy pokojowej — 
słuchany jest z szacunkiem na świecie, jako 
glos narodu, który nie tylko wiele dawniej wy­
cierpiał, ale zarazem wyciągając wnioski z nauk 
przeszłości, dokonał wiele w teraźniejszości.

Bo też mamy czym przywitać nowy, 1954 rok. 
Podczas gdy świat kapitalistyczny w roku ubie­
głym dreptał w miejscu, a w wielu krajach na­
stąpiło nawet gospodarcze cofnięcie się — my­
śmy skoczyli naprzód w produkcji przemysło­
wej o kilkanaście procent. Oznacza to", że sam 
tylko p r z y r o s t  produkcji przemysłowej 
w 1953 r. równy jest p o ł o w i e  całej produk­
cji przemysłowej Polski przedwojennej.

niły się te wszystkie siły na świecie, które coraz 
wyższym murem stają na drodze siewców wojny 
i wielbicieli agresji. Przede wszystkim zaś 
umocniły się kraje obozu pokoju i socjalizmu.

Potężny Związek Radziecki stal się jeszcze 
potężniejszy w ubiegłym roku. Ogromnym suk­
cesom wewnętrznym, których wyrazem jest prze­
stawienie planów gospodarczych na coraz lepsze 
i pełniejsze zaspokajanie stale rosnących potrzeb 
materialnych i moralnych spoleczenstwa^ — to-

Te poważne sukcesy w dziedzinie uprzemyslo- ¡ Wgrzyszą ogromne osiągnięcia
• • I 1 . .  h J n . t m  ry r r l ń u m  /> -7 \ r n  n  Í \ z  ! I . J  .  • r r  i i  wienia kraju były jednym z głównych czynników 

zezwalających na wytyczenie nowych zadań, na 
planowanie nowego rozstawienia sil i środków, 
które wysunęło IX Plenum. Dzięki temu, że pro­
dukujemy dziś 3,6 miliona ton stali .czy też bli­
sko 89 milionów ton węgla — możemy zaplano­
wać na najbliższe dwa lata wzrost produkcji 
tkanin bawełnianych o 12 procent, obuwia skó­
rzanego — o 21 procent czy też mebli — o 26 
procent. Dzięki temu, że wysiłkiem ogólnona­
rodowym, pod kierownictwem naszej partii, 
przekształciliśmy nasz kraj w państwo przemy­
słowo-rolnicze — możemy obecnie postawić ja­
ko najważniejsze zadanie walkę o szybszy '’¡ż 
dotychczas wzrost stopy życiowej mas pracu­
jących.

Przeszkodą w szybszym wzroście Stopy ży­
ciowej jest fakt, że rolnictwo nie nadążało 
w swych tempach rozwojowych za przemysłem. 
Tutaj niewspólmierność w rozwoju ze wzro­
stem produkcji przemysłowej uwidoczniła się 
z całą ostrością. Toteż naczelnym zadaniem 
wysuniętym przez !X Plenum jest zagadnienie 
wzmożenia pomocy dla rolnictwa, zarówno 
dla indywidualnego pracującego chłopa, jak 
i dla dalszego rozwoju spółdzielczości produk­
cyjnej — aby rosnące zapotrzebowanie ludności 
na artykuły spożywcze mogło być w wyższym, 
niż dotychczas stopniu zaspokojone. Zadanie to 
wymagać będzie wielkiego wysiłku zarówno ze 
strony klasy robotniczej, jak i ze strony pracu­
jącego chłopstwa; będzie ono kluczowym odcin 
idem frontu naszej walki w 1954 roku.

Nie tylko u nas rok ubiegły byl rokiem wiel­
kich sukcesów i nie tylko naszym własnym wy­
siłkom zawdzięczamy to wszystko, co osiągnę­
liśmy. W ciągu ostatnich dwunastu miesięcy 
w bardzo poważnym stopniu okrzepły i umoc-

uslugowych. Dotychczas wy­
dział handlu prezydium MRN 
rie sprawował należytej kon­
troli nad rozmieszczeniem skle­
pów i punktów usługowych. 
Wskutek tego w śródmieściu 
np. na jeden sklep przypada 
144 klientów, a w dzielnicy 
Siedlce aż 540. By poprawić 
ten stan prezydium MRN przy­
stąpiło już do opracowania no­
wego planu rozmieszczenia pla­
cówek handlowych, z uwzględ­
nieniem sklepów branżowych. 
Ponadto w roku przyszłym zo­
staną uruchomione 22 nowe 
sklepy, a sieć punktów uslugo- 

| wych powiększy się o 90 proc.
z podjętą uchwalą,

na arenie mię­
dzynarodowej Konsekwentna, uparta polityka 
pokoju zmusiła na niejednym odcinku do cofnię­
cia się zwolenników wojny i amatorów polityki 
„wyzwolenia“. Zmusiła ich do cofnięcia się 
w Korei, poderwała ich wiarę w wyższość tech­
niczną poprzez zdruzgotanie monopolu również 
i wodorowej bomby, doprowadziła do zwołania 
konferencji czterech, za którą od dawna już wy­
powiadały się setki milionów ludzi na całym 
świecie.

Z bogatym dorobkiem w nowy rok wkraczają 
europejskie kraje demokracji ludowej, które, po 
zbudowaniu bazy przemysłowej, teraz mogą prze­
stawić swą produkcję na szybszy niż dotychczas 
wzrost stopy życiowej mas pracujących.

Sześćsetmilionowy naród chiński, wyzwolony 
z pęt feudalizmu i imperializmu, z każdym dniem 
umacnia pozycję swego kraju, jako wielkiego 
mocarstwa, z każdym rokiem większą rolę odgry­
wającego na arenie międzynarodowej.

Cóż temu wszystkiemu przeciwstawić może 
świat kapitalistyczny?

Coraz lepiej słychać dochodzące stamtąd od­
głosy potężnych walk toczonych przez prące do 
wolności ludy kolonialne. Coraz głośniej roz­
brzmiewa wrogość rządzonych wobec rządzą­
cych — jak np. w potężnych walkach strajko­
wych we Francji i we Włoszech. Coraz po­
wszechniejsze staje się tam wota-nie o położenie 
kresu napięciu międzynarodowemu, o pokojo­
we uregulowanie spornych spraw międzynaro­
dowych. Coraz bardziej otwarta jest nieufność 
jednej grupy klas rządzących, wobec innej 
grupy, czego wyrazem są pogłębiające się 
sprzeczności międzyimperialistyczne wokót nie­
mal wszystkich problemów międzynarodowych— 
od sprawy uzbrojenia Niemiec zachodnich po­
cząwszy, a na sprawie pokoju na Dalekim

jącą liczbą dzieci w wieku 
szkolnym zostaną wybudowane 

Andrychowa j i oddane do użytku dwie nowe 
szkoły.

J. O.

Wschodzie skończywszy. Może nam ten świat 
przeciwstawiać gnijącą cywilizację Ciemnogro­
du, gdzie ludzie, którym nie udało się podpalić 
świata — dla kompensaty palą książki. Może 
nsm przeciwstawić literaturę antyludzką, sztu jZgodnie . ..  _
kę z domu wariatów, ciemnotę szerzoną wśród j  Gdańsk otrzyma w przyszłym 
mas i degenerację moralną wśród królów nafty, j  roku 3 nowe szkoły podstawo- 
konserw mięsnych i samochodów. Może nam ! we.
przeciwstawić coraz głośniej objawiającą się I Znaczna poprawa komuna!- 
obawę przed narastającym kryzysem ekonomicz-i nych warunków bylu ludności 
nym, miotanie się w strachu nie tylko przed j  nastąpi również w r. 1954 w 
rokiem, który nadchodzi, ale i przed jutrem, \ Gdyni. Podjęta przez MRN u- 
które już za drzwiami stoi. i chwała przewiduje m. in. uru

My zaś z optymizmem witamy Nowy Rok— chomienie nowych linii kotmi 
z optymizmem zrodzonym nie z łatwych słówek, j  nikacyjnych do osiedli podmiej 
lecz z trzeźwej oceny tego co zrobiliśmy i z jas- ; skich Chylonia, Oksywie 
nego rozeznania tego, co w tym nowym, 1954 Kack. W związku ze wzrasta 
roku jeszcze uczynić musimy. W nowym 
roku dorzucimy nowe budowle socjalizmu 
do dymiących już kominów 
i Kędzierzyna, do wielkich pieców Czę­
stochowy i nowych kopalń staiinogrodzkich, 
uruchomionych w roku ubiegłym. Dorzucimy ce-

S ęP« ; aS r o b , , U  1 h“ " “ ' *  bn d“ a'  D  Z I  Ś  W  N U M E R Z E :
Kiedy dziesięć lat temu, w Noc Sylwestrową 

1944 roku, w głębokim podziemiu powstała i 
Krajowa Rada Narodowa — tylko przodujące 
siły naszego społeczeństwa skupione we Fron­
cie Narodowym, widzieć mogły i przewidzieć 
nadchodzące dni; nasza partia, Polska Partia 
Robotnicza, która odważyła się rzucić wyzwa­
nie okupantowi wtedy, kiedy reakcja emigracyj­
na głosiła hasło „stania z bronią u nogi“ — 
nasza partia jasno widziała wtedy jaka jest 
droga dla narodu polskiego. Konfrontacja do­
kumentów pierwszego posiedzenia Krajowej Ra­
dy Narodowej, odbytego pod przewodnictwem 
Bolesława Bieruta, z ubiegłymi dziesięcioma 
latami — pokazuje jak wiele już osiągnęliśmy,, 
a zarazem mobilizuje do osiągnięcia jeszcze 
więcej.

Z poczucia siły, rosnącej siły całego naszego 
obozu, z poczucia rosnącej naszej własnej siły 
wypływa więc nasz zdrowy, uzasadniony opty­
mizm.

W Nowy Rok — do nowych bojów, po nowe 
sukcesy, towarzysze!

ZŁO TY M I ZG ŁO SK A M I Z A P I­
SAŁA SIĘ KRAJOW A RA­
DA NARODOW A W H I­
ST O R II NARODU PO L SK IE ­
GO (P rzem ó w ien ie  w ygłoszo­
ne  p rzez  tow . W ładysław ę 
D w orakow sk iego , w icep reze ­
sa K ady  M in istró w  na no­
w o ro czn y m  sp o tk an iu  z p rzo ­
d o w n ik am i p ra c y  w  Po li­
te c h n ice  W arszaw sk ie j)

A R T.: C h o in k a  pod ciem ną
g w iazdką

M IECZYSŁAW  JA S T R U N : P a ­
m ięci P oe ty

D. Z A S Ł A W SK I: W różby  a 
p rzew id y w an ie

W. K U C Z Y Ń SK I: R ok, k tó ry
dla ro ln ic tw a  znaczy ł szczegól­

n ie  w ie le
JER ZY  R A W ICZ : O p an u  Wo-

łof1v1owskim, U rzędzie  Ś led ­
czym  i o s try g a ch  czyli no ­
wo» oczne ra d y  p rzed w rześ- 
n iow ej p ra sy

KAM ILA CH Y LIŃ SK A : K ró t­
ka  opow ieść  o zm ien ionym  
losie

K A RO L M A Ł C U 2Y N SK I: N o­
w o ro czn e  re f le k s je
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Rokowania ZSR R —USA 
w sprawie „Lend-Lease"

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Waszyngto­
nu: 29 bm. odbyła się w Wa­
szyngtonie konferencja między 
rzedstawicie'ami ZSRR a
JSA dla omówienia kwestii 

technicznych związanych z
przekazaniem Stanom Zjedno­
czonym, zgodnie z życzeniem 
rządu USA, 186 statków wo­
jennych (głównie ścigaczy i 
jednostek desantowych) spo­
śród tych, które otrzyma! Zwią­
zek Radziecki w latach drugiej 
wojny światowej z tytułu 
„Lend-Lease“ (umowy o wy­
pożyczaniu i dzierżawie sprzę­
tu wojennego). Sprawa przeka­
zania tych okrętów, które w 
myśl porozumienia między 
stronami nie podlegają sprzeda­
ży Związkowi Radzieckiemu,

W  imię pokoju na całym świecie!
Artykuł wstępny dziennika „Prawda“

(f) MOSKWA (PAP). — 
„Prawda“ publikuje artykuł 
wstępny pt. „W imię pokoju na 
catym świecie!“. „Prawda“ pi­
sze m, in.:

Nadchodzi nowy 1954 rok. 
Miliony mężczyzn i kobiet spo­
glądają na drogę, którą prze­
szły w 1953 roku i badawczym 
wzrokiem patrzą w przyszłość.

Z poczuciem pewności wita­
ją nadchodzący nowy rok lu­
dzie dobrej woli, ci, którzy ca­
łą swą energię poświęcili świę­
tej sprawie obrony pokoju, za­
pobieżeniu groźbie nowego 
przelewu krwi. Z pełnym pra­
wem mówią oni: Tak, miniony 
rok znamionowały poważne 
sukcesy w walce o pokój. Nie

w obronie pokoju, który ogar­
ną) wszystkie kraje i kontynen­
ty, staje się przeszkodą nie do 
pokonania na ich zbrodniczej 
drodze. Siła i niezwyciężoność 
tego ruchu tkwi w tym, że jest 
to ruch najszerszych mas lu­
dowych. Siła i niezwyciężoność 
tego ruchu tkwi w tym, że wy­
raża on interesy nie tej, 
czy innej partii lub organiza-

uregulowania problemu Korei. 
A cóż poza głębokim oburze­
niem narodów'może wywołać 
próba określonych kól w Wa­
szyngtonie, aby utrzymać w 
ONZ marionetkę kuomintan- 
gowską, aby przeszkodzić 
przyjęciu do ONZ jedynego 
prawnego przedstawiciela wol­
nego narodu chińskiego — rzą­
du Chińskiej Republiki Ludo-

cji, lecz wielu setek milionów i  wej? Narody widzą, że sity 
ludzi wszystkich części Świn- j wrog:e sprawie pokoju usiłują 
ta. Jest to rzeczywiście ruch j  rozszerzyć wojnę w Indochi- 
narodów — to znaczy tych, ] nach, że ignorując wolę naro­

dów Azji chcą one przekształ­
cić Pakistan w odskocznię no-

którzy tworzą historię.
Oto dlaczego, bez względu 

na to jak wściekają się sity 
reakcji i ciemnoty, międzyna­
rodowy front obrony pokoju

stanowi część ogólnego zagad- j na darmo miliony mężczyzn i j nieustannie rozszerza się
n  L-» t-t t „  -T ł  x • t  i 1 I t I ! / i a )  i r l 7  l O W n ?  ' “ i ' - .      '  1   ! _  ,1 „menia rozrachunków z tytułu 
„Lend-Lease“.

Na konferencji 29 bm. przed­
stawiciel ZSRR wymieni! 
ewentualne porty zagraniczne, 
leżące blisko Związku Radziec­
kiego, do których strona radzie­
cka gotowa jest skierować 
wspomniane okręty wojenne dla 
przekazania ich stronie amery­
kańskiej.

Na wniosek przedstawiciela 
USA następna konferencja zo­
stała wyznaczona na dzień 31 
grudnia 1953 r.

Depesza W OKS
p o  z j j o n i e  T u w i m a
(f) W związku ze zgo­

nem Juliana Tuwima Zarząd 
Wszechzwiązkowego Towarzy­
stwa Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą (WOKS) przestał na 
ręce Przewodniczącego Zarządu 
Głównego Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej, wice­
prezesa Rady Ministrów Józefa 
Cyrankiewicza depeszę następu­
jącej treści:

„Zarząd Wszechzwiązkowego 
Towarzystwa Łączności Kultu­
ralnej z Zagranicą wyraża głę­
bokie ubolewanie z powodu zgo­
nu wybitnego polskiego poety 
Juliana Tuwima, który oddal 
wszystkie sw'oje sity, natchnio­
ne talent, w służbę polskiej kul­
tury i wielkiej sprawy przyjaź­
ni między narodami“.

kobiet, chiopców i dziewcząt j wzmacnia. Szczególnie dobit- 
odw;ażnie podnosiły swój glos j nje wykazał to rok 1953.
przeciwko polityce wojny 
agresji, często ryzykując przy 
tym swym stanowiskiem, do­
brobytem swej rodziny, a w 
wielu wypadkach — życiem. 
Rezultaty ofiarnej walki tych 
skromnych, często nieznanych 
bohaterów są

W roku tym ruch w obronie 
pokoju rozwijał się wszech­
stronnie. Szlachetne idee walki 
o pokój stają się coraz bardziej 
popularne.

Potężny ruch narodów w 
wyraźnie ^vfdócz-1 obronie pokoju zmusza wrogów

. J . . . ! r. U i  1. o k o  r\f*T£vr>Vi/-v/} i i 1 i rmne: sprawa pokoju odnosi co­
raz to nowe sukcesy.

Międzynarodowa armia obroń 
ców pokoju z roku na rok męż­
nieje i hartuje się w walce 
przeciwko ciemnym silom woj­
ny i agresji. Ruch narodów w 
obronie pokoju — to najmłod­
szy ruch w' historii. Minęły za­
ledwie 4 lata od chwili, gdy 
narodzi! się ten ruch, a w jak 
potężną, zaiste niezwyciężoną 
silę wyrosi on w ciągu tego 
krótkiego okresu!

Początkowo inspiratorzy woj

pokoju, aby przechodzili do 
obrony i cofali się pod naci­
skiem sit pokojowych. Zawar­
cie rozejmu w Korei — to wiel­
kie zwycięstwo, osiągnięte w 
¡953 roku przez miłujące po­
kój państwa i narody. Polityka 
agresji, awanturnicza „polity­
ka sity“ doznała niezwykle po­
ważnej klęski.

Na ziemi koreańskiej zamilk­
ły armaty. Lecz wrogowie po­
koju nie złożyli bynajmniej 
broni. Przeciwnie, z jeszcze 
większym obłędem prowadzą

kala się nowa propozycja 
Związku Radzieckiego, zawrarta 
w znanym oświadczeniu rządu 
radzieckiego w związku z prze­
mówieniem prezydenta USA 
Eisenhowera z 8 grudnia 1953 
r. Jak wiadomo, rząd ZSRR za­
proponował zawarcie układu 
międzynarodowego o zakazie 
stosowania broni atomowej, wo­
dorowej i innej broni masowej 
zagłady.

Miłujący pokój ludzie na ca­
łym świecie słusznie oceniają 
tę nową propozycję rządu ra­
dzieckiego jako jeszcze jeden 
wielki wkład do sprawy walki j  wie Rządu.

Ostatni hołd wielkiemu poecie
Ostatni pośmiertny order. 0- 

trzymal go Julian Tuwim w 
spowitej w kir sali Minister­
stwa Kultury i Sztuki. Za wy­
bitne zasługi dla kultury pol­
skiej w dziedzinie twórczości 
poetyckiej — Order Odrodzenia 
Polski I klasy.

Przed trumną przez kilka go­
dzin przechodziły liczne delega­
cje, przechodzili mieszkańcy 
Warszawy.

W godzinach południowych 
przybyli członkowie Rady Pań­
stwa z Przewodniczącym Rady 
Państwa Aleksandrem Zawadz­
kim, członkowie Biura Polity­
cznego KC PZPR oraz członko-

wych awantur wojennych, że jo długotrwały pokój, o urato-

ny i ich sługusi propagandowi | orii swą dywersyjną robotę 
próbowali ignorować ruch \ przeciwko pokojowi i bezpie-
obrońców pokoju, usiłowali nie 
zauważać go, nie liczyć się.z 
nim. Następnie puścili w ruch 
przeciwko obrońcom pokoju 
wściekle oszczerstwa, palki po­
licyjne, rozprawy sądowe. Jed­
nakże nie pomogło to wrogom 
pokoju. Z coraz większym stra­
chem i zdumieniem obserwują 
oni obecnie, jak ruch narodów

czeństwu narodów. Wszyscy 
uczciwi ludzie z oburzeniem 
przyjęli wiadomość, że przed­
stawiciele amerykańscy opuścili 
salę, obrąd w Panmundżonie, 
słusznie oceniając ten fakt jako 
jeszcze jedno potwierdzenie 
prób agresywnych kól Stanów 
Zjednoczonych, by nie dopuścić 
do ostatecznego pokojowego

sity te pchają Japonię na zgub 
ną drogę militaryziriu.

Podżegacze wojenni nie za­
przestają swej niezwykle nie­
bezpiecznej gry w Niemczech. 
Podżegacze wojenni pragną 
postawić na nogi siły agresji i 
odwetu w Niemczech zachod­
nich, dać iin w ręce miecz i 
znów pchnąć naród niemiecki, 
a równocześnie wszystkie naro­
dy Europy w otchłań wojny. 
Kola rządzące Stanów Zjedno­
czonych widząc jak rośnie o- 
pór narodów we Francji i in­
nych krajach Europy wobec 
tej zbrodniczej polityki, bezce­
remonialnie depcą prawa i in­
teresy Francji, usiłując prze­
kształcić ją w pozbawioną praw 
prowincję, zniemczonej „zjed­
noczonej Europy“.

Obrońcy pokoju czujnie śle­
dzą knowania wrogów pokoju, 
odważnie ich demaskują.

Bezgraniczną miłość i wdzię­
czność wszystkich uczciwych lu­
dzi na świecie zdobyta sobie 
polityka zagraniczna prowadzo­
na przez partię komunistyczną 
i rząd Związku Radzieckiego, 
polityka zmierzająca do utrzy­
mania pokoju, złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego, u- 
trwalenia i rozwijania przyjaz­
nych stosunków między naro­
dami i państwami.

Z gorącym poparciem miłują­
cych pokój sit ludzkości spot-

wanie ludzkości przed śmiertel 
ną bronią atomową i wodoro­
wą.

Ramię w ramię z pokojowym 
mocarstwem radzieckim wy­
stępują w walce o pokój ludo­
wo-demokratyczne państwa Eu­
ropy i Azji. Potężną silą obozu 
pokoju i demokracji staia się 
Chińska Republika Ludowa. Z 
roku na rok umacniają się lu­
dowo-demokratyczne państwa Idzie z odkrytymi głowami.

Wartę honorową przy trum­
nie Juliana Tuwima pełnili: mi­
nister Kultury i Sztuki W. So­
korski, wiceminister Kultury i 
Sztuki S. Piotrowski oraz wy­
bitni pisarze i poeci — Leon 
Kruczkowski, Władysław Bro­
niewski, Jarosław Iwaszkie­
wicz i inni.

Na chodnikach wzdłuż trasy 
konduktu pogrzebowego — lu-

Europy — niezawodni rzeczni 
cy sprawy pokoju na całym 
świecie.

Potężny jest międzynarodo­
wy obóz obrońców pokoju. Ma 
on wszelkie możliwości, aby 
wywalczyć i utrwalić pokój 
światowy. Świadomość tego 
dodaje nowych sit niezliczonej 
armii obrońców pokoju we 
wszystkich krajach, zapala śer- 
ca ludzi dobrej woli pragnie­
niem. aby z jeszcze większym 
uporem i energią walczyć o za­
pobieżenie groźbie nowej woj­
ny, o bezpieczeństwo wszyst­
kich narodów.

W przeddzień nowego roku 
ludzie radzieccy, oddani całym 
sercem sprawie pokoju, po-

Trumna Juliana Tuwima 
spocznie w Alei Zasłużonych 
na Cmentarzu Wojskowym na 
Powązkach. Właśnie przeno­
szą ją tam pisarze i poeci. Za 
trumną postępują obok rodzi­
ny poety, członkowie Rady 
Państwa, Biura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rządu, 
przedstawiciele organizacji po­
litycznych, społecznych, świata 
artystycznego Jest delegacja 
Rady Narodowej Lodzi, miasta, 
gdzie urodził się poeta. Jest 
młodzież. A po obu stronach 
Alei stoją rzesze ludzi, prostych 
ludzi pracy, tych, których spra­
wa zawsze była bliska poecie, 
o których sprawfę tak oto wo­
ta! na wojennej tułaczce:

30 grudnia 1953 r. społeczeństwo Warszawy żegnało wielkiego 
poetę polskiego — Juliana Tuwima. Na zdjęciu: wiceprezes 
Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz żegna poetę na Cmentarzu 

Wojskowym na Powązkach.
F o to  C A »

zdrawiają ludzi dobrej woli we | „Daj rządy mądrych, dobrych 
wszystkich krajach, swych i ludzi,
wsnóibojowników we wspólnej \ Mocnych w mądrości i dobroci
walce o pokój i przyjaźń naro­
dów i żvczą im nowych sukce­
sów w ich wielkiej, szlachetnej 
watce.

W kilku zdaniach

W ciqgu ostatnich miesięcy dalszych 700 tys. osób
straciło pracę w USA

A kiedy lud na nogi stanie, 
Niechaj podniesie pięść żyiastą;

Daj pracującym we władanie 
Plon pracy ich we wsi

i miastach,
Bankierstwo rozpędź,..“.

❖
Po Wiceprezesie Rady Mini­

strów Józefie Cyrankiewiczu 
oraz przedstawicielu pisarzy 
Leonie Kruczkowskim, pożegna­
ła poetę w imieniu polskich 
dzieci 10-letnia Mirka izerska, 
uczennica z Inowlodza, matej 
miejscowości podiódzkiej. Na 
łąkach Inowlodza spędził Ju 
lian Tuwim wiele swoich dzie 
cięcych wakacji, pamięta! o nich 
w dniach emigracyjnej tułaczki, 
wracał do nich myślą w dale-

Ludzie rozchodzą się zwolna. 
Nad świeżym grobem — wielka 
góra najpiękniejszych wieńców, 
skromnych wiązanek.

Podczas gdy w mroźnym, 
grudniowym wieczorze więdną 
kwiaty na nowym grobie w 
Alei Zasłużonych Wojskowego 
Cmentarza w Warszawie, w ty­
siącach izb w caiej Polsce czy­
jeś ręce otwierają tom poezji 
Juliana Tuwima, który nie żyje. 
i otwierać go będą często. W 
czasach takich jak nasze poezja 
takich poetów — nie umiera.

Nie umiera poezja poety, który 
„pojął

I wieków sens i zwykłych
godzinkich krajach A po wojnie opie­

kował się specjalnie dziećmi ze | . Ał
szkoły, do której chodzi mała j Nieustającą matkę moją 
Mirka. I Epokę, co mnie co dzień rodzi**.

(!) NOWY JORK (PAP). 
Aksy pracujące Ameryki z nie­
pokojem witają nowy rok 1954.

Z oficjalnych komunikatów 
ministerstwa pracy wynika, że

E ISE N H O W E R  U S IŁ U JE  
Z A P O B IE C  ST R A JK O W I 

M IL IO N A  K O L E JA R Z Y  USA
NO W Y  JO R K . — 29 bm . p re z y d e n t

E ise n h o w e r  w y d a i z a rząd zen ie  w | ¿»{«rm l i s t o n r 'd a  l i c z b a  b o z -c e łu  zao o b leż e n ia  s tra jk o w i m ilio n a  ; ™ , c ‘9 b u f “ 5lup<.U d u c z u d  i jy c
k o le ja rz y  a m e ry k a ń s k ic h  z rzeszo ­
n y c h  w 15 zw iązk ach  zaw o d o w y c .. 
k tó r e  w ch o d zą  w  sk ład  A FL. Z w iąz ­
k i  te  g ło so w ały  n ie d a w n o  za s t r a j -  
Jclezp„ dc-maga-ląt* gię p o lep szen ia  
w a ru n k ó w  so c ja ln y c h . E isen h o w er 
p o w o ła ł do  ż y c ia  n a d z w y c z a jn ą  r a ­
d ą , k tó ra  m a z a ją ć  s ią  o p ra c o w a ­
n ie m  p ro je k tu  p o ro z u m ie n ia  w  
s p ra w ie  k o n f lik tu .

S T R A JK  POCZTOW CÓW  
! F R A N C U S K IC H  TR W A

P A R Y 2 . — W P a ry ż u , T u lu z ie ,
B o rd e a u x  i N îm es  trw a  s t r a jk  p o ­
cz to w có w  o b s łu g u ją c y c h  u rz ę d y  
d w o rc o w e . P ra c o w n ic y  p o cz to w i 
w  M arsy lii p ro k la m o w a li k r ó tk o ­
t rw a ły  s t r a jk  n a  z n ak  p ro te s tu  
p rz e c iw k o  san k c jo m  zas to so w an y m  
w o b e c  s t r a jk u ją c y c h .

Wiadomości sportowe
Nowi mistrzowie sportu

P rz e w o d n ic z ą c y  G łó w n eg o  K o m i­
te tu  K u ltu ry  F izy czn e j — W . R eczek  
n a d a l  ty tu ły  — „M is trza  S p o r tu "  
n a s tę p u ją c y m  zaw o d n ik o m : 

b o k s  — Z b ig n iew  P ió rk o w sk i 
(G w ard ia ),

k o la rs tw o  — H e n ry k  L a sak  (G w a r. 
d la),

ły ż w ia rs tw o  — A n n a  B u rs c h e -  
L in d n e ro w a  (B udow lan i), 

s a n e c z k a rs tw o  — S te fa n  C iapała  
(S p ó jn ia ),

w io ś la rs tw o  — Z d z is ław  M ich a l­
s k i  (AZS).

robotnych Wzrosła prawie o 300 
tysięcy' Ogólna liczba bezrobot­
nych w kraju wzrosła z końcem 
roku o 709 tysięcy w porówna­
niu z okresem letnim.

Na konferencji w sprawie 
bezrobocia, zorganizowanej w 
pierwszych dniach grudnia 
przez związek zawodowy . pra­
cowników przemysłu samocho­
dowego, przewodniczący Kon­
gresu Przemysłowych Związ­
ków Zawodowych (CIO) Reu-

ther oświadczył, że w ciągu 1 i 
miesięcy 1953 r. około 237 tys. 
pracowników przemysłu samo­
chodowego utraciło pracę, a 
znaczna część pracowników za­
kładów samochodowych zatrud­
niona jest niepełny tydzień ro­
boczy.

Ekonomista Keizerling oświad 
czv! na tej konferencji: Istnieje 
poważna obawa, że liczba całko­
wicie bezrobotnych w Stanach 
Zjednoczonych osiągnie w 1954 
roku 9,5 miliona osób, w zwią­
zku z możliwym zmniejszeniem 
się caiej produkcji przemysło­
wej o 10 proc.

Według doniesienia agencji

Associated Press, fabryki budo­
wy maszyn rolniczych zreduko­
wały około 50 tys. pracowni­
ków. Masowe bezrobocie panuje 
w przemyśle drzewnym.

W przemyśle metalurgNżnym 
rozpoczęły się masowe redukcje 
w związku z ograniczaniem wy­
topów stali i przechodzeniem na 
skrócone tydzień roboez-y. Pi­
smo „United States News and 
World Report“ podaje, że naj­
większy wzrost bezrobocia na­
stąpi! w stanach Indiana i Mi­
chigan. Dwukrotnie w porów­
naniu z rokiem ubiegłym wzro­
sło bezrobocie w stanach Ohio, 
Wisconsin, Iowa, Missouri, 
Kansas, Deleware, Virginia,

Kentucky, Colorado, New Me- 
xico i Utah.

Coraz więcej bankructw
(f) NOWY JORK (PAP). Jak 

wynika z doniesień prasy ame­
rykańskiej, w pierwszych trzech 
kwartałach 1953 roku w Sta­
nach Zjednoczonych zbankruto­
wały 6.394 firmy wobec 5,807 
w tym samym okresie roku 
ubiegłego. W górnictwie w 1953 
roku zbankrutowało i.301 firm, 
w handlu hurtowym — 676, w 
handlu detalicznym — 3.206 i 
w budownictwie — 749. Ponad­
to zbankrutowały 462 przedsię­
biorstwa usługowe.

Imię i słow o Ju lia n a  Tuwim a 
żyć będą w sercach  n a sze g o  ludu

Przemówienie tow. Józefa Cyrankiewicza

ZSRR repatriował ostatnich włoskich jeńców wo ennych
(f) MOSKWA (PAP). — A-| go ZSRR 27 włoskich jeńcowi Ambasador Kostylew wręczył 

gencja TASS donosi: 29 bm wojennych, którzy w swoim j Pełli odpowiednią notę, która 
ambasador ZSRR we Włoszech'czasie zostali skazani za po- j stwierdza, że poza tym żad-
Kostylew zakomunikował pre­
zesowi Rady Ministrów i mi­
nistrowi spraw zagranicznych 
Włoch Pełli, że w myśl

pełnione zbrodnie, zostało i nych innych włoskich jeńców
przedterminowo zwolnionych 
odesłanych będzie ze Związku 
Radzieckiego do Wioch. Jeden

dekretu Prezydium Rady Naj- : wioski jeniec wojenny zostanie | wspomnianych 
wyższej ZSRR w sprawie 
amnestii, względnie na mo­
cy orzeczenia Sądu Najwyższe-j kary.

wojennych na terytorium ra­
dzieckim nie ma oraz że z 
chwilą wyjazdu z ZSRR 

8 osób — re-
odeslany do Wioch w związku j patriacja włoskich jeńców wo- 

odbyciem wymierzonej .mu Cennych z ZSRR zostanie cal-
I kowicie zakończona.

Wietnamska Armia Ludowa 
wyzwoliła całą prowincję 

Laiczau
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin podaje że fran­
cuski korpus ekspedycyjny stra­
ci! w prowincji Laiczau (300 
km na północny zachód od Ha- 
noij 24 kompanie żołnierzy 
Cala ta prowincja została wy­
zwolona przez wietnamskie 
wojska ludowe z wyjątkiem o- 
statniego francuskiego punktu 
oporu — Dien Bień Phu.

Polska Ludowa, społeczeń­
stwo nasze, Rząd Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej żegna 
dziś z bólem serdecznym pło­
miennego poetę, wielkiego mi­
strza stówa polskiego, jednego 
z wielkich twórców narodowej 
poezji, niezrównanego krzewi­
ciela piękna, bojownika postę­
pu, pokoju i umiłowania czło­
wieka.

W iluż domach polskich w 
dniu gdy przyszła wieść o Jego 
śmierci i w dniach żałoby wy­
ciągano ręce po jego książki, 
nachylano się z miłością nad 
ulubionymi wierszami, by temu, 
który odszedł, nie pozwolić o- 
dejść, by Go zatrzymać i przy­
cisnąć do serca.

Żegnając dziś Juliana Tuwi­
ma, bolejąc nad tym, że śmierć 
Go nam zabrała i nie umiejąc 
pogodzić się z myślą, że już ni­
czym nowym nas nie obdarzy, 
nie rozstajemy się z Nim i nie 
wracamy bez Niego do naszej 
pracy i walki i do naszych do-

przy nim, jak przy żadnym in­
nym — chciwość miliona wczo­
rajszych, dzisiejszych i jutrzej­
szych czytelników jest najszla­
chetniejsza i im więcej tej chci­
wości naszej i im więcej rąk 
będzie się wyciągać po skarby 
mowy polskiej, wzruszeń i pasji 
niezapomnianych, miłości Oj-

gardy, satyry, Którymi orał ob­
mierzłe pyski Foiłblutów, rasl- 
stów, bankierów, giełdziarzy, 
strasznych mieszczan, morder­
ców swoich własnych prezy­
dentów, faszystów, hitlerow­
ców, trupich polskich emigran­
tów, zaciekłych wrogów naszej 
Ojczyzny. Jakże potrzebna nam

czyzny i umiłowania kultury — ¡jest ta pasja walki ze wszystkim 
im bardziej będziemy sięgać po i co ohydne i antyludzkie, ta pa­
ten spadek, tym większym bę-jsja. którą Tuwim rozpostarł 
dzie .się on stawał — i tym j skrzydłami swojej poezji w o- 
większym, tym bliższym, obec-1 bronie tego co sam ukochał i 
nym wśród nas, przyjacielem czego nas uczy! kochać, w o- 
naszym, tvm bardziej nam dro- j bronie piękna uczuć ludzkich, w 

~ obronie Ojczyzny, sprawy ludugim będzie Julian Tuwim.
Wiersze Jego, które z nami | ' pokoju, 

zostają, a które byty. dia Niego 
gdy pisał

Jak pięknie mówił Tuwim o 
prawdzie walki, o politycznej 
prawdzie poezji, gdy oceniając 

,Matko i wierszu i Ojczyzno. [ swoją pełną męki drogę do tej 
Umiłowani trójjedynie"  — i prawdy pisze:

Przyznaję  —  dużom sięte Jego wiersze zapłaczą teraz ; 
po nim naszym wzruszeniem. 
Zostaną w naszych domach jak 
piękne kwiaty żywe i niewięd-

naguilil 
I nie żałuję dawnych praktyk"
— gdy w pewną noc myślał,

nące, w sercach budzić będą i j że to liryczna zorza zagląda do 
gruntować porywy i pasję wal- niego poprzez muślin firanek,mow, — wracamy z Nim ra

zem, bliżsi Mu jeszcze jednym j ^  £j0 Upacj|eg0 ze wszystkim 
bolesnym wzruszeniem. ¡Co 0[1yCjne> zawistne, płaskie.

Zostawił nam spadek jedyny j  kołtuńskie, wrogie pięknu, czło- ! 
w swoim rodzaju — zaczaro- j  wiekowi i Ojczyźnie, ze wszyst- i i wróg"zwyrażniaT 

' A"i' kim co wrogie polom, miastom,' -  
fabrykom i ulicom, które on o

wanv. Bo to taki spadek, że

Choinka pod ciemną gw iazdką
Herr Kanzler skłoni! się, stu-Nad wejściem widniał napis 

uwity z choinv: „EUROPEJ­
CZYCY WITAJĄ EUROPĘ“.
Poniżej, efektowny, artystyczny 
afisz, przy pomocy kilku zielo­
nych plam w żółte centki ob­
wieszczał odejście roku 1953.

Lokaj anonsował ostatnich | dzieleni, ażeby robić'wrażenie 
gości. Robił to czystym, oks- większej siły.

znano byłego ministra Schuma­
na.

Pomniejsi goście umieścili 
się wprost na choince. I Czang 
Kai-szek i Li Syn-man i Bao

(zakłócany jedynie zgrzytaniem 
zębów: j szeptanyrhi uwagami 
na temat manier z Texasu.

Sir Winston Churchill osła- 
kając obcasami z europejską ! dzal sobie rzeczywistość „gorz- 
iście gracją. Pękły lody i po- | ką angielską“, Herr Konrad
sypały się nieustające toasty i 
manifestacje wzajemnych, przy-

Dai i generał Anders i biały , jaznych, europejskich uczuć, 
koń. Dwaj ostatni zostali roz- j %

\denauer zapijał stare wspom- 
' nienia francuskim koniakiem, a 
Monsieur Robert Schuman —- 

| pił Coca Colę, w płonnej na- 
i  dziei, że uszczupli w ten spo-

fordzkim akcentem, zdradzają­
cym byłego intelektualistę, któ­
remu poszczęściło się z posa- ] 
dą. Panowie we frakach rozda- i 
wali ukłony. Inni panowie we | witam jako przedstawicieli Sta- 
frakach przyjmowali je. Tych i nów Zjednoczonych Europy, 
ostatnich było niewielu. Tych | które wprawdzie nie istnieją,

John Foster Dulles wstał 
szmer przycichł.

— Boys — odezwa! się pan 
domu — pozwólcie, że Was po- , granice

ale których sercem i duszą je­
steśmy.

— A ciałem? wtrącił ktoś 
nietaktownie.

Ale idylla trwała krótko. Na
i ; stół wniesiono piękny pasztet w \ przeznaczone na eksport 

kształcie mapy, na której kun- j Francji, 
sztównie oznaczone zostały 

i miasta, a nawet nie­
które, co ważniejsze, prowincje 
Zjednoczonej Europy. Wpraw­
dzie „Europa“ ta sięgała za­
ledwie od Atlantyku do Łaby 
(o co natychmiast obraził się 
Anders,, który wojowniczo ob­
naży! szabelkę) — ale i to star-

Po zakończeniu spektaklu w 
drzwiach stanąt pewien senator 
— wzorem starożytnych Rzy­
mian ubrany w białą togę (zło­
śliwi twierdzili, że był to mun­
dur Ku Klux Klanu). Pan sena­
tor McCarthy — gdyż on to by! 
we własnej osobie — przeprosił 
dwornie za spóźnienie, lecz wra­
cał wprost z posiedzenia ty­
sięcznej w tym roku komisji do

..królową w koronie ruin", a 
którą później dla swej córecz 
ki, dla w 
wraz z Warszawą dzieci widział j 
promienną, a dla siebie swoją 
„dumą, porywem czerwonym" 
— walk: ze wszystkim co wro­
gie Polsce, którą nazywał „zie-

sób zasoby tego cennego płynu, j badania działalności antyame- 
przeznaczone na eksport do 1 rykanskiej i na obecną komisję

nieco się spóźni!.
Ktoś zauważy! bystro, że tu

kłaniających się — nieco wię-1 
cej.

W rogach sali ręka wytraw- 
nego dekoratora umieściła aga- j
wv o wielkich, c z a r n y c h  . „ .
kwiatach. Chociaż kolor ten bu-1 spodarz i ciągną! dalej ze spo- ; Pan kanclerz uprzejmie, a 
dzil zdziwienie, łatwo było o d -! kojem niezmąconym jak przy- j stanowczo sięgnął widelcem po 
gadnąć, że nie ośmieliły się za-¡jaźń atlantycka w niektórych j część oznaczoną jako Alzacja i

Następnym punktem progra-j nie komisja i nie Stany Zjedno-
| czone Ameryki, ale Stany Zjed­
noczone Europy. Na to pan se- 

torzy filmu sięgnęli do najlep- j nator machnął’ lekceważąco rę
| ką stwierdzając nie bez racji, 
i żę żadnych różnic nie dostrze­
ga i że należy skończyć

mu byt film pt. „Jak bronili 
śmy Europy w roku 1953“. Au-j

szych wzorów dokumentarnych 
Toteż byty tam bohaterskie sce­
ny bombardowania w Korei.

Nagle jasnym płomieniem 
buchnęła choinka. Senator, któ­
ry tytko udawał, ze śpł, skorzy­
stał z ogólnej nieuwagi — i ze 
świecą szukał wśród szklanych 
bombek na choince —- kieszon­
kowych bomb atomowych. Le­
dwie zdążyli uratować się z ga­
łązek pomniejsi goście, którym 
niełatwo było urwać się ze 
złotych nitek, isdwie wskutek 
krótkiego spięcia zgasło światło, 
kiedy Senator krzyknął rozdzie­
rającym głosem:

— ZNALAZŁEM!
Przerażona orkiestra auto­

matycznie przeszła na atomo­
wą rumbę. Ktoś krzyknął: — j górnikom — przed którymi po 
Do schronu! A Sodoma i Co- i kłonić się kazat swojej córce — 

?"sj mora miały nad wypadkami | bo wobec nich i innych ludzi

„A lo był Pożar Świata. Po­
żar z całą pewnością politycz­
ny"  — gdy „Zwyrażniał świat

gdy
„Trzasnęły dzieje"  i urodzi! się 
.poeta —  bardzo polityczny",

piewal. wrogie Warszawie przed którego poetyka „krąży krwią 
którą po wojnie klękał jak przed \ w przemianach świata".

Jakże piękna zaklęta w jego
/  s  z  v  s t  k  i  e h ”  r o s n ą c y  c i i j  * ! ' r « a c h  i e s ‘  m i ł o ś ć  t e j  n o w e j  

J  •  :  P o l s k i  „ zrodzone/  z wichru
zbrojnego w gniew  —  z wichru 
co pięści nasze poderwał, z bla- 

j  sku, krzyku, wiersza i krwi".
\ Jakże głęboko rozkwitała w

mią rozkwitającą, świtem pro- poecie miłość do pięknej kultu- 
miennym", ze wszystkim co j rY narodu Puszkina, do pięknej 
wrogie naszym czasom, które j kultury braci naszych — naro- 
nazywał „wiosną dziejów w \ dów radziecKich, której klejnoty
pochodzie z czerwienią na cze 
le, szczęściem drogi słonecznej

. i darowywaj nam w swojej nie- 
pięknej oprawie, opie-

przez ciemność przebitej" — ze waj?c równocześnie w wier- 
wszystkim co wrogie śląskini • szacli naród radziecki „Iwonę

¡  ery" i „Rewolucję 
\ cę wieczną".

Głęboka miłość nowego

krasawi-

żv-

Kiownie. : llazyi szauemę; — <uc i 10 m-o i d- , , . i * • ' «.iuiiiwjuow
Materialista -  syknął go- i czvł'o do wywołania awantury.: ĄM wdzięczne wyczyny lotpi-1 zmurszałymi pojęciami i ze w | skłębiły się na schodach utytu 

■ • • • ~ 1 a|e | kow siejących zniszczenie na j ogóle — wyprasza sobie wszel-j towane postacie. W najlepszej
maiajskicii polacii i 
przygody chłopców z

barwnej kje tego rodzaju wybryki
francus-j Nie tracąc czasu Joe Mc.Car- przeskakiwał po pięć schodów

owego wieczoru tę wyższość, j  prawdziwie tworzących i wobec j  cia, które budujemy — i walka
że działy się w świetle dnia. j ludzi „maleńkich, którzy są o■ • w obronie tej miłości, miłości

W egipskich ciemnościach j  gromni"  — uczył polskie dzieci wszystkiego co ludzkie i pięk-
czci najgłębszej — ze wszyst- j  ne — walka, aby nikt nie pó­
kim co wrogie „ludowi spra - 1  ważył się tego podeptać — oto 
wiedliwemu co Polskę zbudził", \ czym najgłębiej dźwięczy poe-sytuacji był biały koń, który

B  na c z e r w o  n o w j^ u n ik a ta c h  prasowych? '  Lotaryngia, uszczkną! nieco pól-1 kiego korpusu ekspedycyjnego, thy zaczął podejrzliwie prze
m ip ij ,  ław -szczelnie iznlowa-! -  Otóż Europa -  to my. i  nocnym sąsiadom belgijskim i | w Wietnamie. Dodano_ szereg | glądac pewnych gości, szczegółmiejscu tak szczelnie izolowa 
nym od wpływów komunizmu, 
jak bezludna wyspa, na której 
odbywała się uroczystość.

Z góry, z ukrytych balkonów 
— odezwały się dźwięki orkie­
stry. Grano hymny europejskie. 
„Yankee Doodle“ i „Deutsch­
land, Deutschland ueber alles“. 
Tony tego ostatniego wdzięcz­
nie toczyły się wśród kolumn. 
Ktoś szepnął: — prawie jak na 
Bermudach, po czym część ofi­
cjalną zamknięto.

*
Stół' nie był okrągły, albo-

aktualnvch obrazków z działał-
nocnym sąsiadom belgijsk

bovs, którzy nawiązujemy d o ! holenderskim, odłamał kawałek , . .
szczytnych tradycyj europejskiej j nazwany Austrią i sięgał po I nosci szpiegowsko - dywersyj- sobą szanownego senatora 
myśli wolnej i 'demokratycznej, i włoski Tyrol, twierdząc, że to "eJ w . naszych krajach, ale nie tylko jego

‘ ! zaledwie p r z e k ą s k a  dla j braku innych — były to doku-Tu wymownie skinął głową , ----------  .
w kierunku portretów rodzin- zaostrzenia apetytu; Franco menty z odbytych procesów, 
nych rozwieszonych wzdłuż sa-i spiera! się z dżentelmenem zj Dopełniał caiosci tdm pop«-

przy czym obecni dostrzegli, ¡cygarem o kawałek Gibraltaru; j larno-naukowy o szkodliwych

cieszy się 
szczególnym brakiem powodze­
nia. Ponieważ jednak osobiście 
nic. im nie mógt zarzucić, wziął 
dla spokoju sumienia odciski

że wszyscy antenaci Zjednoczo- \ w miejscu zasś gdzie znajdować i wpływach nauk Kopernika na kopyt białego konia (czysta for- 
Triest powstało I umysły chwiejne, wyproduko- mafność), usiadł i wydawałopow___

posypało się!wany przez
nej Europy, niezależnie od stro- J się powinien Tr
ju i epoki, mogli się poszczycić j istne kłębowisko; , . , -
kruczym loczkiem i takimż wą- i  szkło; gdzieniegdzie sięgano po ¡miejski w Turynie oraz szereg] sen.
sikiem. I nogi od krzeseł; a gospodarz I mrożących krew w żyłach au-| q <

— Aby nie przedłużać moje- ! biegał od jednych do drugich, j tentycznych scen zza żelaznej
. i—c*i.V—  j..-i- a—i„i i ¡A/imttrł «•.-«.-mól drnmm m . i  kurtyny. Wprawdzie w jednej z

prześladowanych w obozie kon
go krótkiego dyskursu — dodat; jednym wyrywał, drugim po 
mówca — wniosę pierwszy kazywał, trzecim obiecywa

wiem panowała tu, jak widać, I toast w ręce naszego kochane- Wreszcie zgarnął postrzępione
i i i. .. i  j  i I ir\ ro c 7 f l/ i  c ł i i lz n a f  ni<aćr*icł \\r s to ]niezawodna zasada „każdemu 

wedle usług“. Stąd też, kiedy
wielka trójka zajęła fotele u ) pejczykiem niemal tak doskona-

go gościa, o którym śmiało mo- , resztki, stuknął pięścią w 
żna powiedzieć, że jest Euro- j i stwierdził równie uprzejmie:

szczytu, a reszta siadła gdzie 
popadło, w tym, który darem­
nie szukał miejsca łatwo rozpo-

lym jak ja.
— W pańskie ręce — Herr 

Kanzler!

— Panowie, gospodarzem je 
stein j a. Na stoi wniesiono 
siodką amerykańską figę. 

Zapanował chwilowy spokój,

centracyjnym „matek - Polek“ 
rozpoznali obecni Ritę Hay­
worth, lecz było to wyłączną 
winą aktorki, która położyła i 
tę rolę, sądząc, że wystarczy 
ukazanie zgrabnych skądinąd 
nóg.

ze-;na raz. Ale mimo to pierwszy 
dopadł schronu Senator, który 

lnie tych, w których krajach o- j najskuteczniej nastraszy! sam
siebie.

W piwnicy ktoś wreszcie 
oprzytomniał. Ktoś inny z za­
żenowaniem powiedział:

— Wracajmy.
Zabłysło naprawione światło, 

obnażając bezład fraków, zgnie­
cione gorsy, oraz siwe wąsy ge­
nerała, z "których oblazio częr- 
nidlo.

Bynajmniej nie triumfalnie 
wracali zebrani na górę. Spie­
szyli się — mimo wszystko, iio 
przecież celem uroczystości by­
ło powitanie Nowego Roku jed­
nością i silą caiej „neues 
Europa“.

Ale kiedy znaleźli się w ko­
lumnowej sali — było już 
5 MINUT PO DWUNASTEJ...

ART.

chadecki zarząd ¡się — zapad! w kataleptyczny

Goście wstali od stołu i w 
swobodnej rozmowie wymienia­
li wymuszone grzeczności. Or 
kiestra przygrywała do studiu 
na przemian to skoczną sambę, 
to „Parademarsch“, stanowiące 
wzory „europejskiej“ muzyki 
ludowej. Atmosfera stawała się 
napięta, jak zwykle, gdy dziać 
się mają rzeczy wielkie, gdyż 
godzina była za pięć dwunasta.

zja Tuwima.
Będzie ona szia z nami w na­

szej walce i pracy, będzie nas 
zagrzewać, a pracę i walkę lu­
du polskiego opromieniać i u- 
skrzydtać, będzie ukazywać 
piękno i ludzkie szczęście dzie­
ciom, dla których tyle tworzył.

I to jest zwycięstwo poezji 
Tuwima i zwycięstwo naszych 
czasów. Jest tak, jak mówił w 
wierszu na śmierć jednego ze 
swych przyjaciół:

„Wielki to czas  —  
kiedy nie trzeba wcale

zmartwychwstawai 
by dalej żyć".
Będzie żył w naszych ser- 

w Jego poezji j  cach, w sercach naszej młodzie- 
a , nieraz tony ! ży, w kwiatach naszej Ojczyz- 

| ny, w trudzie iudu polskiego, 
nych, to na straży piękna stał I we wszystkim co naród tworzy 
orzeł poezji z drapieżnymi szpo- ! i buduje, a czemu on śpiewał 
nami szlachetnej nienawiści, po- przepiękną, nieśmiertelną pieśń.

wrogie matkom i dzieciom — 
dzieciom, które tak kocha) i któ­
rym tyle piękna zostawił.

Bo to co jest niezwykle cen­
ne, co jest potężnym ładunkiem 
wyzwalającym .wśród czytelni­
ków jego poezji pasję wałki, co 
wyróżnia tyle spośród pięknej 
liryki Tuwima to to, że wzbo­
gacając nas w niezwykle głę­
boką skaię doznań i odczuwań, 
wzruszał nas wierszami, które 
nie pozwalały rozpływać się w 
smętnej bezbronności wobec 
barbarzyństwa, chamstwa, kot 
tuństwa, faszyzmu i ludobój­
stwa, wobec i dziś zagrażają­
cych cywilizacji naszej morder­
ców ludzi i niszczycieli kultury. 
Gdy brzmiały 
słowicze tony, 
ptaków kolorowych i fantastycz



Nr 1
THYBUNA LUDU

Mieczysław Jastrun

Pamięci  Poety
Słuchajcie: serce jego pękło,
I w tej zaklęsłej nagle ciszy,
Kto się w nią wsłucha, ten  usłyszy, 
Że płacze po nim  żywe piękno.

Słuchajcie: to płacz polskiej mowy, 
To ziemia, drzew i pól rodzina, 
S trum ienie dźwięków, źródłosłowy 
Żegnają ojca, męża, syna.
To szum ią po nim  białodrzewy,
To brzozy, m łode narzeczone,
Pytają, gdzie jest koniec śpiewu, 
Dlaczego życie nie skończone.

A jednak jest zazdrości godna 
Dola poety! On rozm awia 
Z wiekami, i to nic, że co dnia 
Serce o tw ardy  czas rozkrwawia.

Odkrywca rzeczy i ich związku, 
Widzący naraz cztery strony,
Nad gniewem  dziejów i gałązką 
Gruszy — miłośnie zamyślony.

Jego podziemny zmysł tłum aczy 
Treść, k tó rą tw arda kora więzi,
I spośród w szystkich ziemi znaczeń 
Najostrzej znaczy sens poezji.

Ty otw ierałeś mowy księgę,
Jak  grom otw iera strop niebieski, 
Czytałeś żywioł i potęgę 
W korzeniach Rzeczy Czarnoleskiej.

Czy to możliwe, żeś już odszedł?
A możeś na zimowe ferie 
W yjechał w strony, znane dobrze, 
Uwożąc gwiazd i barw  feerię?

Zachowa dni te nasza pamięć,
Kiedy srebrniałeś do odlotu, 
D w ukształtny Horacego łabędź,
Co w skrzydłach waży dzień powrotu.

Naprawdę nie um arłeś cały,
I będziesz trw ał w ojczystej mowie, 
Jak  stroiciele dźwięcznej chwały,
Jak  pierwsi słowa aniołowie.

Nie noc Styksowa, nie rozstanie,
To nowy wiersz, to nowe dzieje,
To zorza w twoich krajach dnieje,
To harfy  grają w barw istanie.

To szumią tw oje białodrzewy,
To brzozy, młode narzeczone,
Pytają, gdzie jest koniec śpiewu, 
Dlaczego życie nie skończone.

Złotym i zgłoskam i zapisała się K rajow a Mada  
Narodowa w historii narodu polskiego

Przemówienie wygłoszone przez tow. Władysława Dworakowskiego, wiceprezesa 
Rady Ministrów na noworocznym spotkaniu z przodownikami pracy w Politechnice Warszawskiej

Dziesięć lat dzieli nas od 
owego wieczoru sylwestrowego, 
kiedy z różnych krańców zmie­
rzaliśmy na ulicę Twardą w 
Warszawie, na pierwsze posie­
dzenie Krajowej Rady Narodo­
wej.

Był to czas nabrzmiały cier­
pieniem, czas egzekucji ulicz­
nych, łapanek i obozów. Ale 
gdy dziś, w dziesięciolecie po­
wstania Krajowej Rady Naro­
dowej kierujemy pamięć ku 
tamtej nocy sylwestrowej, ogar­
nia nas uczucie dumy, że tam­
te czasy niedoli i krwi były 
jednocześnie czasami bohater-

przewodem stawnej Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, Partii Lemna-Staii- 
na. Na tej niezłomnej zasadzie 
powstała Krajowa Rada Naro­
dowa.

Przodującą siłą frontu walki 
o wyzwolenie Polski spo-d oku­
pacji hitlerowskiej była klasa 
robotnicza, przewodząca w so­
juszu robotniczo - chłopskim. 
Jaskrawiej aniżeli kiedykolwiek 
dotąd splótł się interes klasy 
robotniczej, walczącej o swe 
wyzwolenie społeczne i narodo­
we, z interesem narodu walczą­
cego o wolność i niepodległość.

W W arszawie rozpoczął pracę 
Paw łow ow ski Ośrodek D ośw iadczalny

skiej walki i bezgranicznej | Naprawdę niepodległa Polska 
ofiarności narodu polskiego, odrodzić się bowiem mogła tyl- 
Wyrazem tej niezłomnej i zae- ko jako Połska mas pracują- 
cydowanej wałki narodu było cych, idąca ku socjalizmowi, 
powstanie Krajowej Rady Ńa- j '„Krajowa Rada Narodowa o- 
rodowej. ¡świadczą — czytamy w dekla-

Reakcja frymarczyła sprawa- j racji programowej KRN u- 
mi Polski na wszystkich targo- chwalonej dziesięć lat temu — 
wiskach imperialistycznych i ¡ż w Polsce wyzwolonej pano- 
we wszystkich gabinetach wy- wać musi sprawiedliwość spo-
wiadów — nie wyłączając Ge­
stapo. Ale już nie ona decydo-

łeczna. Wielkość i moc Ojczy­
zny oprzeć trzeba na zabezpie-

wąć miała o dniu jutrzejszym czeniu szerokim masom pracu

(a) WARSZAWA. Ostatnio 
rozpoczął pracę pierwszy w 
Polsce Pawłowowski Ośrodek 
Doświadczalny, zorganizowany 
przy Zakładzie Fizjologii.Czło­
wieka Akademii Medycznej w 
Warszawie.

W ośrodku tym, w oparciu o 
wskazania nauki Pawiowa, pro­
wadzone będą badania nad 
pogłębieniem wiedzy o kierow­
niczej roli centralnego układu 
nerwowego w szczególności ko­
ry mózgowej dla czynności or­
ganizmów żywych. Dokonywa­
ne tu będą również prace nau­
kowe mające na celu wyjaśnie­
nie mechanizmu działania róż­
nych narządów wewnętrznych 
w organizmie zdrowym oraz 
mechanizmu powstawania wy­
wołanych chorobami zaburzeń 
w działaniu narządów we­

wnętrznych. Ponadto dla leka­
rzy i studentów medycyny bę­
dą urządzane w ośrodku spe­
cjalne doświadczenia pokazo­
we.

Ośrodek wyposażony^ będzie 
w nowoczesną, precyzyjną apa­
raturę naukowo - badawczą. 
Istnieje tu już m. in. sala ope- 
rr.cyjna, laboratoriom oraz nie­
zbędne przy tego rodzaju do­
świadczeniach specjalne kame­
ry odizolowane od otoczenia i 
całkowicie dźwiękoszczelne, w 
których prowadzone będą bada­
nia odruchów warunkowych 
centralnego układu nerwowego 
u zwierząt. Kamery takie, jed­
ne z nielicznych w Polsce, za­
opatrzone są w specjalną elek­
tryczną instalację sygnalizacyj­
ną, posiadają łączność radiową 
z sąsiednią kabiną prowadzące­

go doświadczenia i in. Reakcje 
badanego zwierzęcia: wydziela­
nie śliny, zmiany ciśnienia krwi, 
zmiany’ oddechu itp. rejestro­
wane są graficznie precyzyjny­
mi automatycznymi aparatami. 
W budowie znajduje się nowo­
czesna zwierzętarnia ośrodka 

W organizującym się ośrod­
ku już obecnie prowadzone są 
badania naukowe ni. in. nad 
rolą zakończeń nerwowych w 
narządach wewnętrznych, 
więc nad tzw. czuciem 
wnętrznyrn. W specjalnej pra­
cowni prowadzi się doświad­
czenia nad czuciem wewnętrz­
nym narządów oddechowych 
(ich wrażliwością na zmiany 
temperatury). Badane są rów­
nież reakcje czuciowe jelit, 
dróg żółciowych itd.

(PAP)

a
we-

R o b o t n i c y  leśni o s i e d l a j ą  s i ę  
na Warmii i Mazurach

(a) OLSZTYN (PAP). Co­
raz więcej robotników z róż­
nych stron kraju zgłasza się 
do pracy w lasach Warmii i Ma­
zur. Robotnicy ci — po zapoz­
naniu się z miejscowymi wa­
runkami — sprowadzają swo­
je rodziny i osiedlają s:ę na 
stale. W ciągu ub. roku o- 
siedlito się tam ok. 300 rodzin,

przeważnie z województw war­
szawskiego i lubelskiego. Ko­
rzystając z pomocy państwa, 
robotnicy ci dobrze się już za­
gospodarowali.

Np. w nadleśnictwie Miko­
łajki, pow-. Mrągowo, osiedliło 
się ostatnio 6 rodzin z woj. 
lubelskiego. Osiedleńcy otrzy­
mali ładne mieszkania w zelek­

tryfikowanych domach, 2-hek- 
tarowe działki oraz pożyczki na 
zakup inwentarza.

Administracja lasów pań­
stwowych przeprowadza remon­
ty wielu dalszych domów 
mieszkalnych, które oddane zo­
staną do dyspozycji osiedleń­
ców.

Polski, gdyż w poprzek jej 
zbrodniczym zamierzeniom sta­
nęła klasa robotnicza sprzy­
mierzona z chłopstwem, stanął 
zjednoczony naród, stanęła po­
wołań» do życia Krajowa Ra­
da Narodowa.

W tym historycznym dniu, 
dziesięć lat temu, towarzysz 
Bierut, któremu Komitet Cen­
tralny Polskiej Partii Robotni­
czej powierzy! doniosłe zadanie 
przygotowania platformy ideo­
wej frontu narodowego, oświad­
czył:

„...powołanie do życia Krajo­
wej Rady Narodowej oznacza 
decyzję wyjątkowej dla nasze­
go kraju doniosłości — wzięcie 
odpowiedzialności za losy na­
rodu przez zjednoczone, naj- 
czynniejsze w walce o wolność 
Polski, najsilniej z rdzeniem 
narodu, z jego masami pracu 
.jącymi powiązane sity antyfa­
szystowskiego i demokratycz­
nego obozu“.

Ta decyzj» wyjątkowej do­
niosłości dała początek władzy 
ludu w Polsce, dala początek 
wielkim historycznym przemia­
nom, jakie zaszły w ciągu mi­
nionego dziesięciolecia. Dała 
początek nowym czasom. Dzię­
ki temu Polska nie zazna już 
nigdy niewoli kapitalistycznej, 
nie zazna już nigdy tragedii 
utraty niepodległości.

Przypomnijmy to dziś na

jącym miast i wsi: rolwtnikom, 
chłopom, rzemieślnikom, pra­
cownikom umysłowym i inteli­
gencji, — spokojnego i pewne­
go bytu materialnego, nauki, 
wolności, pełnych praw demo­
kratycznych i roli gospodarza 
w odrodzonej Polsce“.

Tylko taka Polska rnogla po­
wstać naprawdę niepodległa, 
nie będąca folwarkiem imperia­
listycznych karteli. Odrodzić 
się. mogła tylko Polska oparta 
na więzach internacjonalistycz- 
nej przyjaźni z narodami Zwią­
zku Radzieckiego, z ludźmi po­
stępu i pokoju na całym świę­
cie. Tę myśl reprezentowała 
konsekwentnie Krajowa Ra­
da, Narodowa. Polityka za­
graniczna Polski — mówił 
dziesięć lat -temu pierwszy

ra była inicjatorką i przodującą | niej walczyła o niepodległość [wzniósł piękne dzielnice War- 
silą "Krajowej Rady Narodowej i wspaniale wyposażona 1 Armia ; szawy i Gdańska. Z dumą pa-
pozostanie to ,' że uzbroiła tę ; Polska, zorganizowana przez: trzy chłop polski, który zagos-
piepwszą reprezentacje mas i Zw iązek Patriotów Polskich.: podarował ziemie zachodnie i
pracujących narodu polskiego! Dzięki tej przyjaźni lud utrzy-, zaopatruje kraj w żywność. Z
w jasną myśl. że nakreśliła wy- j mał i utrwalił swą władzę, dzię- dumą patrzy tia przebytą drogę 

oblicze Polski jako oj-1 ki niej staliśmy się z powrotem \ inżynier polski, nauczyciel, le-
1------- 1  —‘ “ “szych ziem ¡karz, badacz naukowy, który

nie za-1 wiedzę swą i talent przemienia 
w siłę kraju.

uniezależniliśmy się od impe- I \\' dziesięć lat po powstaniu 
rialistów, rozbudowaliśmy i bu-: Krajowej Rady Narodowej nie- 
dujemy potężny własny prze- [ zwyciężoną siłą jest sojusz po­
mysł. "Dzięki niemu dziś mamy | botniczo-chłopski, który legł u 
możność wytyczenia sobie za- j podstaw rewolucyjnej władzy, 
dania szybkiego podnoszenia | stanowi on potężną silę prze- 
stopy życiowej mas pracują- ¡obrażającą oblicze kraju, jest 
cych. Dzięki przyjaźni narodów jcoraz mocniejszą tamą prze- 
radzieckich rośnie piękna nasza | cjwj<0 wyzyskowi kułackiemu, 

¡stolica ozdobiona jakby perłą — j coraz lepszą’ oporą dla pracuią- 
Pałacem Kultury — darem ceg0 chłopstwa w jego dążeniu 
Związku Radzieckiego dla na- j ^"podniesienia gospodarki rol- 
rodu polskiego. ¡nej na wyższy poziom, aby co-

\i' dziesięć lat po powstaniu j raz więcej było u nas chiefa, 
Krajowej Rady Narodowej, kie-1 mleka i cukru, mięsa i masła, 
dv przeszliśmy wielki szmat j odzieży i obuwia, aby coraz ła­

sy robotniczej. Front Narodowy j wytyczonej wówczas drogi, pro-1 pjej i szczęśliwiej żyli ludzie 
skupiony wokół Krajowej Rady|gram frontu narodowego, któ- pracy w ni eście i na wsi. 
Narodowej miał przed sobą za- j reg0 uznaną przez naród prze- j W dziesięciolecie powstania 
danie poprowadzenia narodu | wodnią siłą jest Polska Zjed- j Krajowej Rady Narodowej on-

noczona Partia Robotnicza — 
stal się własnością wszystkich 
ludzi, którym droga jest Pol­
ska, którzy zdecydowani są po­
krzyżować wszelkie próby pro- 
hitlerowskich rewizjonistów, ich 
imperialistycznych mocodawców | rz,na

raźnie _____  _ ___  ,
czyzny ludu, że wytyczyła ja- gospodarzami _ naszy 
sną drogę w polityce wewnętrz-1 zachodnich, dzięki mej 
nej i zagranicznej, odpowiada-1 znaliśmy głodu powojennego 
jącą najżywotniejszym interc-j 
som mas pracujących i narodu ¡
Polska Partia Robotnicza wnio­
sła do Krajowej Rady Narodo-1 
wej wizję, która opromieniała j 
walkę pokoleń bojowników pro- j 
letariatu — wizję Poisk: silnej, | 
bogatej w przemysł, energię o- i 
łektryczną, w węgiel, w Szkoły, 
w domy wypoczynkowe, w pięk­
ne dzielnice mieszkaniowe i u- i 
lodzajne poła.

Jedno dziesięciolecie nie 'wv- j 
starczy na urzeczywistnienie j 
wspaniałych dążeń i celów kla-

do zbrojnej wałki wyzwoleń­
czej, ustanowienia i utrwalenia 
władzy ludu. oddania ziemi ob- 
szarniczej chłopstwu! pracują­
cemu. Miał przed sobą zadanie 
utrwalenia nowych granic Pol­
ski, narodowo jednolitej.

Wykonanie każdego z tych 
zadań z Oddzielna jest.wysił­
kiem na miarę całego pokole­
nia. A trzeba było jeszcze od­
budować kraj, stworzyć wielki 
przemysł. I jeśli dziś stwierdzić 
możemy z dumą. że wiele hi­
storycznych zadań zostało w 
pełni wykonanych, że zrobiliś­
my olbrzymi krok naprzód w 
budowaniu siły Polski, zawdzię­
czamy to temu, że Krajowa Ra­
da Narodowa postawiła w spo-

raz hardziej rozkwitają nasze 
odwieczne ziemie zachodnie, 
zaś no drugiej stronie granicy 
na Odrze i Nysie sasinduie z 
nami wierny przyjaciel — Nie­
miecka Republika D-mokrały- 

Jestesmy członem wiel-

K o ie jarze  s z c z e c iń s c y  w s p ó łza w o d n ic zą  pod h asło m
„ M ó j p a ro w o z

(a) SZCZECIN. W Dyrekcji 
Szczecińskiej 351 maszynistów 
i ich pomocników, obsługują­
cych 87 parowozów przystąpi­
ło do współzawodnictwa pod 
hasłem „Mój parowóz świad­
czy o mnie“. Drużyny parowo­
zowe współzawodniczą między 
sobą o najdłuższy przebieg pa­
rowozu bez napraw średnich, 
o oszczędność węgla i zmniej­
szenie ilośoi płukan kotła.

Najżywiej rozwinęli tę formę 
współzawodnictwa kolejarze ze

o m nie
stacji Szczecin Port Centralny, 
gdzie udzia! biorą wszystkie 
załogi parowozowe, osiągając 
coraz lepsze wyniki. W ciągu 
ostatnich trzech miesięcy dru­
żyny zaoszczędziły niema) 3 
tys."ton węgła. Na czoło współ­
zawodniczących wybiła się 
młodzieżowa załoga parowozu
TW 12-13 w składzie Edwarda . ,
Wacha Waldemara Kaczmarka,: nego. Żuraw posiada -O-mctro- 
Antoniego Kunickiego i Frań- we ramię i może jednocześnie 
Ciszka Piotrowicza. (PAP) przenosić około 2,o5 tony ma­

teriałów. (PAP).

Seryjna produkcja
koparek mechanicznych

(a) WARSZAWA. W War­
szawskich Zakładach Budowy 
Urządzeń Przemysłowych im. 
Waryńskiego, które ostatnio u- 
kończyły budowę prototypu ko­
parki mechanicznej, trwają 
przygotowania do uruchomie­
nia seryjnej produkcji 

Załoga w najbliższych dniach 
przekazać ma do prób prototyp 
nowego typu żurawia budowla

i emigracyjnych zauszników. 
Idea frontu narodowego stała 
się świętą dla wszystkich, któ­
rzy chcą szczęścia Polski, chcą 
jej rozkwitu i dobrobytu naro­
du, którzy chcą, aby ludzie pra­
cy Polski Ludowej żyli coraz 
lepiej, coraz dostatniej.

Z dumą patrzy dziś na prze­
bytą drogę górnik polski, któ­
ry wyprowadził swą ojczyznę 
na jedno z czołowych miejsc w 
produkcji węgla. Z dumą pa­
trzy na przebytą drogę hutnik 
nolski. który uczynił swą ojczy-

k ie j

sób rewolucyjny sprawę dec
Przewodniczący Krajowej R a d y  i dującą — sprawę władzy . . . .  , .
Narodowej towarzysz Bierut — i Marksistowsko-leninowski .Ko- :zn? krajem zelaza i stali. /. Ja-
opierać się musi w pierwszym j mitel Centralny PPR. skupiom patrzy inurafz, który
rzędzie — na sojuszu i przyjaż j wokół towarzysza Bieruta, uda­
ni ze Związkiem Radzieckim ja- I remnil próby prawicowych mi­
ko z państwem, które nie‘tylko | cjonalistów, zmierzających do 
w walce tej wysunęło się na | podporządkowania Krajowej

Rady Narodowej reakcyjnym o- 
środkom władzy, do stępienia 
jej rewolucyjnego ostrza jako i 
narzędzia władzy ludowej.

Natychmiast po powstaniu j 
Krajowej Rady Narodowej pow- | 
stawać poczęły wojewódzkie, j  
powiatowe, gminne i miejskie ; 
rady narodowe jako ośrodki dc- i 
rńokratycznej. władzy ludu. Kra-1 
jowa Rada Narodowa powołała j 
do życia Armie Ludową, objęła

czoło, ale którego rola w odbu­
dowie powojennej świata bę­
dzie z natury rzeczy również 
przodująca. Ż całą mocą towa­
rzysz Bierut podkreślił wów- i 
czas, że przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim jest „warunkiem 
naszego rozwoju gospodarcze­
go i równocześnie warunkiem 
trwałości naszego niepodłegłe-

rodziny postępu i socjali­
zmu, rozpościerającej się po 
Ocean Spokojny. Jesteśmy od­
działem wielkiej arm:i uczci­
wych ludzi walczących o pokój 
na świecie.

Wszystkie założenia progra­
mowe i ideowe Krajowej Rady 
Narodowej odniosły historycz­
ny triumf. Złotymi zgłoskami 
zapisała się Krajowa Rada Na­
rodowa w historii narodu pol­
skiego.

W nowy rok wstępujemy peł­
ni otuchy i niezachwianej wia­
ry w słuszność drogi, którą 
kroczy nasz naród.
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stawicieie lewicy PPS i rady-1 właszc.zenia całej ziemi obszar-

chwałę naszej kiasy robotniczej, ¡go bytu
na chwalę sojuszu robotniczo-1 Krajowa Rada Narodowa by-

■ *a reprezentacją wszystkich j zwierzchnią władzę nad- siłami 
narodi , na chwałę Połskiej Par- Gwórczych warstw narodu. W i zbrojnymi narodu wUvczvła tii Robotnicze!, ze powstanie . n i m i zmojiiyim uaiociu, wayczyta
Krajowej Rady Narodowej i jej | * ł.ad f f ^ i  ^  ; przyszłemu rządów, łytnezaso-
działnlność są i pozostaną chiu- weJ schodzili obok_PPR przed-| wemu rewolucyjne zadanie wy
bą narodu, są i pozostaną prze­
łomowym wydarzeniem, które 
odwróciło bieg naszej historii 
od nieszczęść i niewoli ku trwa­
lej niepodległości i, szczęściu 
ludu.

i Polska Partia Robotnicza w 
¡Warunkach faszystowskiego u- 
jarzrnienia zastosowała twór­
czo nieśmiertelne nauki markśi- 

I zmu-lenmizmu. Dokonała wiel- 
j kiego i ofiarnego wysiłku w 
dzieie skupienia wszystkich 
zdrowych i patriotycznych sil 
narodu wokół tej jedynej praw­
dy, że wyzwolenie Polski wiąże 
się nierozdzielnie ze zwycięską 
walką jaką prowadzą z hitlery­
zmem narody radzieckie pod

Kralsw Rsto Hirrtm kMi ts |Hfcm lsfgtł*
Rss&ilftBSic ! zfcEiRocHRfc tmysfólsfi sil nirodu
É2! WüSHt i  bnttaisklB Î£f?0?yZ!R§Iï3 litlcrrastta. gras
ssrgaitisevanii uisrssssia ns cüupsnîa od ore- 
®§Ips wsiysîfünü silami narodu wspólnie s n-
d s f s s n la o  a lian tó w  n  « s s m s . m  i

kał nego odłamu ludowców, 
przedstawiciele inteligencji de­
mokratycznej, podziemnego ru­
chu zawodowego itd. Reprezen­
towała klasę robotniczą, która 
była jej trzonem, reprezentowa­
ła chłopstwo pracujące, inteli­
gencję, ludzi pracy różnych 
warstw, reprezentowała oddzia­
ły zbrojne, związki zawodowe,

niczej w celu przekazania jej 
chłopom i rolrotnikom rolnym, 
nacjonalizacji wielkiego prze­
mysłu. transportu, banków, wy­
tyczyła mu linię polityki zagra­
nicznej, zgodną z rewolucyjny­
mi i postępowymi założeniami 
klasy robotniczej i narodu.

Jakże bezspornie słuszną, 
jakże błogosławioną ula naro-
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reprezentowała ludzi lóżnych j du polskiego była polityka przy- j 
poglądów politycznych i świa-¡jaźni ze Związkiem Radzieckim 1
topogiądów. Jednoczyła icn 
wspólna walka z okupantem, 
wspólna wiara w zwycięstwo 
nad faszyzmem, wiara w naród 
polski. Historyczną zasługą 
Polskiej Partii Robotniczej, któ-

prokłamowana uroczyście przez 
Krajową Radę Narodową. Gdy 
patrzymy dziś z perspektywy 
dziesięciolecia, widzimy pełny i 
wspaniały obraz wielkiej życio­
dajnej siły tej przyjaźni. Dzięki
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W r ó ż b y  a p r z e w i d y w a n i e
Wszyscy ludzie młodzi i 

starzy, bogaci i biedni, analfa­
beci i uczeni — chcą myślą 
przeniknąć rok przyszły. Jed­
ni wróżą, inni przewidują.

Nikt nie może przepowiedzieć 
dokładnie — dokładność w 
przepowiedniach zdradza szar­
latana. Ale ci, którzy w procesie 
historycznym upatrują grę przy­
padku, lub wolę bożą, zajmu­
ją się wróżeniem. Są om z re- 
pruły pesymistami. Lękiem na­
pawa ich" niewiadoma przysz­
łość. Niepewnym krokiem idą 
na jej spotkanie.

Inaczej rzecz się ma z tymi> 
którzy w procesie historycz­
nym widzą ustaloną przez nau­
ki" społeczne prawidłowość. 
Nie mogą oni przepowiadać 
faktów — stwierdzają tylko ten­
dencje. Dla nich rok przyszły 
nie tonie w mroku,^ lecz jest 
oświetlony tendencjami roku 
minionego.

Ścisłą nauką życia społecz­
nego jest marksizm. Uzbrojeni 
weń ludzie z wiarą wkraczają 
w przyszłość. Są oni z reguły 
optymistami. Nie wierzą^ w śle­
pe siły losu, wierzą w świado­
mą działalność ludu — jedy­
nego demiurga historii.

Tendencje roku ubiegłego po­
twierdziły przewidywania nauki 
społecznej i pozwalają prze­
widzieć giówne zarysy nadcho­
dzącego nowego roku. Progno­
zy są optymistyczne.

Najważniejszym wydarze­
niem roku ubiegłego był rozejm 
w Korei.

Co prawda, pokój nie nastąpił 
jeszcze, ale działania wojenne

U. Zaslnwski
(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“)

tet ten obniży si? w roku przy­
szłym. Wręcz przeciwnie, mo­
żna raczej przewidzieć dalszy 

napięcia j wzrost ciężaru gatunkowego 
¡ zarówno Związku Radzieckiego

ustały. Wznowienie ich nie by­
łoby tak łatwe, jak się to wydaje 
niektórym amerykańskim zawo­
dowcom w dziedzinie rozboju 
międzynarodowego.

Rozejm w Korei — to zjawi­
sko skomplikowane. W dwóch 
słowach: międzynarodowe wy­
darzenie o olbrzymiej wadze i 
daleko idących następstwach. 
Rozejm w Korei rozciąga się 

tylko na dwie wojująceme
strony. Obiegł on cały świat, 
był następstwem i jest z kolei 
przyczyną osłabienia napięcia 
w stosunkach międzynarodó­
wce h.

stąpiło rozładowanie 
politycznego.

Ponosi fiasko polityka dyk- jak i tcałego obozu demokratycz-
tatu i siły. Coraz większym po­
parciem cieszy się polityka po­
koju i rozsądnego uregulowa­
nia stosunków międzynarodo­
wych. Jak wiadomo, uczestnika

nego w stosunkach międzyna 
rodowych.

Druga doniosła tendencja 
roku ubiegłego, rzucająca ja­
skrawe światło na- dzień ju-

mi polityki siły są przede trzejszy to zdumiewający roz- 
wszystkim monopole kapitali- ] wój Chińskiej Republiki Ludo-
styczne USA; za polityką po­
koju jest obóz demokratyczny 

I ze Związkiem Radzieckim na 
czele.

Nie ma żadnych podstaw, 
i aby sądzić, że w nowym roku

.Korei jest w

obraz ulegnie radykalnej zmia­
nie. Narody świata w większo-

Tendencja ta przejawiła sięjści swej są przekonane, że 
z całą wyrazistością w roku i Związek Radziecki nie chce 
ubiegłym i nie ma żadnych I wojny. Przekonanie to oparte 
podstaw, aby sądzić że znik- j jest na faktach. W roku ubieg­
nie w roku przyszłym. Wręcz j iym rząd radziecki nakreślił na 
przeciwnie można przewidzieć i najbliższe dwa trzy lata tak gi­
da Isze jej wzmocnienie, jakkol-1 gantyczny program w dziedzi- 
wiek tę pokojową tendencję winie ekonomicznej i społecznej, 
stosunkach międzynarodowych i bez reszty podporządkowany 
żaciekle zwalczają ci, dla któ- j zadaniom podniesienia dobro- 
rycli korzystne jest maksyma!- j bytu całego narodu, że fakł ten 
ne spotęgowanie wrogości mię- j już sam przez się świadczy o 
dzy narodami. | pokojowych celach i dążeniach, i

Dla kogo jest ono korzystne? 1 W Związku Radzieckim nie 
Nowojorska giełda zdradziła si? 1ma takich klas i grup spoić-j 
całkowicie. Kwitła ona kiedy wjcznych, która byłyby zamteie- 
Korei krew lała się strumienia- jsowane w wojnie. W utrzyma­
ni i kiedy histeria wojenna za-; niti pokoju zainteresowane są 
grażała narodom Stanów Zjed-I budujące nowe życie kraje de- 
noczonych i Europy zachodniej.! mokracji ludowej. \\ roku u- 
Zaczcła odczuwać trudności i ; biegłym wzrósł niebywale mię- 
wnadła w histerię, kiedy poło- j dzynarodowy autorytet Związku 
żonv został kres rozlewowi krwi I Radzieckiego i me ma zadinch 
w Korei, a na całym świecie na- ¡podstaw aby sądzie, ze autory-

i wej. Rozejm w
pewnym stopniu wynikiem j które nie figurują 
wzmożona] siły narodu chiń-1 

j skiego, którego oddziały ochot- 
! nicz.e pospieszyły na pomoc bo- 
jhaterskiemu naiodowi koreań­
skiemu. Uporczywa niechęć dy- 

Iplomatów USA do uznania no- 
! wych Chin i przywrócenia im

należytego miejsca w stosun­
kach międzynarodowych — to 
bezmyślność polityczna, która 
sprawi, że w niedalekiej przy­
szłości historycy naszych cza­
sów będą w zdumieniu wzru­
szać ramionami i ubolewać i ad 
ciasnotą myślową niektórych 
mężów stanu.

Dyplomaci „nie uznają“, ale 
generałowie amerykańscy „u- 
znałi“,- obliczywszy według 
czterech działań arytmetycz­
nych swe straty i niepowodze­
nia. W wyniku otrzymali klę­
skę. Zmusili oni swych dyplo­
matów, aby usiedli przy wspól­
nym stole na zasadach równo­
ści z przedstawicielami państw, 

w oficjal­
nych informatorach USA, a 
przeto jak gdyby nie istniały...

Można przewidzieć, że nowe 
Chiny będą uznane w najbliż­
szej przyszłości; taka jest ten 
dencja historyczna, której żad­
nymi wybiegami nie uda się o

Yj&xmvz&mtï
s i

Noworoczne wróżby.
R y i. B. Jeftm ow »

szukać. Nie pomogą złudzenia,
którymi pocieszają się niektó­
rzy dyplomaci i, ministrowie. 
Fakty są silniejsze od złudzeń.

Nie amerykańskie złudzenia, 
lecz chińskie fakty zmieniły ob­
licze polityczne Azji. Indie nie 
idą drogą Chin i Związku Ra­
dzieckiego, ale nie chcą też iść 
drogą Stanów Zjednoczonych 
Dułles i Nixon uszom własnym 
nie wierzyli, kiedy słyszeli o 
nastrojach panujących w Azji. 
Przekonali się o tych nowych 
nastrojach na podstawie osobi­
stych obserwacji.

Odradzająca się Azja rzuciła 
[swój ciężar międzynarodowy 
na szalę dziejów. Świat widzi, 
na którą stronę przechyla się 

i wskazówka wagi, a desperackie 
¡wrzaski prasy kapitalistycznej 
są tego nienajgorszym wskaź- 

inikiem. Politycy i publicyści im­
perializmu wytrąceni zostali z 

i równowagi. Zycie przechyliło 
¡szalę stosunków międzynarodo- 
j wych na stronę polityki pokoju, 
j Miłująca pokój ludzkość ma 
¡wszelkie podstawy, aby wierzyć 
¡w dalsze sukcesy sprawy po­
koju.

I jeszcze jedna znamienna, 
l zgodna z prawami rozwoju hi- 
storycznego tendencja zaryso- 

! wała się, a raczej spotęgowała 
¡się niezmiernie w roku ubieg­
łym. Idzie tu o tak zwane na- 

j stroje amerykańskie. Nie moż 
na już zresztą mówić po pro- 

! stu o „nastrojach“. Chodzi o 
coś bez porównania ważniej­
szego.

Publicyści amerykańscy, o- 
brywając listek za listkiem na 
gałązce przyjaźni angio-amery- 
kańskiej, wróżą: „Kocha, lubi, 
szanuje, nie chce, nie dba...“ 
Sedno sprawy jednak to nie 
miłość do Stanów Zjednoczo-

] nych. Sedno sprawy to miłość 
| narodów do swej ojczyzny, to 
umiłowanie własnej niepodle- 

! głości.
Ci uczeni burżuazyjni, którzy

| przedwcześnie pogrzebali ideę 
suwerenności, rozporządzili się 
bez gospodarza. W historycz­
nych granicach swych państw 
gospodarzami są narody. L\  na- 

| rody nie chcą ustawić się w je­
dnym szeregu pod komendą a- 
m er y k a n s k ie go kaprala.

Pojawienie się nowych qui- 
| slingów rii.e jest oczywiście wy­
kluczone i z tym trzeba się li­
czyć. Jednakże podpisy na ak- 

Icie sprzedaży wolności i nie- 
! podległości są niewiele warte, 
gdy naród mówi „nie“. Podob­
ne podpisy — to wystawienie J weksli, których nie uznaje i 

I nigdy nie uzna naród.
! Widzieliśmy już tego rodza- 
ju podpis na akcie sprzedaży, 
który wręczył Adenauer amery­
kańskim handlarzom krwi Eu- 

| ropy. Rozczarowawszy się do 
I narodów Anglii i innych kra- 
1 jów zachodnio-europejskich, a- 
gresorzy pokładają nadzieję w 
awanturnikach z Niemiec boń- 

| -;kich.
I Przewidujemy w tej dziedzi­
nie pewne komplikacje. Przewi- 

| dujemy rozczarowanie tych, 
[którzy karmią owczarki niemie- 
jekie, licząc na ich przywiąza­
nie. Niektórzy politycy amery­
kańscy utrzymują, że r e a k c j o n i ­
ści niemieccy działają wyłącz­
nie według planów Waszyngto­
nu. My zaś sądzimy, że mają 
oni również swoje własne pla­
ny, własne doświadczenia, wła­
sne tradycje i własne interesy. 
Świadczy o tym najwymowniej 
praktyka agresorów hitlerow­
skich...

Słyszymy na Zachodzie gder­
liwe głosy pesymistów. Polity­
czni meteorologowie przepowia­
dają ekonomiczne burze, cyklo­
ny, depresje i kryzysy ze wszy-, 

j stkimi złowrogimi ich satelita­
rni — bezrobociem, bankruc- 
! twem, zastojem w przemyśle, 
i obniżeniem stopy życiowej m i - 
I bonowych mas, z giodem doro- 
[ słych i dzieci, ze wzrostem 
I śmiertelności.
! Kapłani krwawej wiary mal- 
tuzjańskiej żądają złożenia w 
ofierze swemu Molochowi nie- 

| przeliczonych tysięcy młodych 
¡istnień ludzkich. Błogosławią 
wojnę jako środek spustoszenia 

j ziemi i nowego dopływu złota 
1 do ogniotrwałych kas monopoli 
I kapitalistycznych.
! Przewidujemy że prasa i ra- 
j tio agresorów prowadzić hędą 
rozjuszoną propagandę woj en- 

! ną. Przewidujemy nowe prowo­
kacje, nowe próby szantażu, 

j mające na celu nowe zaostrze­
n ie  stosunków międzynarodo­
wych. nowe spiski przeciw po- 

i kojowi.
Nie mamy prawa lekceważyć 

[niebezpieczeństw na drodze lu- 
; dzkości — takie niebezpieczeń- 
| stwa sa i będą. Ale my znamy 
| również wartość siły miłują- 
jc.Ych pokój narodów. Jest to 
¡świadoma, nieustannie rosnąca 
[siła, której 'kierunek nadają 
: zwarte ja.k monolit partie, siła, 
i którą prowadzą doświadczeni 
¡sternicy dalekich historycznych 
! rejsów.

Rok miniony przyniósł wiel- 
j kie zwycięstwo obozu pokoju.
: To nie przypadek, lecz prawi- 
j dlowość, głęboka tendencja pro- 
[ cesu historycznego. I marny 
[ wszelkie podstawy aby przewi- 
| dywać dalsze umocnienie się tej 
¡tendencji w nowym, 1954 roku.
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E k ip y  le k a rs k ie  c o ra z  c zę ś c ie j n io są  pom oc 
ch ło p o m  w o j. łó d z k ie g o Rok,  k t ó r y  dla  r o l n i c t w a  

z n a c z y ł  s z c z e g ó l n i e  w i e l eLÓD 1 (Kor. wł.) Jedną z 
form łączności miasta ze wsią 
stosowaną szeroko w wojewó­
dztwie łódzkim są ekipy lekar­
skie, które okresowo wyjeżdża­
ją do rozmaitych gromad i tam 
na miejscu niosą pomoc i opie­
kę medyczną pracującym chło­
pom,

W bieżącym roku liczba tych 
stałych ekip wyjeżdżających z 
Lodzi na teren województwa 
wzrosła do 43. W tym jest 25 
ekip zorganizowanych przez 
lecznictwo przemysłowe, 9 
przez lecznictwo otwarte, 6 
ekip utworzył personel pań­
stwowych szpitali klinicznych 
i Akademii Medycznej oraz 3 
ekipy Centralna Poradnia 
Przeciwgruźlicza.

Dzięki współpracy z miejsco­
wymi władzami terenowymi i 
kierownictwem PGR Błonie 
(pow. Kutno) bardzo dobre 
wyniki osiągnęła ekipa lekar­
ska Centralnej Poradni Prze­
ciwgruźliczej, która opiekuje 
się pracownikami i ich rodzi­
nami z miejscowego PGR. 
W ciągu ostatnich trzech wy­
jazdów 17-osobowa grupa le­
karska dokonała tam 640 prze­
świetleń, zbadała 535 osób, 
oraz u 65 pacjentów prze­
prowadzono także na miejscu 
analizę krwi.

Również ekipa służby zdro­
wia z ZPB im. Dzierżyńskie­
go, która objęła opieką lekar­
ską gromady Wrońsko i Wiel­
ka Wieś (gm. Widawa, pow. 
Łask) posiada poważne rezul­
taty w swej pracy. Prezydium 
GRN w tej gminie zawiadamia 
każdorazowo okolicznych chło­
pów o przyjeździe ekipy i sta­
rannie przygotowuje lokal przy­
jęć. Nic więc dziwnego, że w 
ciągu jednego tylko wyjazdu 
w dniu 18 grudnia br. ekipa 
zdołała przeprowadzić 62 ba­
dania internistyczne, udzielić

r WROCŁAW (kor. wł.). Prze- 
Izło 400 rolników z Dolnego 
Śląska skorzystało w ostatnim 
czasie z długoterminowych kre­
dytów na zakup bydła. Więk­
szość chłopów po zapoznaniu 
się z uchwalą Rady Mini­
strów z dnia 17 grudnia zgłosi­
ła się do prezydiów rad narodo­
wych z prośbą o pożyczki.

W powiecie Złotoryja na przy­
kład kredyty przewidziane na 
rozwój hodowli były do wejścia 
w życie uchwały wykorzystane 
zaledwie w 50 proc. Obecnie 
zostały one całkowicie rozpro­
wadzone.

Szereg powiatów wystąpił 
w ostatnich dniach do prezy­
dium WRN o przydzielenie do­
datkowych kredytów: pow. Ząb­
kowice Śląskie — o 480 tys. 
złotych, Oleśnica — o 100 tys.

NOWA HUTA. W Nowej Hu- 
fcle zakończono budowę dwóch 
dużych pawilonów wielkiego 
nowoczesnego szpitala. Odda­
nie do użytku tego nowego 
obiektu przewiduje się na 
pierwszą polo: ę lutego 1954 r.

W pierwszych dwóch wiel­
kich pawilonach szpitala, któ-

pomocy chirurgicznej w 54
wypadkach a dentyści przyjęli 
78 osób.

Każdorazowy przyjazd ekipy 
lekarskiej na wieś chłopi woje­
wództwa łódzkiego witają z 
wielką radością i podkreślają, 
że są wdzięczni władzy ludo­
wej, która umożliwia dziś do­
tarcie lekarza do najbardziej 
oddalonych gromad wojewódz­
twa.

Niestety zdarzają się wypad­
ki, że prezydia GRN oraz kie­
rownictwa poszczególnych pla­

cówek na wsi nie doceniają 
przyjazdu ekipy, nie przygoto­
wują lokalu w którym lekarze 
mogliby przyjmować chorych i 
odnoszą się obojętnie do tej 

j akcji. Tak np. w Dębowej Gó­
rze pow. Skierniewice ani pre- 

| zydium GRN ani też kierowni- 
| ctwo miejscowego POM do 
którego właśnie przyjechali le­
karze nie udzieliło ekipie żad­
nej pomocy. Podobnie w PGR 
Pokrzywna pow. Rawa Maz. 
kierownictwo nie interesuje się 
zupełnie pracą ekipy, która ma 
pod opieką pracowników tego 
PGR.

Aby na przyszłość uniknąć 
wszelkich trudności jakie na­
potykają w swej pracy ekipy 
lekarskie, wydziały zdrowia 
Prezydium Rady Narodowej w 
Łodzi i województwa łódzkie­
go opracowały wspólny plan 
wyjazdów i władze terenowe 
będą obecnie powiadamiane o 
terminie przyjazdu ekipy na 
dwa tygodnie naprzód. Oprócz 
tego wprowadzono obowiązek 
dla Prezydium GRN przekazy­
wania sprawozdań po każdora­
zowym pobycie ekipy. Niewąt­
pliwie ułatwi to pracę tekapzy 
w terenie, a tym samym zapew­
ni jeszcze lepszą i szerszą opie­
kę nad zdrowiem chłopów pra­
cujących woj. łódzkiego.

(J- B.)

O dodatkowe kredyty zwracają 
się także powiaty Syców, By­
strzyca i inne.

Znacznie wzrosło na Dolnym 
Śląsku zainteresowanie nowo­
czesnymi metodami hodowlany­
mi. W 12 spółdzielniach pro­
dukcyjnych rozpoczęto budowę 
szop dla zimnego wychowu cie­
ląt, w 21 spółdzielniach prowa­
dzone są prace związane z bud­
kowym wychowem trzody chlew­
nej.

Pracownicy służby zootech­
nicznej na Dolnym Śląsku zo­
bowiązali się do zorganizowa­
nia w każdym powiecie przy­
najmniej po jednej zarodowej 
fermie hodowlanej bydła, trzo­
dy chlewnej, owiec, oraz dro­
biu. 12 takich ferm zostanie 
zorganizowanych do dnia 15 
stycznia. J. NOGIEC

rych łączna kubatura wynosi 
ponad 30 tys. metrów sześcien­
nych, znajdą pomieszczenia, 
obok podstawowych oddziałów 
szpitalnych, także ambulato­
rium dentystyczne, oddział 
krwiodawczy, pogotowie oraz 
szereg innych oddziałów po­
mocniczych (PAP).

W ciągu całego okresu, który 
dzieli nas od 22 lipca 1944 r. 
nie było lat jałowych, ubogich 
w wydarzenia. Prawdą jest jed­
nak niezaprzeczalną, że rok 
miniony szczególnie -obfitował 
w wydarzenia dużej wagi, że 
był to rok bardzo ważki w ży­
ciu naszego narodu mozolnie, 
ale zwycięsko budującego socja­
lizm.

Rok, który zamykamy, był 
rokiem, w którym zrobiliśmy 
wiele w walce o stworzenie wa­
runków dalszego wzrostu pro­
dukcji rolnej, w walce o umoc­
nienie podstawy władzy ludowej 
— robotniczo-chłopskiego soju­
szu.

*
Luty minionego roku upa­

miętnił się potężną manifesta­
cją siły wielkiego ruchu, coraz 
szerzej torującego sobie dro­
gę na wsi — ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej.

Cała Polska śledziła obrady 
I Krajowego Zjazdu Spółdziel­
czości Produkcyjnej. Cały kraj 
słyszał jak z trybuny zjazdowej 
mówili chłopi, przedstawiciele 
wówczas ponad 100-tysięcznej 
dziś już 150 tysięcznej masy 
spółdzielców.

Wczorajsi mało i średnio­
rolni chłopi, byli fornale i wy­
robnicy, tu, na trybunie, śmiało 
i pewnie występowali jako pio­
nierzy wielkich przeobrażeń, no­
siciele nowego na wsi.

Paluch, Łukomska, Szczupał- 
kiewicz, Rysiński, Grabowski, 
Sendek, Klińczyk, Pietrzyk, Fa- 
rińska, Rosołowska — każdy z 
tych mówców — a było ich 
przecież znacznie więcej — opo. 
wiadal o tym, jak założenie 
spółdzielni zmieniło ich życie. 
Ilu było mówców tyle różnych 
obrazów. W ich słowach ożywał 
warkot traktorów przeoraj ących 
pierwszy raz miedzę, przebijały 
echa pierwszych zwycięstw nad 
ziemią, która lepiej zaczęła ro­
dzić, nad wrogiem, któremu wy­
trącano jeden po drugim argu­
menty, wreszcie zwycięstw, de­
cydujących zwycięstw zbioro­
wej woli, a więc woli udziesię- 
ciokrotnionej, siły ustokrotnio- 
nej, nad starym, które czasem 
pociąga jeszcze wstecz.

Pamiętny był ten lutowy 
zjazd. Ale choć był to zjazd 
spółdzielców, przecież przez
cały czas jego trwania nie za­
gubiła się ani razu myśl, że po­
parcie, jakiego partia i rząd u- 
dziela ruchowi spółdzielczości

produkcyjnej oznacza również 
najdalej idącą pomoc dla indy­
widualnych gospodarstw ma­
ło i średniorolnych chłopów, 
w walce o lepszą wydajność, o 
wyższą kulturę rolną.

Przerzućmy teraz kartki ka­
lendarza. Wrzesień.

60.000 chłopów z całej Pol­
ski, zebranych na centralnych 
dożynkach w Szczecinie, wy­
słuchało przemówienia towa­
rzysza Bieruta, który powie­
dział m. in.:

„Podniesienie wydajności rol­
nictwa jest dziś najistotniejszą 
sprawą ogólno - narodową, i 
wspólnym zadaniem robotników 
i chłopów złączonych braterskim 
sojuszem“.

W tym samym przemówieniu 
towarzysz Bierut zapewnił pra­
cujących chłopów, że państwo 
ludowe czynić będzie coraz 
większe wysiłki, aby im pomóc 
w podniesieniu gospodarki rol­
nej, w zwiększeniu urodzajów, 
w szybszym rozwoju hodowli.

Było to 7 września. Roz­
mawialiśmy w tym okresie z 
kilkoma chłopami, uczestnika­
mi szczecińskich dożynek, z 
Józefem Turem z gromady 
Płoskie, Klimakiem z groma­
dy Szozdy (pow. Zamość), Jó­
zefem Sawą z gromady Łopien­
nik Dolny (pow. Krasnystaw), 
którzy w długiej, rzeczowej 
rozmowie zastanawiali się nad 
możliwościami podniesienia 
produkcji rolnej w ich groma­
dach, gminach, powiatach. 
Mniej więcej w tym samym cza­
sie spotkaliśmy się również z 
grupą robotników, pracujących 
w cementowni „Piast“ w Opo­
lu, którzy mówili o swojej pra­
cy, o tym, jak zamierzają pod­
nieść produkcję, aby tym , sa­
mym przyczynić się do realiza­
cji najistotniejszej sprawy 
ogólno-narodowej, do tego, aby 
lepiej zaopatrując pracujących 
chłopów pomóc w podniesieniu 
produkcji rolnej.

Ani jednych, ani drugich już 
później nie widzieliśmy, ale 
jesteśmy pewni, że dziś nasi 
rozmówcy, chłopi z Lubel­
szczyzny mogliby niejedno po­
wiedzieć o tym, jaką w ich po­
wiatach ostatnie miesiące roku 
przyniosły znaczną poprawę w 
zaopatrzeniu, jak pomoże . im 
to lepiej i wydajniej gospodaro­
wać. Robotnicy z Opola, ci na 
pewno wyliczyliby ile wago­
nów w ich cementowni opatrzo­
no nalepkami z adresami róż­

nych PZGS-ów i GS-ów w ca­
łej Polsce.

Klasa robotnicza przycho­
dząc z pomocą chłopom w ich 
walce o wzrost produkcji 
zwiększyła swe wysiłki w ko­
palniach, hutach i przy war­
sztatach. Sprzedano chłopom 
— w porównaniu z czwartym 
kwartałem 1952 roku — czte­
rokrotnie więcej cementu, dwu­
krotnie więcej cegieł, o 350 ton 
więcej naczyń emaliowanych i 
żeliwnych, o 200 ton więcej 
wiader ocynkowanych, itd., itd. 

*
Najkrótszym i najbardziej 

skoncentrowanym wyrazem za­
dań, które postawiło przed 
nami IX Plenum jest podnie­
sienie o 10 procent w ciągu 
najbliższych dwóch lat produ­
kcji rolnej, podwyższenie — 
co ściśle się z tym wiąże i w 
decydującej mierze z poprzed­
niej liczby wynika — o 15 pro­
cent realnych dochodów ludzi 
pracy miast i wsi.

Trudno tu wymienić wszyst­
kie środki sprecyzowane w te­
zach przedzjazdowych, w su­
mie składające się na realny 
plan wykonania tego progra­
mu.

Środków tych jest wiele, za­
dania są poważne, do zrobienia 
jest niemało. Zaopatrzenie wsi, 
choć znacznie lepsze niż rok 
temu, przecież jest jeszcze nie­
dostateczne, jeszcze poważnie 
chroma. Trzeba je popra­
wić stwarzając tym samym 
warunki dalszemu rozwojowi 
produkcji rolnej. Szeroko zaję­
ło się tym IX Plenum.

A zagadnienie punktów usłu­
gowych na wsi, ośrodków ma­
szynowych i mechanizacji prac 
w rolnictwie; a sprawa rozsze­
rzenia pomocy kredytowej dla 
rolnictwa, ze szczególnym u- 
względnieniem potrzeb chło­
pów małorolnych? Tak można 
by wyliczać długo. I tu też 
jest wiele do zrobienia, do na­
prawienia. Ale szczególne 
znaczenie ma sama postawa te­
renowych instancji partyjnych 
i organów władzy ludowej, ich 
stosunek do pracujących chło­
pów gospodarujących indywi­
dualnie.

Wszystko to znaczy — mó­
wiąc najkrócej: walka o szyb­
sze podnoszenie stopy życiowej 
ludności pracującej.

Niewiele minęło czasu od IX 
Plenum a przecież mamy już 
w tej walce pierwsze zwycię­
stwa. Oto one, te pierwsze.

Zniżka cen przysporzy całe­
mu społeczeństwu ponad 4,5 
miliarda złotych rocznej o- 
szczędności. Była to — dodaj­
my — obniżka częściowa, taka, 
na jaką było nas stać w roku 
nieurodzaju żyta, w warunkach 
nadmiernego pozostawania w 
tyle rolnictwa za rozwojem 
przemysłu.

Nadmierna dysproporcja — 
to właśnie — leży u podstaw 
największych trudności na­
szego okresu. Wyjściem, któ­
ry problem ten może roz­
wiązać całkowicie, jest roz­
wój gospodarki socjalistycz­
nej w rolnictwie. 8 tysięcy 
spółdzielni produkcyjnych, po­
nad 3 tysiące powstałych w 
1953 roku, mówi o tym, że ro­
zumie to coraz więcej chłopów.

Dysproporcję, która jest obe­
cnie nadmierną, można przecież 
poważnie złagodzić, podnosząc 
produkcję gospodarki indywi­
dualnej. I tu znów przejdźmy 
do grudniowej uchwały Rady 
Ministrów, znamiennej dla wy­
siłków partii i rządu, do uchwa­
ły stwarzającej szczególnie ko­
rzystne warunki rozwoju hodo­
wli.

Najgłębszą w skutkach ko­
rzyścią uchwały będzie szybszy 
wzrost pogłowia inwentarza 
żywego w gospodarce indywi­
dualnej i socjalistycznej.

W tym kryje się możliwość 
znacznej poprawy zaopatrze­
nia miasta w produkty hodo­
wlane, a zarazem znacznego 
zwiększenia dochodowości go­
spodarki chłopów małorolnych 
i średniorolnych.

Pomyślna realizacja tej u- 
chwały — a zależeć to będzie 
od chłopów, jak również i od 
pracy instancji i organizacji 
partyjnych oraz aparatu władzy 
ludowej — to jeden z bardziej 
ważkich elementów, warunku­
jących wzrost realnych docho­
dów ludzi pracy miast i wsi. _

W niemniejszyrn stopniu 
zainteresowani są w tym pra­
cujący chłopi, jak i klasa robot­
nicza. Sprawa podniesienia 
produkcji rolnej jest bowiem 
wspólną sprawą całego nasze­
go narodu.

#
Umocnił się w minionym 

roku sojusz robotniczo-chłop­
ski. Okrzepł on w trudnych 
walkach' klasowych, prowadzo­
nych przez pracującą wieś z 
kułackimi próbami poderwania 
obowiązkowych dostaw zboża, 
zacieśniła go braterska pomoc 
robotników, produkujących co­
raz więcej artykułów, przezna­
czonych dla wsi.

Jaki jest obecnie decydują­
cy warunek dalszego umacnia­
nia tego sojuszu? Podstawo­
wym warunkiem jest poważ­
niejszy wzrost produkcji rol­
nej, poprawa zaopatrzenia mia­
sta w produkty wsi, dalsze po­
lepszenie zaopatrzenia wsi w 
artykuły przemysłowe. Wyko­
nanie tego zadania zależeć bę­
dzie przede wszystkim od 
świadomego, dojrzałego poli­
tycznie działania ludzi, wszyst­
kich organizacji partyjnych i 
organów władzy ludowej.

Mamy wszelkie warunki, aby 
wzrosła produkcja rolna w na­
szym kraju. Ukazały je i skon­
kretyzowały uchwały IX Ple­
num tezy przedzjazdowe. Prze­
kształcenie tej możliwości w 
rzeczywistość staje się kluczo­
wym zadaniem 1954 roku.

W. KUCZYŃSKI
Dawny pałac junkierski — obecnie szkoła w Mysłakowicach k. Jeleniej Góry, w której

uczy się 300 dzieci. F o to  C A F — D atz

Rolnicy wrocławscy korzystają 
z kredytów na zakup bydła

Wielki szpital powstaje w Nowej Hucie

O panu Wołodyjowskim 
Urzędzie Śledczym i ostrygach

czyli noworoczne rady przedwrześniowej prasy
' Stary obyczaj dziennikarski 
nakazuje w noworocznych nu­
merach gazet robić obrachunki 
sumienia za rok ubiegły i kre­
ślić perspektywy na rozpoczy­
nający się nowy rok. W tym 
celu trzeba' — po pierwsze: 
mieć sumienie, po drugie: mieć 
perspektywy. Jedną z istotnych 
cech przedwrześniowej prasy 
burżuazyjnej w Polsce był brak 
jednego i drugiego — stąd i 
noworoczne bilanse wypadały 
żałośnie.

Przenieśmy się, korzystając 
Z noworocznego wypoczynku, 
myślą o dwadzieścia lat wstecz, 
do owych czasów, które nie­
dawno imć pan August Zale­
ski, z łezką w starczym emi-

Jranckim oku, nazwał „szczę- 
liwymi“.
Mamy 1 stycznia 1934 roku...

1 Na stronicy pierwszej wielki 
artykuł p. Bogusława Miedziń- 
skiego, o wiele'bardziej znane­
go — jako dwójkarz, niż jako 
dziennikarz. Sens artykułu: 
„byczo jest“, jesteśmy „mocar­
stwowi“; w tej tonacji długo i 
mętnie. Na stronicy ostatniej 
już mniej „byczo“ i mniej „mo- 
carstwowo“. Straszliwe, nie- 
podpisane wierszydło pt. „Nie­
dole i smutki“. Oto fragment 
tej „poezji“:

„C h o ć b y ! p rz y  b o k u  n ie  n osił
p a ła sza ,

1 b y ł cy w ile m  — zac isk a jąc  p lę śc le  
m ó w  so b ie : n ic  to ! — ja k

W o łody jow sk i,
•  (w a lc zy sz  w sz y s tk ie  n ie d o le

i  t ro s k i. . ."

Oficjalny organ sanacyjnego 
rządu „Gazeta Polska“ wydru­
kowała w noworocznym nume­
rze zarówno „mocarstwową“ 
„kobyłę“ p. Miedzińskiego, jak 
i minorowy wiersz nieznanego 
„poety“. W ten sposób pułkow- 
nikowskl organ podsumował 
bilans sanacyjnego państwa za 
rok 1933, pobłażliwie doradza­
jąc narodowi („cywilom“) „za­
ciskać pięście“ i mówić: „Nic 
to!“, co stanowiło wyjątkowo 
genialną receptę na „wszystkie 
niedole i troski“ Polaków.

Z „urzędu“ zacytowaliśmy na 
pierwszym miejscu wśród pra­
sy przedwrześniowej „Gazetę 
Polską“. Niemniej fascynujące 
są jednak i inne wydawnictwa 
noworoczne tego okresu. Nie 
mniej fascynujące, a często 
bardziej szczere. Wynika z nich, 
że wprawdzie naród „zaciskał 
pięści“, ale bynajmniej nie za­
stosował się do rady kiepsko 
wierszowanego pułkownika, by 
słowami „nic to!“ zwalczać 
bezrobocie, głód i faszyzm. Lu­
dzie pracy znali bardziej sku­
teczne środki.

Oto „Goniec Warszawski“ —
1 stycznia 1937. „Goniec“ było 
to pisemko, lawirujące między 
sanacją a endecją, trochę zezu­
jące w stronę ONR-u, zachowu­
jące się jak niesforne burżuj- 
skie dziecko, które wie, że każ­
dy jego wybryk będzie przyję­
ty na zewnątrz z łagodnym 
strofowaniem, a w sercu z ci­
chym zachwytem przez rodzi­

ców. W numerze noworocznym 
1937 „Goniec“ pisał:

„ P u b lic z n ą  Jes t ta je m n ic ą , i«  w  
m asach  sze rzy  się  tę s k n o ta  do  z m ia ­
n y ... P rz e g rz a n a  p a ra ,  n ie  m a ją c a  
u jś c ia  syczy , a  czasam i, Jak  z o k a ­
z ji s t r a jk u  ch ło p sk ieg o  w y b u c h a " .

W innym miejscu tego same­
go numeru „Goniec“ stwierdza.

„ .. .P ro d u k o w a liśm y  d la  k o n s u ­
m e n ta  obcego , a  z n ie d b y w a li w ła s ­
neg o , tro szczo n o  się o d o ch o d y  w ie l­
k ieg o  k a p ita łu ,  a  z a n ied b y w a n o  d o ­
ch ó d  sp o łeczn y  m as. W d o b ie  k r y ­
zysu  z a n ie d b a n ia  te  szczegó ln ie  o- 
s tro  w y sz ły  n a  Jaw  w  k o lo sa ln e j 
p a u p e ry z a c ji  k r a ju  1 ch ro n ic z n y m  
b ez ro b o c iu , z k a ż d y m  ro k ie m  p o ­
w ię k sz a ją cy m  s ię " .

Wynikiem tego stanu rzeczy 
jest — jak stwierdza „Goniec“ 
— „coraz większe oddalenie 
między narodem a rządem“.

— No cóż? — powie czytel­
nik— tak było. Ale jakie wnio­
ski wyciągną! „Goniec“ z opi­
sanego stanu rzeczy? Może 
zażądał zmiany systemu rzą­
dów,’ które tworzą przepaść 
między rządem a narodem, 
niosą bezrobocie, kryzysy, nę­
dzę itd.?

Takiego wniosku „Goniec“ 
oczywiście nie wysnuł: nie był­
by sobą, nieodrodnym synal- 
kiem swatanego uporczywie 
małżeństwa puikownikowsko 
endeckiego, gdyby to uczynił. 
„Gońcowe“ wnioski były zupeł­
nie inne.

Oto zamieszczając w tym sa­
mym numerze reportaż z „Cyr­
ku“, schroniska dla bezdom­
nych przy ul. Dzikiej w War-

szawle, „Goniec" stwierdza, Ii 
w „Cyrku“ tym mieszka:

„ n a  ogół m łodzież, 1 ta  w  o lb rz y ­
m ie j w ięk szo śc i m ło d z ież  p rz y b y ła  
z p ro w in c ji ,  b y  w  s to lic y  szu k ać  
p ra c y . O p iekę  n a d  „ C y rk ie m “ s p ra ­
w u ją  B -c ia  A lb e r ty n i.  J e s t  to  o p ie ­
k a  m o ra ln a  i sp o łeczn a . O piekę  
p ra w d z iw ą  t j .  ta k ą , k tó re j  o c ze k u ­
je  sp o łeczeń stw o ... s p ra w u je  p o ­
lic ja , a p rz e d e  w szy s tk im  w a rsz a w ­
sk i U rząd  Ś led czy “ .

Oto rada, jaką zaleca „Go­
niec“ przeciw bezrobociu i nę­
dzy, przeciw głodnym i bezdom­
nym: otoczyć ich „prawdziwą 
opieką“ policji i warszawskiego 
Urzędu Śledczego. Oto z głębi 
faszystowskiego serca płynące 
życzenie noworoczne.

❖
— Jak to, pani inźynierowa 

wątpi? Czytałam sama w gaze­
cie. Przecież nie zamieściliby 
takich horoskopów, nie spraw­
dziwszy ich dokładnie. To, pani 
inżynierowo, jest cała nauka, i 
nie należy do tego sceptycznie 
podchodzić. Autorka tego arty­
kułu ma tytuł naukowy. Zresz­
tą, zaraz, mam go nawet tu 
gdzieś pod ręką. O proszę, 
niech pani łaskawie sama prze­
czyta, tutaj: „Dr Cecylia Druż- 
backa — Co czeka Polskę w 
1938 roku?“ — Proszę:

„ N iep o m y śln a  p o z y c ja  U ra n u sa  w 
a s tro lo g ic zn y m  zn ak u  P o lsk i — B y ­
ku  w p ro w a d za  Już  od  d łuższego  cza ­
su n a sz  k ra j  w  s tan  pew n eg o  f e r ­
m e n tu  1 p o d n ie c e n ia  z ew n ę trzn eg o , 
je d n a k  in n e  k o n s te la c je  p la n e ta rn e , 
ja k  n p . m o cn a  p o z y c ja  d o b ro c z y n ­
n e j p la n e ty  Jo w isza  w  e le w a c ji k a ­
że p rzy p u szczać , że a la rm y  w o je n n e  
o k a żą  s ię  p ło n n y m i i że z ręczn o ść  i 
t a k t  n a sze j d y p lo m a c ji p o tra f ią  zn a- 
leźć  p o k o jo w e  w y jś c ie  z n a jb a rd z ie j  
g ro ź n y c h  k o n f lik tó w “ .

— No, widzi pani, nie mówi­
łam, że ten nasz Beck to mądry

człowiek, nawet konstelacje nie­
bieskie to potwierdzają...

Nie dowierzając widać w peł­
ni policji i warszawskiemu U- 
rzędowi Śledczemu, „Goniec“ 
nie zapominał również o sta­
rym systemie ogłupiania ludzi. 
Policja swoją drogą, a ogłupia­
nie swoją drogą. W tym samym 
numerze noworocznym, w któ­
rym zamieszczony jest artykuł, 
stwierdzający „coraz większe 
oddalenie między narodem a 
rządem“, „Goniec“ zamieścił 
powyżej cytowany „horoskop a- 
sUologiczny“, pełen podziwu 
dla „zręczności i taktu naszej 
dyplomacji“.

Ażeby jednak mleć pełen o- 
braz noworocznego numeru 
„Gońca“ z 1938 roku, wyliczmy 
jeszcze kilka informacji z tej 
gazety:

„W  T a rn o p o lu  37 k o m u n is tó w  zo- 
s ta ło  s k a z a n y c h  n a  d łu g o le tn ie  wię_ 
z ie n ie “ .

„ N o w o ro czn e  o ręd z ie  H itle ra  m ó ­
w i o k o n ieczn o śc i u trz y m a n ia  p o ­
k o ju “ .

„ T ra g ic z n y  b ilan s  ro k u  u b ieg łeg o : 
1269 zam ach ó w  sam o b ó jcz y c h  w 
W arszaw ie, t j .  o 58 w ię ce j n i t  w 
ro k u  u b ie g ły m “ .

,;O fia ry  n a  g ło d n y c h  p rz y  p rz e ­
s y łk a c h  p o c z to w y c h “ ...

*
Oenerowskie ABC nieco ina­

czej niż „Goniec“ załatwiało po­
rachunki noworoczne z czytel­
nikami. Stwierdzając w nowo- 
tocznym numerze z 1936 roku 
krótko, że „co roku jest gorzej", 
że „pracownicy... żyją w cią­
głej obawie przed redukcją, ob­
niżką pensji i zamachami na 
swe prawa",  ABC woli obszer­
niej zająć się innymi sprawa­
mi. M. in. oenerzątka specjali­
zują się w specyficznym tema­

cie, mianowicie — w morder­
stwach w rodzinie. Na ten te­
mat ABC pisze z lubością i... 
niewątpliwym znawstwem. Oto 
trzy tytuty z jednego (!) nume­
ru ABC, z dnia 1 stycznia 1936:

„ O d rą b a ł g łow ę p a s ie rb o w i i sp o ­
k o jn ie  po ło ży ł się s p a ć “ .

„ P o tw o rn y  zab ó jca  żo n y  sk az a n y  
po  ra z  trz e c i n a  k a rę  ś m ie rc i“ .

„ S io s tra  s io s trze  w y p a liła  o czy “ ...

Dosiego roku! Załatwiwszy 
się w ten sposób ze sprawami 
ludzkimi, ABC przechodzi do 
spraw zwierzęcych i botanicz­
nych. Oto kolejna dawka tytu­
łów, którymi swych czytelników 
uraczyło w tym samym numerze 
to znakomite pisemko:

„ D o b rze  w y c h o w a n y  szy m p a n s“ .
„ R o ś lin a , k tó r a  d a je  ja sn o w id z e ­

n ie “ .
„ L ito śc i d la  o s try g !“  — w oła  to ­

w a rz y s tw o  o p ie k i n a d  zw ie rzę ta m i 
w  A m e ry c e “ .

Dla ostryg tak — a dla ludzi? 
Tej — źle wychowane szym­
pansy z ABC nie miały.

*
Zaiste, szczęśliwie się żyło w 

państwie Augusta Zaleskiego. 
Józefa Becka i pułkownika Bo­
gusława Miedzińskiego. Ów­
czesne bilanse noworoczne — 
to' byty bilanse z prawdziwego 
zdarzenia, z Wołodyjowskim, 
Urzędem Śledczym, z pasierbem 
z odrąbaną głową, z samobój­
stwami, szympansami i ostryga­
mi, a nie tak, jak dzisiaj, gdy 
na Nowy Rok pisze się o no­
wych żłobkach, o Starym Mie­
ście, o zdobyczach i perspekty­
wach.

Hej, Iza w oku się kręci... Na 
szczęście właśnie w oku Augu­
sta Zaleskiego.

JERZY RAWICZ

„Wszystkie brygady przekazują sobie 
wykonane roboty“ -  hasio robotników 

żerańskiej budowy

Było to przed paroma dnia­
mi. Murarz tow. Stefan Sto­
larczyk (na zdjęciu wraz 
ze swym bratem Tadeu­
szem Stolarczykiem) długo 
wtedy naradzał się razem ze 
swymi towarzyszami pracy. 
Rozważali możliwości, zastana­
wiali się, jak można by nie tyl­
ko szybciej ale przede wszyst­
kim lepiej murować. Mieli już 
wprawdzie duże doświadczenie. 
Niedawno ustanowiony przez 
zespól rekord w robotach mu­
rarskich przyniósł im w rezul­
tacie wynik: 2.194 procent nor­
my i wysoką jakość pracy. Ale 
tutaj chodziło o utrzymanie ja­
kości robót.

W dniu 30 bm. na zebraniu 
w świetlicy budowy nr 220 nale­
żącej do Warszawskiego Prze­
mysłowego Zjednoczenia Budo­
wlanego nr 4, tow. Stefan Sto­
larczyk wraz ze swym zespołem 
rzucił hasło: „Wszystkie bry­

gady przekazują sobie wykona­
ne roboty“. Hasto, którego pier­
wowzór stanowi radziecka me­
toda Skitiewa, polega na tym, 
że wszystkie brygady robotni­
cze budowy przekazują sobie 
protokołem podpisanym przez 
członków brygady wykonane 
fragmenty budowli. Hasto pod­
jęły już dalsze brygady beto- 
niarskie: Zdzisława Orlika,
Klemensa, Bielińskiego, Stani­
sława Szatkowskiego, Stanisła­
wa Bombela.

Kierownictwo budowy nr 220 
postanowiło w terminie do 15 
stycznia bieżącego roku wpro­
wadzić we wszystkich rodza­
jach robót hasło tow. Stolarczy­
ka.

Na zakończenie uchwalono 
tekst rezolucji, która wzywa 
wszystkie brygady budowlane 
w kraju do podejmowania po­
dobnych zobowiązań. (js)

W 39 dni ratown cy z „Kraba" 
wydobyli wrak zatopionego statku

(a) SZCZECIN. Polskie ra­
townictwo okrętowe dzięki licz­
nym świetnym wyczynom przy 
wydobywaniu zatopionych stat­
ków stanęło w rzędzie najlep­
szych na świecie, dystansując 
w tej dziedzinie narody o du­
żych tradycjach morskich. O- 
becnie mamy do zanotowania 
nowy sukces, — wydobycie w 
bardzo krótkim czasie wraku 
zatopionego w kanale łączącym 
Odrę i  wyjściem na Zalew 
Szczeciński.

Dzięki podniesieniu wraku, 
(odzie rybackie uzyskały wy­
godny dojazd z Odry Zachod­
niej na Jezioro Dąbskie. Trud 
nurka i pozostałej załogi przy­
niósł polskim hutnikom ponad 
2 tys. ton złomu.

Dzielna zatoga „Kraba“ — 
pontonu roboczego mająca już 
na swym koncie wiele wykona­
nych wzorowo prac, tym razem 
dokonała niezwykłego wyczy­
nu. Prace przy wydobywaniu 
wraku trwały zaledwie 39 dni. 
Na 16 dni przed terminem ka­
dłub wypłynął na powierzchnię, 
natychmiast ustawiony został 
na mieliźnie. Przedsiębiorstwo 
demontażu wraków mogło przy­
stąpić do cięcia złomu.

Sukces „Kraba“ jest zasługą 
całej załogi, zwłaszcza zaś kie­
rownika ekipy Waldemara Od­
ka i nurka Zdzisława Sołtysia­
ka. Sołtysiak pracował w trud­
nych warunkach, na głębokości 
12 m, w gęstym lepkim mule.

(PAP)

Zw. Zaw. Kolejarzy ułatwia 
swym członkom hodowlę cennych 

zwierząt futerkowych
(a) WARSZAWA. Wśród 

pracowników kolejnictwa dużą 
popularnością cieszy się hodow­
la zwierząt futerkowych. Kilka 
tysięcy kolejarzy hoduje nutrie 
czyli bobrzyki — zwierzęta o 
cennym futrze, a także srebrne 
lisy, norki, rasowe króliki itp. 
Hodowla ta przysparza poważ­
ne dochody, przekraczające nie­
raz 10 tys. zl rocznie na ho­
dowcę.

Pragnąc ułatwić kolejarzom 
hodowlę, Związek Zawodowy 
Kolejarzy uruchomił i prowa­
dzi w Środzie, w woj. poznań­
skim, wzorową placówkę ho­
dowlaną. Placówka ta posiada 
hodowlę nutrii, norek, króli­
ków, a nawet kóz. Dostarcza 
ona kolejarzom rasowych zwie­
rzątek do hodowli, nie pobie­

rając za nie opłat, a wymaga­
jąc tylko zwrotu otrzymanych 
sztuk po wyhodowaniu pierw­
szych własnych zwierząt. Pla­
cówka w Środzie udziela także 
fachowych porad, dotyczących 
metod prowadzenia hodowli.

Poza placówką w Środzie, 
Związek utworzył także przy 
swych okręgowych zarządach 
specjalne komitety, które dopo­
magają hodowcom w nabyciu 
materiałów potrzebnych do wy­
budowania pomieszczeń dla 
zwierząt, zapewniają możliwość 
taniego zakupu karmy itp.

Pomoc Związku wpłynęła na 
to, że liczba kolejarzy-hodow- 
ców zwierząt futerkowych wzra­
sta z miesiąca na miesiąc.

(PAP)

Odznaczenie Marii i Jakuba Kłeczków 
w 50-rocznicę ich ślubu

(a) WROCŁAW. Podczas o- 
statniej sesji Miejskiej Rady 
Narodowej we Wrocławiu sę­
dziwi małżonkowie — 75-letn!a 
Maria i 73-letni Jakub Kłeczka 
zostali udekorowani w 50 rocz­
nicę ślubu Złotymi Krzyżami 
Zasługi.

Maria i Jakub Kłeczkowie u- 
rodzili się na Śląsku. Jakub

Kłeczka jest synem robotnika 
koksowni pod Gliwicami. Mał­
żonkowie wychowali 5 synów l 
3 córki.

Jakub Kłeczka w dalszym cią­
gu pracuje. Jest on wyróżnia­
jącym się pracownikiem w je­
dnej ze spółdzielni branży me­
talowej we Wrocławiu.

(PAP)

Spółdzielnia „Las“ uprawia 
wysokowitaminowe dzikie róże

(a) WARSZAWA. Aby lepiej 
zaopatrywać zakłady przetwór­
cze w poszukiwane surowce o 
dużej z&wartości witaminy C 
— Centrala „Las“ zwiększyła 
ostatnio znacznie obszar plan­
tacji specjalnych gatunków dzi­
kiej róży, których owoce zawie­
rają 2—4-krotnie więcej wita­
miny C niż zbierane dotychczas

owoce dzikiej róży tzw. szyp* 
szyny.

Uprawę tych wysokowitami- 
nowych gatunków róż zapo­
czątkowano w 1952 roku, zakła­
dając 10-hektarową plantację. 
W roku bież. obszar plantacji 
tych róż wzrósł do ¡00 ha, & 
w ciągu najbliższych 2 lat osią­
gnie kilkaset ha. (PAP)
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Kok 1953 w stolicy Osiedle mieszkaniowe na Kole

Rok temu, kiedy zaznajamia- llicy pierwszą część Traktu Sta-jwych, ale również lepszą 1 bar- 
llśmy mieszkańców stolicy z za-I rej Warszawy. 1 Ilekroć tam J dziej odpowiadającą potrzebom 
mierzeniami inwestycyjnymi na ¡pójdziemy podziwiamy od nowa 
rok 1953 operowaliśmy bądź Piwną, Zapiecek i Rynek Staro- 

. . .  ’ — -• U~J~ miejski.l i c z b a m i  i wskaźnikami, bądź 
też fotografiami projektów i 
makiet. Dzisiaj liczby nabrały 
realnych kształtów, projekty 
stały się rzeczywistością.

U progu 1953 roku na tere­
nie budowy Pałacu Kultury i 
Nauki panował ożywiony ruch 
przy robotach ziemnych i fun­
damentowych. Dzisiaj, na wy­
sokości dwustu metrów' złoci się 
już iglica, wieńcząca 41-piętro- 
wy jasny masyw Pałacu.

Makiety Pałacu do niedawna 
oglądane przez nas z zacieka­
wieniem dziś już mało kogo in­
teresują — z najdalszych krań­
ców miasta widzimy Pałac w 
najdoskonalszej skali 1 :1!

Rok temu liczby, dotyczące 
Ilości nowych izb mieszkalnych, 
o które wzbogacić się miała 
stolica, były mimo wszystko 
tylko liczbami. Jeżeli jednak 
dzisiaj mówimy, że oddaliśmy 
do użytku mieszkańców prze­
szło 18 tysięcy izb — wiemy, że 
przeszło 3Ó-tysięczna rzesza 
ludności miasta miała w minio­
nym roku, radosną, często z 
dawna oczekiwaną przepro­
wadzkę do nowych bloków mie­
szkaniowych.

Gdy mówimy, że rok 1953 
przyniósł nam w efekcie 813 
wyremontowanych budynków 
mieszkalnych — nie tylko 
stwierdzamy, że to o 30 procent 
więcej niż w roku 1952, ale tak­
że uzyskujemy dowród stałej tro­
ski władzy ludowej o poprawę 
warunków mieszkalnych ludno­
ści zwłaszcza w dzielnicach pe­
ryferyjnych i przyłączonych do 
stolicy!

Oglądanie podczas wystawy 
zorganizowanej w witrynach 
sklepów Nowego Światu pro 
jrktów odbudowy Starego Mia­
sta na pewno nie daio nam ty­
le radosnych wrażeń, jakich 
doznaliśmy przejmując w dniu 
22 lipca od budowmiczych Sto-

Na wielkim stołecznym pla­
cu budowy rosną nie tylko blo­
ki mieszkaniowe oraz obiekty 
przemysłowe czy administra­
cyjne. Równolegle budowane są 
nowe trasy komunikacyjne, no­
we przewody wodociągowa i ka­
nalizacyjne, liczne obiekty kul­
turalno - socjalne, nowe urzą­
dzenia komunalne i tereny zie­
lone.

Gdy wykańczano hale pro­
dukcyjne Zakładów Mecha­
nicznych, Centralnych Warszta­
tów Sprzętu Samochodowego 
czy też zakładów napraw sa­
mochodowych — równocześnie 

pośpiechem wykonywano ro­
boty u'ewmętrzne w przebudo­
wanej operze —• dawnej „Ro­
mie“, w gmachu nowego teatru 
dzielnicowego na Żoliborzu, w 
sali Domu Kultury Związków 
Zawodowych przy ul. Elekto­
ralnej, w’ kinie „Stolica", w' 
osiedlowym Domu Kultury na 
Starym Mieście. Obok kluczo­
wych zakładów przemysłowych 
powstawały również obiekty 
produkcyjne związane z co­
dziennymi potrzebami szero­
kich rzesz mieszkańców'. Do 
nich m. innymi należą nowo- 
uruchomione piekarnie mecha­
niczne, chłodnie oraz pralnia 
„Gigant“.

W wyniku ostrej niejedno­
krotnie krytyki mieszkańców 
na ztą lokalizację sieci handlu 
i usług, na opieszałe oddawa­
nie sklepów do użytku przez 
inwestorów' i użytkowników', na 
usterki w wykonawstwie — 
osiągnięto w minionym roku 
wyraźną, jakkolwiek nie całko­
witą jeszcze, poprawę sytuacji, 
wyrażającą się nie tylko uru­
chomieniem blisko 600 nowych 
sklepów detalicznych, przeszło 
70 zakładów' żywienia zbioro­
wego oraz 400 punktów uslugo-

ich rejonizację oraz branżowosc
Wśród licznych nowouru- 

chomionych placówek handlu 
uspołecznionego — wydarze­
niem większej miary było 
otwarcie hali Targowej przy ul. 
Kopińskiej.

Szerokiej dyskusji w'śród mie­
szkańców stolicy poddano rów- 
nież zagadnienia komunikacji 
miejskiej. I może nie jest naj­
istotniejsze że dane za rok 1953 
wykazują w stosunku do roku 
1952 wzrost przewozów o 50 
milionów pasażerów, ale to, że 
poza zwiększeniem zdolności 
przewozowej, wprowadzeniem 
do ruchu 45 nowych wozów 
tramwajowych, ujednoliceniem 
taboru autobusowego — znacz­
nie rozszerzono zasięg naszej 
komunikacji. Nowouruchomione 
linie tramwajowe — 5,5-kilo- 
rnetrowa do Żerania i 3,5-kiio- 
metrowa do Młocin oraz nowe 
trasy przebiegu autobusów łą 
czące ze Śródmieściem: Wila­
nów, Wawer, Henryków, Groty, 
Falenicę — wpłynęły na zmniej­
szenie czasu potrzebnego co­
dziennie na dojazd do miejsca 
pracy i z powrotem.

*
W roku 1953 drogowcy stoli­

cy nie tylko budowali wszyst­
kim nam znane odcinki Traktu 
Starej Warszawy i Rynku Sta­
romiejskiego lub szerokiego pa­
su asfaltowego ul. Świętokrzy­
skiej od Marszałkowskiej do 
Kopernika, ale poszli również 
na 30 ulic często peryferyjnych, 
aby jak najszybciej wyelimino­
wać w Warszawie nawierzchnie 
gruntowe i pokryte „kocimi 
łbami“.

Roboty wodociągowe przepro­
wadzone w roku 1953 umożli­
wiły podłączenie do sieci 800 
budynków mieszkalnych, pozi>a- 
wionych dotychczas tych urzą­
dzeń. W minionym roku zbudo­
wano ogółem 33,5 km nowych 
przewodów sieci wodociągowej 
oraz 32 km sieci kanalizacyj­

nej. Wzrostowi liczby odbior­
ców wody towarzyszył oczywi­
ście wzrost jej dostawy. Wo­
dociągi „sprzedały“ nam jej o 
1,5 miliona więcej niż w r. 1952.

Odrębny rozdział w życiu 
Warszawy 1953 roku stanowiło 
oświetlenie. Wydaliśmy wresz­
cie walkę ciemnościom. Na 
froncie tej wałki zwycięstwem 
było zapalenie 1000 nowych la­
tarń elektrycznych i 125 gazo­
wych. Główne nasze uderzenia 
poszły na Wiochy, gdzie na 65 
ulicach rozjaśniło mroki 510 
lamp oraz na Wawer i Zbójrią 
Górę, gdzie zapalono 155 latar­
ni. Poza tym największe ilości 
nowych latarń zbudowano na 
Woli, Wilanowie, oraz na tere­
nach przyłączonych do dzielni­
cy Warszawy - prawobrzeżnej.

Na naszym wieikim placu bu­
dowy byty realizowane obiekty, 
których postęp robót był przed­
miotem szczególnych zaintere­
sowań dzieci, młodzieży oraz 
matek pracujących.

21e się u nas jednak dotych­
czas działo z wykonawstwem 
inwestycji na odcinku urządzeń 
kulturalnych i socjalnych. Opie­
szale dostarczanie przez biura 
projektowe dokumentacji, nie­
terminowa i usterkowa realiza­
cja robót budowlanych stale 
towarzyszyły budowie szkół, 
przedszkoli i żłobków.

Rok 1953 niestety nie na 
wszystkich odcinkach tego bu­
downictwa przyniósł poprawę. 
Mimo uzyskania pokaźnych 
efektów i oddania do użytku 
dwóch nowych szkół przy ul. 
Ratuszowej na Pradze oraz w 
Falenicy, mimo uruchomienia 
8 przedszkoli i 15 żłobków — 
nie zdołano w minionym roku 
w dostatecznym stopniu przy­
gotować szeregu 
widzianych do przekazania już 
w roku 1954.

*
W roku 1953 oddano do 

użytku nowocześnie wyposa­
żony szpital ginekologiczno-

położniczy przy ni. Madalłń- 
skiego oraz po przeprowadze­
niu adaptacji uruchomiono Szpi­
tal Miejski Nr 3 przy ul. Sien­
nej. Zdołano także przezwycię­
żyć liczne trudności i poważnie 
zaawansować budowę wlelo- 
oddzialowego szpitala na Bie­
lanach.

Budowa Warszawy i w mi­
nionym roku przyciągała mie­
szkańców, z których 300 tysięcy 
brało ochotniczy udział przy 
porządkowaniu miasta. Mło­
dzież widzieliśmy najczęściej 
na terenach 80-hektarowego 
nadwiślańskiego Parku Kultu­
ry, starszych, przy odgruzowa­
niu i porządkowaniu różnych 
rejonów stolicy.

Porządkowanie Warszawy 
prowadzono nie tylko w ramach 
akcji społecznych. W drugiej 
połowie roku 1953, natychmiast 
po wydaniu przez Prezydium 
Rządu ustawy w sprawie 
2,5-letniego planu uporządko­
wania stolicy rozpoczęto robo­
ty w 29 punktach miasta. W 
!7 punktach roboty te całkowi­
cie ukończono.

Patrząc dziś na nowe 'zpa- 
lsry drzew „wyrosłych“ nagłe

Blisko 10 tysięcy mieszkańców liczy osiedle mieszkaniowe na Kole Jeszcze w Planie 6-let- 
nim stanie tutaj ponad 15 nowych bloków, w których zamieszka dalsze  ̂ 5

Z okazji Nowego Roku
Ludzie pracy stolicy powia­

dają, że rok w naszym mieście 
nie ma nigdy 365 dni. Od kil

lewski, Nowacki, Zienkiewicz, 
ho dzięki ich pracy setkom lu­
dzi lepiej i wygodniej, i czy­
ściej się mieszka.

Dyrekcji Miejskiego Przedsię-

nych, obchodziły swój Sylwe-

późną jesienią na PI. Konsty­
tucji, na Kruczej, na Brackiej,, ] życie  ̂ płynie szybciej 
na Litewskiej, na tyłach Nowe-1 
go Światu, na 2urawiej, na 
skarpie Mariensztackiej w wy­
obraźni naszej widzimy jak 
pięknie się one na wiosnę za­
zielenią.

Wkraczając w rok 1954, znów 
operujemy wskaźnikami, pro­
jektami. Dziś może jeszcze nie 
bardzo potrafimy ogarnąć wy- 

3,l:,|.',; ‘.u Obraźnią c.o się dokładnie za
ob<ektow prze-1 n.m. kryje. Ale jedno wierny

na pewno — Warszawa znów 
będzie piękniejsza, będzie się 
w ni,ej żyto lepiej, wygodniej, 
dostatniej, piękniej.

tyka każdy mieszkaniec stoli­
cy? Odpowiedź jest łatwa. Z 
konduktorem komunikacji miej- 

ku~ lat, jest on zawsze krótszy 1 skiej. Przecież w ciągu 1953 ro 
o kilka, kilkanaście lub nawet i ku stołeczne tramwaje, autobu- .
kilkadziesiąt dni. Bo w naszym sv i trolejbusy przewiozły prze- | morstwa Oczyszcza ma i... 
mieście, mieście tysiąca budów, i szło 625 milionów pasażerów, j wszystkim mieszkańcom Z a r­
życie płynie szybciej, coraz! Wielu z nich zetknęło się z szawy zyczyc należy .czy J 
szybciej Przecież załogi wielu | konduktorką numer 2648. Nic , stolicy, czego me d a s ię  os ą- 
zakładów pracy jak np. zakła- ma chyba takiego pasażera i gnąc bez udziału ^iasnie mie- 

...............  War- I który by się z nią pokłócił lub i szkancow oraz rzecz jasna M ijdów im. Waryńskiego, . . . . .  
szawskiej Fabryki Motocykli, posprzeczał. Zawsze uprzejma 
Polskich Zakładów Optycz-

ster już w listopadzie czy pier- ¡Życzymy więc konduktorce nr 
wszych dniach grudnia 1953 r. 12648 Annie Kołodziej — dal-

skiego Przedsiębiorstwa O- 
zawsze grzeczna, potrafi sobie | czyszczania i jego znacznie od­
dać radę w największym tłoku. | miodzonego sprzętu. Życzymy

HENRYK SOKOŁOWSKI

WARSZAWSKIE ZABYTKI

MPO, aby wreszcie samochody 
przedsiębiorstwa były młodsze

Przyśpieszyły Sylwester zało- iszej owocnej pracy Pasażerom ! niż dyrektor (a są ta-
gi wielu przedsiębiorstw budo -  większej dyscypliny i kultu- kie,_ które wiekiem su.m  
wlanych, oraz przedsiębiorstw ! ry w zdobywaniu miejsca w dorównują).

•kich. Wszystkim więc, któ- J wozie, całemu zaś MPK pod- j Za rząd Zielem M ejsk.ej. kto- 
wcześniej rozpoczęli rok i niesienia współczynnika wyko-my ye . , nrzyimie

warszawiacy składają w ! rzystania wozów. , b.an.e Joł.cy mech przyjmie
Codziennie niemal także spo- naprawdę serdeczne ^ratu.a . - 

tvka się każdy mieszkaniec sto- ¡z powodu swych tegorocznych 
licv ze sprzedawcą, obojętnie | sukcesów i niech zmieni wę- 
w'jakim sklepie. Ale nie oho-! ża, którego ma w kieszeni i 
jetnie z jakim sprzedawcą, i zakupi wreszcie odpowiednią 
Przyjemniej jest bowiem wejść | ilość węży do polewania naszej 
do sklepu MHD nr 348 przy ! pięknej zielem warszawskiej, 
ul. Kobielskiej, gdzie zespól ; Na same deszcze me można li-

Rok 1953 w dziedzinie od­
budowy, konserwacji i rekon­
strukcji pomników' architektury 
i u r b a n i s t y k i  polskiej na tere­
nie m. st. Warszawy by! rokiem 
wielkich osiągnięć. Wydobyli­
śmy z ruin wiele dalszych 
pomników naszej kultury na­
rodowej odradzając ich pięk­
no, harmonijnie łączące się z 
■pięknem nowej socjalistycznej 
Warszawy.

Prace konserwatorskie pro­
wadzone w ramach planu sze­
ścioletniego z każdym rokiem 
rozszerzały się i obecnie dobie-

cze do 1953 roku w ruinie. By­
ła to znaczna ilość budynków, 
znajduiących się na Starym i 
Nowym Mieście, które objęte 
planem odbudowy Traktu Sta­
rej Warszawy zostały odbudo­
wane lub zrekonstruowane na 
Rynku, na ul. Świętojańskiej, 
Nowomiejskiej, Jezuickiej i na 
Krzywym Kole oraz na ulicach 
Freta i Zakroczymskiej. Wszy­
stkie one w liczbie 45 zostały 
zaadaptowane dla celów' mie­
szkalnych i potrzeb usługo­
wych. Planem Objęta realizacja 
dzięki wysiłkowi robotnika poi -

Prof. dr. P. Biegański

tektury wczesnego neo-klasycy- 
zmu, początku XIX wieku), o- 
raz kilkunastu innych obiektów 
w których poszczegótne pomie­
szczenia były wykańczana kon­
sekwentnie z ich stylowym cha­
rakterem.

Do tejże grupy należy zali­
czyć prace konserwatorskie pro­
wadzone zgodnie z planem dłu­
gofalowym we wnętrzach: daw­
nego pałacu Czapskich z XVIII 
w, (Krakowskie Przedmieście 5 

dziś siedziba Wyższej Szkó

go dwóch współżyjących ze so­
bą organizmów miejskich.

W dziedzinie zadań urbani­
stycznych prace roku 1953 by­
ty kontynuacją robót z lat po­
przednich i objęty dalsze stu­
dia nad ukształtowaniem prze­
strzeń n y m z es po ł ó w Staromiej­
skiego i Nowomiejskiego oraz 
otoczenia Zameczku Ujazdow­
skiego dSa powiązania urbani-

miejskich. Wszystkim więc, któ- I wozie 
rzv
1954 warszawiacy składają 
Nowym Roku kalendarzowym 
serdeczne życzenia powtórze­
nia tego sukcesu.

Ale... jest i pewne ale. Oto 
klient, który nabył koszule pro­
dukcji WZPO—1 z jednym rę­
kawem krótszym, oto komitet 
blokowe domu,' którego dach z
dziwnym uporem nadal przecie- ¡sprzedawców szybko i spraw- „rnrWiacrowrom
ka, mimo wykonanego przez lnie obsłuży klienta, niż do m- I Kablowcom, wodociągowcom,

przygotowania do robót 
serwatorskicb głównej, eiewacj 

| Teatru Wielkiego, na jkapitał- 
| niejszego dzieła polskiej archi­
tektury neoklasyczńej.

stycznego terenów zielonych Na podstawie wyżej przyto- 
parku Ujazdowskiego z terena- C70riVch głównych pozycji- re- 
rm Agrykoli, jako dalsze roz- i alizo\vanych w dziedzinie kon- 
winięcie wielkiego parku kul- | serwacjj stwierdzić można, że 
tury budowanego między ' y5" j ro|< 1953 przyniósł poważne e*

| sfą a Skarpą. W toku studiów i f ^ y  zarówno w zakresie uzy-

Miejskie Przedsiębiorstwo Re- mego, gdzie sprzedawca nie wi : gazowniom kto^y z takim 
montowo - Budowlane-2 re- dzi nic poza jasn y m  n o s e m .  . mozołem i uportm P ują
montu, oto mieszkańcy kilku ¡a jego koleżanka, ekspedientka | v.ie ' . „ ‘¿ V  vvvtnezamv
nowowybudowanych bloków, w ¡nic poza własnymi paznokcia- pizy < ( . y - U
których pełno jest usterek nielmi. Toteż handlowi naszemu z Urn I ' . f _ d ‘ 7- 
■ - ................... ‘życzymy jak najmniej tych o-trzym ać się będą zasady, „¿o

czen. 1 w;
/czenia takie nie byłyby ¡jak w sklepie M liu nr 348- i , w J, , •- h nif, ......

'..¡pełne'. A więc mała poprawka. | Chcielibyśmy też więcej ta- i Wszyscy c , ■
" „Powtórzcie sukcesy 1953 ro- kich dozorców domowych jak j mieniii.sniy w naszych } . 1

ku ale bez braków,' niech ja- j Franciszek Król z u! Chałutun- , mach me i
kość dorówna ilości1. skiego, więcej takich admim-. brać za złe. I A

Z kim się najczęściej spo- i stratorów domowych jak Ml- , sk,adY y' żv-

pieczeń czy też w zakresie roz­
biórek dla dotarcia i zbadania 
istotnie wartościowych elemen­
tów historycznych' budowli. |c - y} ć sie do tych ży. 
Jedną z największych prac te- • “ — U —, . .............. Jśzyscy oni mająTację. ¡śtatnich, a jak najwięcej 'takich j  stawimy miejsce■ w t a k i m  sta-
*> W  bV,y j Bo iyc2eniJ takie nie h Ä f i S Ä  W

t a T S f f l C  *  -  f ' ? rym Mtes,í ,n kubâturv uéylknwej V' y - y - 'ujawnione zostały nowe ele- bu(io^ | ach „hvtkowych jak.i wluego pałacu Rzeczpospolitej z
I początków XVII! w (pl Kra-im?niy ilk!a<iu . f r7'estr ênne.g0 | zakresie odzyskania poważnych poc/ąukuw a v 111 W Igi. IVa rniędzvmurza 1 fosy, otaczają-
sinskich) w zakresie robot rze-| ■• najst dzielnice War-

| zbiarskich we wnętrzach pata- | J „ lrx, a tvm ¡dzie u.

Pałac Corazziański przy pl. Dzierżyńskiego.
R ys. JC. 2 a rs k l

gając, końca w całym szeregu 
obiektów, przynoszą coraz to 
większe efekty tak pod wzglę­
dem materialnym jak i pod 
względem estetycznym. Stąd 
bilans 1^53 roku jest bardziej 
wymowny niż każdy z lat po­
przednich. .

Głównym zadaniem robot

cyku na Wodzie w Łazienkach 
! w zakresie przygotowania ele­
mentów sztukatorskich i cera­
micznych (majoliki) oraz w 
pałacu Sobieskiego w Wilano- 

¡wie w zakresie przygotowań 
¡budowlanych do pełnej konser- 
wacji i zabezpieczenia obiektu, 
oraz uporządkowania jego oto­
czenia wraz z pomnikiem So­
bieskiego.

Trzecią grupę prac konserwa­
torskich obejmowała w roku 
1953 kontynuacja lub zakoń­
czenie prac zewnętrznych przy 
Odwachu (Krakowskie Przed­
mieście 66), przy budynku Ban­
ku Polskiego (pl. Dzierżyńskie­
go), przy pałacu Prymasow-

i  szawy, a co za 
iątwione zostały studia urba­
nistyczne nad dalszym twór­
czym kształtowaniem otoczenia 
starych dzielnic.

Prace archeologiczno-konser­
watorskie bieżącego roku daty 
również niezwykle interesujący 
materiał dotyczący początków 
istnienia najstarszego osiedla 
na wysokim lewym brzegu

skiego, została uwieńczona od­
daniem społeczeństwu war­
szawskiemu i całego kraju w 
dniu 22 lipca pierwszej części 
Traktu Starej Warszawy — ul.
Piwnej, Zapiecka i Rynku.

Do tejże kategorii należy za- ¡¿kim,'przy dawnym pałacu Bra- 
liczyć prowadzone roboty na : nickich (Miodowa 5 — dziś 
placu Dzierżyńskiego przy od- I siedziba Min. Szkolnictwa

wartości kulturalnych. Stusz- 
I nyni zatem będzie stwierdzić 
przy okazji omawiania bilansu 
prac konserwatorskich w roku 
1953, że osiągnięcie to nie jest 
tylko wynikiem przyjęcia no­
wych postulatów konserwator­
skich, ale przede wszystkim od­
biciem ugruntowanych poglą­
dów Państwa Ludowego, kióre, 
doceniając znaczenie zachowa­
nia zabytków dla rozwoju i

Walka z zatorem na Wiśle
Od wczesnych godzin ran-, która statkiem swym niby in­

nych 31 grudnia powietrze nad I dolamaczem rozbija metr po 
Wisłą wstrząsał huk wybu- | metrze utworzony zator, 
chów. To saperzy Wojska Pol- ! Ponieważ stan wody na rze­
śkiego rozbijali zator, jaki wy-! ce mimo pewnej poprawy jest

czenia „Dosiego roku i sumień- 
trego wykonywania na co- 
dzień obowiązków dla do­
bra mieszkańców naszej sto- 

(0ńcv

tworzył się na wysokości Ply 
ty Desantu. Zator ten przy na

nadal niski i wynosi zaledwie i 
51 cm, zwołana została rada

.rozkwitu naszej kultury arty 
Wisły. Prowadzone w unarę 1 stycznej, stworzyło takie wa 
rozwijających się robot 1

dal niskim stanie wody liamo- j  techniczna złożona z fachów 
wał jej przepływ. Ponadto unie- | ców w ce|u usta lenia poczynań 
możliwiał on powrót do portu 
poglębiarce Warszawskiego Za­
kładu Eksploatacji Kruszywa 
— „Perle“, której załoga tak 
dzielnie spisała się wspólnie z 
załogą lekkiej poglębiarki „Try­
ton“ przy walce o wodę dla 
elektrowni stołecznej, w okre­
sie katastrofalnie niskiego sta-

IVowe Irasy 
linii tramwajowych

z  d n iem  1 s ty cz n ia  1854 r. n iże] 
podane  tra m w a je  k u rso w ać  beja* 
na  n a s tę p u ją c y c h  tra s ac h :

, j>< _  p e leo w izn a  — W ysock iego
dla zapewnienia elektrowni do- _  Bia)oięcka -  Odrowąża — u -go

statecznej ilości wody. Usta- | lią»ktWrow-
lono. Że motorowiec „Olza ‘ ski — M ły n arsk a  — O bozow a — K o- 

oraz pogłębiarka „Tryton" po , _  Pelcovvizna _  w y ^ e g o
zostaną na rzece w pobliżu _ ’B i» io łęck a  — O d row ąża  -  u U- 
elektrowni, aby
w razie konieczności. Ponadto 
zalecono elektrowni powzięcie

interweniować : stopaaa T a tg o w a  — Z am o y sk ieg o  m i r r  wluiuw _  Grochovv?ita _  w ia tra c z n a .

konserwatorskich stała się po- | budowie zespołu budynków Co- ! Wyższego) przy Kolegium Po- 
trzeba przekazania społeczeń- . razziańskich, oraz budynku po- i pi jarskim (ul. Miodowa 25) — 
stwu dorobku kulturalnego po- j  seminaryjnego na Krakowskim dziś użytkowany przez Wyższą 
koleń, w formie jak n ajczy st- j Przedmieściu, stanowiącego o- | Szkołę Teatralną, przy Rotun
szej

)udow-
ianych na Starym Mieście u- 
jawnily nie tylko fakt budowni­
ctwa drewnianego w począt­
kach istnienia miasta, ale rów­
nież potwierdziły istniejący już 
w wieku XV rzemieślniczy prze­
mysł w postaci pieców do wy­
palania glinianych przedmio­
tów. Jednocześnie badania ar­
cheologiczne zorganizowane 
przez Komisję Badań Starej 
Warszawy wyjaśniły ostatecznie i rekonstrukcji najhardziej war-

szeregu kroków, aby na wypa 
dek ponownego spadku wody

nu rzeki przed paru dntami.

runk, pracy j działalności kon- | ' motorowc/  0 lza", i zakład nie ucierpiał. (i)
serwatorskiej, której kraje ka- s
pita!¡styczne nie posiadały i nie 
posiadają. Twórczy stosunek do 
spraw i zadań, jakie znalazły 
się w zasięgu prac konserwa­
torskich pozwoliły na obalenie 
staroświeckiej doktryny, która 
w obiekcie zabytkowym uzna­
wała tvlko element autentycz­
ny, która nie dopuszczała do

Dz i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

miejsce spoczynku książąt Ma­
zowieckich Janusza i Stanisła

tościowej formy, która negowa 
la rekonstrukcję często niezbęcl

A ten eu m  — P a n n a  M aliczew ska  — 
g. 19. P o lsk i — P o lacy  n ie  gęsi — 
g. 19. K a m era ln y  — T a k ie  czasy  — 
g. 19. L udow y  —■ C h o ry  z  u ro je n ia  
g. 19. N a ro d o w y  — Z em sta  — g. 19 
N ow y — S p a d k o b ie rc y  p an a  Ra- 
b o u id in  — g. 19. O p e ra  — H a lk a  — 
g. 19. P o w szech n y  — C h iru rg  — g. 
19 S y ren a  — N a n a szy m  p o d w ó rk u  
— g 19.15. W spółczesny  — D om ek  z

j jak najpra widio wszej z statni element zespołu archi tek- | dzie "(plac Małachowskiego)^ w j wa w krypcie pod prezbiterium 1 ną dla osiągnięcia pełnego ob , ślubyk a r t  — g. 18.30. N ow ej W arszaw y  — A u d y c ja  d ia  w si. 14.20 „Na ap o rto

któryuwzględn.'eniern rotj jaką za- fonicznego tego fragmentu uli- j pałacu w Królikarni 
bytki winny spełniać w żywym I cy. I jest jednym z kilku budynków,!
organizmie prawje milionowego | Drugą i to najpoważniejszą ' należących do najcelniejszych 
miasta. Konsekwentne przepro- i kategorię stanowiły roboty wy-¡obiektów architektury Stanisia- 
wadzenie tej tezy pozwoliło nie j kończeńiowe wewnętrzne i zew- ] wowskiej, kształtowanej po ¡ni- 
tyikp na odbudowę najcenniej-; riętrzne obiektów, których rea- i strzowsku przez arch. D. Merli- 
szych dia historii miasta obiek- ; lizacja była podjęta w latach niego, oraz przy kościele św
tów^ale na pełne ich wykorzy- i poprzednich. Wśród tych prac 
stanie we wszystkich _ katego- — ........ - :- :i -  - 5—-  -
riach codziennego użytkowa-

n 'Toteż ol30k samego faktu 
odbudowy czy też rekonstruk­
cji zagadnienie adaPtacJ> było 
równorzfdnym zadaniem co do 
ważności swojej w robotach
konserwatorskich, oraz niewąt-
pliWje nowym postulatem po­
dyktowanym przez nowoczesną 
rolę dzieła sztuki — w tym 
wypadku dzieła architektury, w 
służbie społecznej. W ten spo­
sób kształtowała się nowa de­
mokratyczna myśl konserwator­
ska, poPa,rJa dzisiejszym po­
ziomem wiedzy urbanistycznej 
i historycznej

należy wymienić w pierwszym 
rzędzie wnętrza dawnego pa­
łacu Kazimierzowskiego (dziś (na

Aleksandra (na placu Trzech j 
Krzyży) przy kościołach: Świę­
tokrzyskim i Pokarmelickirn 

Krakowskim Przedrnieś-
Rektorat Uniwersytetu) dawne- cłu). Do tejże grupy należy za­

liczyć kontynuacje robót elewa- j 
cyjnych w zespole osiemnasto­
wiecznych domów mieszkalnych 
na Krakowskim Przedmieściu i 
na ulicy Koziej i całego szere- j 
gu domów w różnych punktach j 
miasta jak np. kamienica przy 
ul. Nowy Świat 29, dom przy 
iii. Senatorskiej 12, Rogatki 
Mokotowskie, Rogatki Gro­
chowskie itd.

go pałacu Ostrogskich (Tamka 
4i — dziś Instytut Fryderyka 
Chopina) oraz dawnego pała­
cu Prymasowskiego (ul. Sena­
torska 13-15 — dziś siedziba 
Zarządu Muzeów i Zarządu 
Ochrony Zabytków) — wszyst­
kie rekonstruowane na pods(a- 
wie zachowanych fragmentów 
architektury osiemnastowiecz­
nej. Dalej — wnętrza dawne­
go patacu Tyszkiewiczów (Kn-

Prace konserwatorskie w ro-; podstawie licznie 
ku 1953 były prowadzone w ! elementów architektury epoki 
kilku różnych dziedzinach i w I Stanisławowskiej (drugiej oo-

Odrębną dziedzinę w pracach 
tegorocznych stanowiły roboty 

rekon-
7aohnwanvch ‘ struk°ji ' zabezpieczeniu mu- /.acho n> n irc-w staromiejskich. Najpoważ-

kowskie Przedmieście 32 — 
dziś siedziba instytutów uni- | k ^ ^ w à ïo rsk ie “" przv 
wersyteckich) odbudowane na

Pałac Branickich przy ul. Miodowej.
Rys.

p a n ie ń sk ie  — g. 19. D om u 
W ojska P o lsk ieg o  — S te fa n  C za r­
n ieck i i je g o  żo łn ie rze  — g. 19. B«‘iJ 
— K ró lo w a  śn ieg u  — g. 16.30. G u li­
w er ■— B a jk i i b a jeczk i — g. 17.30

K I N A
M oskw a — O sta tn ia  b itw *  — g. 

i 13.45 16. 18.15, 20.30. P a lla d iu m  —
K o to w sk i — g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk  —

; S z k a r ła tn y  k w ia tu sz e k  — g. 14, 16, 
18, 20. P r a h a  —■ A d m ira ł U szsk o w  — 
g. 13.45, 16. 18.15, 20.30. A tla n tic  
Z ło d zie je  ro w eró w  — g. 14, 16, 13, 
20. P o lo n ia  — Z ag u b io n e  m elod ie  — 
g. 14, 16, 18, 20. S to lica  — P o d  tu ­
reck im  ja rz m e m  — g. 13.45, 16, 18.15, 
20.30. W—Z — D usze cza rn y c h  *- g. 
14, 16. 18, 20l 1 M aj — Lu bo  w J a ro -  

I w a ja  ser. I — g. 14, 16, 18, 20. O cho­
ta  — S z k a r ła tn y  k w ia tu sz e k  — g- 
14, 16, 18, 20. Syrena. — O sta tn i e tap  

| — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. T ęcza  ~  
i C h ło p cy  znad  K ra n lc h se e  — g. 14, 
i 16, 18, 20. L o tn ik  — N iezap o m n ian y  
i rok 1919 — g. 15, 17, 19. O lsztyn  — 
I Na m a n e w ra c h  — g. 15, 17, 19.

łt4»« — S ta lo w a  — 11 L isto p ad a  
T a rg o w a  — m o st S iąsko-D ąorow & ki
— Pi. D z ierży ń sk ieg o  — N o w o tk i —/ 
Pl. K o n s ty tu c j i  — Pi- Z b aw ic ie la  — 
Pi. u n i i  L u b e lsk ie j — S łużew  Dw. 
P o łu d n io w y .

„6“  — G o c ław ek  — G ro ch o w sk a  —
— Z am o y sk ieg o  — T a rg o w a  — m ost 
Ś lą sk o -D ąb ro w sk i — N o w o tk i — 
M ick iew icza  — S ło w ack ieg o  — B ie ­
lany.

— P o w ązk i (Cm. C y w iln y )— 
P ow ązkow ska  — O kopow a — T ow a­
ro w a  — Al. J e ro zo lim sk ie  — m o st 
i Ai. P o n ia to w sk ieg o  — Z ie len ieck a
— G ro ch o w sk a  -  W ia traczn a  — <z 

, p o w ro tem  p rzez  Al. W aszyng tona  i
sko lnym  — baśń  m uzyczna  n o łm alnde).

P o raz iń s k ie j p t. ,,D w anaście  • _  W ojcka — Al.
?V“ . 10.05 M uzyka ludow a roz. ” u  ~  — AlŚ w ie rczew sk ieg o  — Ż elazna  —- a ‘-

je ro z o lim s k ie  — M arsza łkow ska  
Pl. Unii Lub. —■ W ierzbno.

„15“  — B ie lan y  — M ary m o n ck a  — 
S łow ack iego  -  P l. K om uny  P a ry -  
:*Kiej — M ickiew icza — N ow otk i — 
M arsza łk o w sk a  — P i. K o n s ty tu c ji — 
Pi. Z baw ic ie la .

„17“  — B ie lan y  — M ary m o n ck a  — 
S łow ack iego  — M ick iew icza Pl- 
D z ierży ń sk ieg o  — N ow otk i — M ar­
sza łków , k a  — Al. Je ro zo lim sk ie  
N ow y Ś w ia t — P l. T rzech  K rzyży .

„19“ — S łużew iec  W yścigi — Dw. 
P o iu d n io w y  — P u ła w sk a  — M arsza ł­
kow ska  —'’ K ró lew sk a  — P l. Grzyw

7.05 K a le n d a rz  rad io w y , 710 K o n ' 
c e r t,  8.20 N ow oroczny  k o n c e r t po­
ra n n y , 9.40 D la dzieci w w ieku  
p rzed szk o ln y m  
J a n in y
m ies ięcy " , 10.05 M uzy 
n ych  n a ro d ó w . 10.35 . .T o r tu ry  n o w o ­
ro czn e"  — h u m o re sk a  A. C zech o ­
wa. 11.00 R ecita l sk rzy p co w y  Zin<- 

F ra n e e sc a ti‘ego, 11 25 M uzyka 1 a k ­
tu a ln o śc i, 12.04 P rzeg ląd  czasop ism  
n o w o ro czn y ch , 12.15 P rze rw a . 14.0

we] fa li" , 14.35 K o n cert zespołu  Pie 
śni i T a ń ca  „M azow sze“ . 14.55 R e­
p o rtaż  l i te ra c k i, 15.15 Dla dzieci aud  
s ło w n o -m u zy czn a  w o p rać . L ucyny  
K rz e m ie n iec k ie j p t. ,,S ta ry  m u zy k u s  
sk ład a  ży cz e n ia “ . 16.20 E strad o w y  
k o n c e r t  m u zy k i ro z ry w k o w e) róż­
n ych  n a ro d ó w , 17.00 „ C h o in k a  s ta ­
ro m ie js k a "  — aud . K łow no-m uz 17.45 
M uzyka ta n e cz n a . 20.28 W iadom ości 
sp o rto w e , 29.38 J a n  S tc fa n i „C ud  bow ski 
m n ie m a n y "  czyli ..K rak o w iacy  i Gó- „do*' P l. N aru to w icza  — G ró -

_  ra le “ — ’L ib re tto  W ojc iecha  B ogu- jecKa — T o w aro w a  — O kopow a —
- - -  -------------  Ai. Ś w ie rczew sk ieg o  — M ły n arsk a—

O bozow a — K oło — Szosa F o rtecz - 
na — B em ow o.

„22“  — P o w ązk i (Cm. W ojskow y)
— P ow ązkow ska  — O kopow a — Al. 
Ś w ie rczew sk ieg o  — m o si Ś ląsk o - 
D ąbrow sk i — T a rg o w a  — K ijo w sk a
— Dw. W schodni.

„24“  — S taszica  — W olska — Al.
Ś w ie rczew sk ieg o  — Ż elazna — Al. 
J e r c f  o lim sk ie  — Al. 3 M aja  —

sław sk ieg o , 22.46 M uzyka  tan eczn a  
23.10 M u zy k a  tan eczn a .

P ro g ra m  II — na  fa li 367 m.
W iadom ości

K. Ż a rsk i

razu dzieła architektonicznego, 
zrozumiałego i czytelnego dla 
każdego człowieka.

Omawiając osiągnięcia reku

M oskw a .
ków  — g. 12. P a lla d iu m  — E d w ard  
w o p a lach  — g. 12. P ra h a  — L am pa 
A U adyna — g. 10, 12. Ś ląsk  — P ieśń  
p re r i i  — g. 10, l i .  A tla n tic  — K ró l 
Ł a w ra  — g. 10 12. P o lo n ia  — Ro-

1953 niesposób jest pominąć | «
(illŻegO postępu W dziedzinie | w — — R aczek  się spóźn ia  — g

10. 12. 1 M aj — .W iosenna b a jk a  — 
*

różnym zakresie. \y dziedzinie 
odbudowy i konserwacji obiek­
tyw zabytkowych obejmowały 
one w zasadzie pod względem 
zakresu trzy rodzaje robót.

Do pierwszej kategorii nale­
ży zaliczyć peiną odbudowę za­
bytków, znajdujących się jesz-

towy XVIII w.), wreszcie daw­
nego pałacu Komisji Przycho­
dów i Skarbu i dawnego pała­
cu Ministrów (pl. Dzierżyńskie­
go 3-5 — dziś siedziba Min
Budownictwa Miast i Osiedli) drodze ze Starego do Nowego 
rekonstruowanych na podstawie | Miasta. Jest on żywym obrazem 
charakterystycznych cech archi 1 dziejów i układu przestrzenne-

Katedry. Przygotowywane do 
druku sprawozdanie przez Ko­
misję Badań Starej Warszawy 
ustala na podstawie posiada­
nych znalezisk istnienie zorga­
nizowanego osiedla na teryto­
rium obecnego Starego Miasta j poziomu wykonawstwa, - szcze
na wiek XIV. ¡golnie tych robót, które wyma- ; a l2. s y re n a  — B ia ły  K ie ł — g.

Obok odbudowy, prowadzone i gały od naszego robotnika d°- £  „Tk sj^mufońów
niejszą pozycję w tej grupie | były również w bardzp szero-| brej znajomości materiału, du- | _  g.'u, u. ouztyn — B#jk« o *pią-
stanowi odbudowa Barbakanu kim zakresie prace nad przy- j żych umiejętności rzemieślni-

gotowaniem dokumentacji kon-jczych i wielkiego zamiłowania 
serwatorskiej dla robót roku j dó pracy artystycznej. Wsżyst- 
1954. Wymagały one niejedno- kie te zalety osiągnięte w toku 
krotnie długotrwałych studiów praktyki lat ostatnich przyczy-

P ro g ra m  dn ia  *7.95 
8.00, 17.00, 20.00, 23.50.

7.10 K o n c e r t ro z ry w k o w y , 7.50 
K a len d a rz  rad io w y , 8.20 N o w orocz­
ny k o n c e r t  p o ra n n y , 9.40 A udyc ja  
d ia dzieci w  w ieku  p rz e d sz k o ln y m —
l t ń -  Grc>cUowska -  GO-
P o ez ja  i m u zy k a  ,,S w it n ad  Nową cła a etc.
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aud . s ło w n o -m u z y cz n a , 13.50 K o n ­
c e r t  ro z ry w k o w y . 14.10 „W ielk ie  

i D iv e rtis se m e n t b a le to w e “ aud  
sło w n o -m u zy czn a  w o p rać . I ren y

w części wjazdowej. Barbakan 
stanowi główny element pięt­
nasto w i ec z ne go układu obron­
nego Warszawy, który leży na

archiwalnych i terenowych, nie j nily się do pozytywnych efek- 
wyłączając szeregu robót wstęp- j tów prac konserwatorskich i re- 
nych czy to w zakresie zabez- ’ konstrukcyjnych.

cel k ró le w n ie  — g. 11. 13.
(U w aga: re p e r tu a r  k in  p o d a jem y  

na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k ręg o ­
w ego Z a rząd u  K in . W arszaw a, ul. 
Jag ie llo ń sk a  2fi, te l. 904-81).
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— ’ ------  - m u l. w o p rać . L u cy n y  K rz e m ie n iec ­

k ie j p t. „ s ia r y  m u z y k u s  sk ład a  ży­
czenia'*, l* 00 P ieśn i i p io sen k i r a ­
dz ieck ie , 18,IS M uzyka  ta n e cz n a  — 
w y 
da
18.00 „T a k ie  cza sy "  s łuch . wg. ?Co- 
m edii J u ra n d o ta ,  19.35 P ieśn i w vzyk 
Ew y B an d ro w sk ie j-T u rsk ie J  — so ­
p ra n , 10.2« W iadom ości apo rtow e , 
10.38 M uzyka ta n e cz n a  — g ra  O rk  
PR  pod  d y r. J a n a  C a jm era , 21.50 
„Z ly eJa  Z S R R ". 22.20 M uzyka roz­
ry w k o w a  — w yli. S e k s te t PR , 22.50 
M uzyka  taneczjna.
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P ro g ra m  I — n a  ra ił 13S2 m. 
P ro g ra m  dn ia  7.55, H.oo, w ia d o ­

m o ści 7.00, 8.00, 16.00, 20.00, 23.00.

„29“ - -  P o to ck a  — P l. K o m u n y  
P a ry s k ie j  — N ow otk i — Al. Ś w ie r­
czew sk iego  — Ż elazna  — Al. J e ro ­
zo lim sk ie  — G ró je c k a  — O paczew -
$ka.

„31“ — P o to c k a  — P l. K o m u n y  
P a ry s k ie j — M ickiew icza — N ow ot­
ki — M arsza łkow ska  — P l. U nii Lu­
be lsk ie j — W ierzbno .

„32“ — S ta lo w a  — 11 L istopada  — 
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i  Je ro zo lim sk ie  — G ró je c k a  — P i. N a- 
i ru tow icza .

L IN IE  NOCNE
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{ Ś w ierczew sk iego  — Ż elazna  — Al.
: J e ro zo lim sk ie  — m o st i A l. P o n ia ­
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W ia traczn a  — G ro chow ska  — Go­
c ław ek .
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Dużo musi się zmienić

Pracuję w lniarskich zakła­
dach żyrardowskich w skiadalni 
jako brakarka. Podobnie jak 
cała klasa "obotnicza Polski 
tak i nasza załoga głęboko 
wzięła sobie do serca zadania, 
jakie postawiło przed nami IX 
Plenum naszej partii. Ale dużo 
musi się u nas zmienić, byśmy 
zdołali je wykonać.

Na początku miesiąca mamy 
przeważnie mało roboty, a w 
ostatnich tygodniach nie mo­
żemy nadążyć. Świadczy to o 
złej organizacji pracy.

Poza tym wiele do życzenia 
przedstawia u nas sprawa ja­
kości.

Cerowaczki poprawiają tylko 
braki i tkanina I czy I! kate­
gorii idzie do nas bez cerowa­
nia. Zdarza się, że materiał 1 
prima ma 3 lub więcej błędów 
zasadniczych. Chcąc podciąg­
nąć kategorię, same cerujemy, 
ale to jest taka masa towaru, 
że stoły są zawalone, a nasze 
dwie cerowaczki nie mogą na­
dążyć.

Postanowiono wobec tego, że 
będzie u nas pracować sześć 
cerowaczek, ale wytwarza się 
wówczas błędne koło, bo gdy 
są one u nas, to znów brak ce­
rowaczek w tkalni, a przecież 
tkanina w stanie surowym łat­
wiej daje się naprawić.

Tkanina dekoracyjna, która 
służy do pokrycia kozetek, 
tapczanów itp. ma tak zamaza­
ny deseń, że nie możemv nic 
dać na I gatunek, a tylko II 
albo III a nawet IV.

Na ostatniej konferencji ko­
mitetu fabrycznego mówiono o 
wielu niedociągnięciach, ale 
nikt z drukarni, która drukuje 
tkaniny, nie zabierał głosu, nie 
mówił o jakości produkcji. Do­
piero po konferencji kierownik 
drukarni tow. Sypuła powie­
dział mi, że potrzebny im jest 
chemik, bo jak zrobią farbę za 
rzadką, to przecieka przez ma­
trycę, a jak za gęstą to nie 
przechodzi; i nie mogą utra- 
fić.

STEFANIA WYRZYKOWSKA 
Żyrardów

Krótka opowieść 
o zmienionym losie

— A wiecie dlaczego właści­
wie mały Masłowski jest taki 
nerwowy? Miał pięć lat jak 
przyszli gestapowcy po jego 
ojca. Pomyślcie, dzieciak rzu­
cił się do obrony. Co go odep­
chną — on swoje. Trzy razy 
go wyrywali z ramion starego. 
W końcu naturalnie ojca wzię­
li, mały Masłowski został tyl­
ko z matką, a tę nerwowość ma 
do dziś.

Tylko dla wtajemniczonych
Zakupiliśmy (szczęśliwie tyl­

ko na próbę)' 2 egzemplarze 
„Kalendarza terminowego na 
rok 1954“. Wydawcą jest „Pol- 
gos“, druk wykonały Zakłady 
Graficzne i Wydawnicze „Dom 
Słowa Polskiego". Okazuje się 
— jak wynika z tego kalenda­
rza — że po 3.II następuje 
18.11, a dalej po 20.11 jakiś 7, 
ale czy luty, to rozstrzygnie 
chyba tylko uwidoczniony tu 
solenizant Romuhld (a może 
obchodzi on w ogóle imieniny 
Innego dnia?).

Miesiąc luty ma tyiko 14 dni, 
bo już nadchodzi 1 .III, który 
jednak trwa bardzo krótko, bo 
po 3.III mamy znów 4.II, ale 
już po 6.II następuje dzień 21, 
imienia Feliksa i Eleonory, nie­

wiadomego miesiąca. Dobrze 
jednak, że chociaż istnieją Fe­
liks i Eleonora, dzięki czemu 
przy pomocy innego kalendarza 
można będzie jakoś doszukać 
się tego 21.

Na tym nie koniec łami 
główki.

Po 28.11 glos ma 15.11, któ­
ry ciągnie się do 17.11, aby rap­
tem przeskoczyć do 18.1 II. Po 
21 marca następuje dla odmia­
ny 7 (chyba III) — Tomasza 
z Akw. itd itd. — aż do końca 
roku, z krótkimi przerwami w 
miesiącach letnich. Długo moż­
na by jeszcze wyliczać ekwi- 
librystykę dat i miesięcy nie­
szczęsnego roku 1954.

ST. SZOPSKI 
Warszawa

Podróż w nieogrzanym wagonie
Dnia 18.12.53 r. jechałem po­

ciągiem nr 8112, kursującym 
na linii Szczecin — Warszawa. 
Pociąg ten przybył do miejsca 
przeznaczenia z godzinnym o- 
późnieniem, a poza tym ostat­
nie cztery wagony nie były o- 
grzewane. Konduktor wyjaśnił 
że lokomotywa nie może ogrzać 
tak długiego składu, tj. 12-tu 
wagonów.

Od Poznania pociąg prowa­
dziła inna lokomotywa, ale to 
bynajmniej temperatury w o- 
statnich czterech wagonach nie 
zmieniło. Nie pomogły również 
interwencje pasażerów. Trzeba

było tańczyć, skakać, uprawiać 
boks (przeklinając jednocześnie 
PKP), a po przyjeździe do War­
szawy położyć się do łóżka. Je­
chało nas razem służbowo 5-ciu 
kolegów — trzech nie wytrzy­
mało: ciężka grypa zwaliła nas 
z nóg. A przecież w tych czte­
rech ostatnich wagonach jecha­
ło więcej pasażerów. Jestem 
przekonany, że wielu z nich bę­
dzie'długo pamiętało „poczę­
stunek“ PKP w grudniu 1953 
roku.

R. GRABOWSKI 
Warszawa

Syslem „lipy“
Ponieważ wielokrotnie kry­

tykowano niedbałe wyładowy­
wanie i składanie cegły na pla­
cu budowy miasta Nowa Huta, 
powodujące tłuczenie się po­
ważnej ilości cennego materia­
łu budowlanego, zarządy bu­
dowlane wpadły na genialny 
pomysł, aby uniknąć krytyki.

Wzdłuż drogi i linii tramwa­
jowej, wiodącej do Kombinatu 
trwają obecnie intensywne ro­
boty budowlane. Zwożona ce­
gła jest układana od strony 
drogi nader porządnie i two­
rzy jakby ścianę. Zdawałoby 
się, że krytyka nie poszła w 
las, tylko... w cegły i zapobie­
gła dalszemu marnotrawstwu. 
Niestety. Z tylu tej , „ściany“ 
wszystko dzieje się po stare-

• jak tomu. Cegły są rzucane 
się mówi — na kupę.

Sposób niewątpliwie sprytny, 
ale jeszcze bardziej niewątpli­
wie karygodny.

Zarządy budowlane winny 
uczciwie podchodzić do oszczęd­
nego obchodzenia się z mate­
riałem budowlanym. Przecież 
z potłuczonej, na skutek nied­
bałego wyładowywania i skła­
dowania cegły, można by nie­
jeden dom postawić.

Dyrekcja Zjednoczenia Budo­
wy Miasta Nowa Huta powinna 
zwrócić uwagę kierownictwom 
zarządów, aby „ściankami“ nie 
kryły marnotrawstwa materiału 
budowlanego.

SERGIUSZ PASZKOWSKI 
Nowa Huta I

Opowiadającym jest sześć­
dziesięcioletni z górą Wiktor 
Jaczewski, robotnik z warszaw­
skiej Gazowni Miejskiej. Tema­
tem opowiadania jest głośna już 
dziś w Gazowni sprawa piętna­
stoletniego Janusza Masłow­
skiego, ucznia na wydziale me­
chanicznym.

Mianowicie Jaczewski, opie­
kun młodzieży w zakładzie, 
wstawi! się za Masłowskim. 
Krnąbrny, raptus? — to praw­
da, ale trzeba zrozumieć dla­
czego. Nie zawsze najpilniej 
szy? — prawda, ale wiele za 
leży od podejścia. Dom po­
prawczy? — niedorzeczność! — 
chłopak poprawi się tu, wśród 
nas. Jaczewski wypracowuje 
cały plan. Kilka razy dziennie 
pochyla się nad warsztatem 
Masłowskiego. Alarmuje komi­
tet partyjny, radę zakładową, 
wydział ’ personalny. Załatwia 
chłopcu przyjęcie na teoretyczny 
kurs gazowy, zapowiedziany od 
nowego roku. I oto Janusz 
Masłowski zaczyna chętniej pa­
trzeć na pracę, a na ludzi nie 
patrzy już wilkiem.

Dlaczego sześćdziesięcioletni 
z górą Jaczewski tak gorąco u- 
jął się krzywdy piętnastolatka? 
Czy na straży jego własnego 
dziecięcego losu stała czyjaś 
przyjaźń lub opieka? Czy po­
mógł mu ktoś, gdy jako dziec­
ko pra-wie szukać musiał za­
robku, ponieważ ojcu, kowalo­
wi, przepuklina zamykała do­
stęp do większych fabryk, a ro­
bota w drobnych warsztatach 
nie pozwalała wyżywić rodzi­
ny? Czy czyjś doświadczony 
wzrok kierował Wiktorem Ja­
czewskim w ponurej młodzień­
czej wędrówce za pracą od ga­
rażu do garażu? Czy baczył kto 
na jego zdrowie, naukę, awans? 
Czy wziął ktoś w obronę jego 
ludzką godność przed syste­
mem pedagogicznym nadzoru­
jącego czeladnika, polegającym 
na biciu w twarz?

— Właśnie dlatego — mówi 
bardzo cicho Jaczewski — wła­
śnie dlatego pomagam mło­
dym, że ja w młodości dużo 
krzywd zaznałem. A wtedy 
trudno było na to poradzić.

Krzywd, którym trudno by­
ło poradzić, zaznał Jaczewski 
w zaklaidach „Ursusa“ (mie­
szczących się wówczas przy u- 
licy Siennej), gdzie odbywał 
swoją pierwszą praktykę, w ga­
rażu, gdzie prowadzi) swoją 
pierwszą walkę o sprawiedli­
we wynagradzanie nadliczbo­
wych godzin, w warsztatach, 
gdzie bez niczyjej pomocy le­
czył się monterskiego zawodu, 
w modlińskim porcie przy na­
prawie statków, w warszaw­
skiej Gazowni, skąd, po straj­
ku udało mu się umknąć przed 
aresztowaniem, i dokąd znów 
potem wrócił. Robotnicza War­
szawa w owym okresie dzie­
ciństwa i pierwszej młodo­
ści Jaczewskiego wybucha­
ła gniewem tiumów, demon­
strujących przeciw carskiej 
przemocy na Placu Bankowym, 
maszerowała w protestacyjnych 
pochodach wzdłuż Saskiego O-

grodu, nawoływała do boju 
czerwonym sztandarem, rozpię­
tym nad głowami manifestan­
tów, organizowała solidarność 
ludu pracującego „Czerwonym 
Sztandarem“, drukowanym w 
podziemiu, równała krok z 
pierwszą rosyjską rewolucją 
— by po latach dwunastu, 
dusząc się tym razem w 
niewoli niemieckiej, znów 
czerpać nadzieję ze zwycię­
stwa Rewolucji Październi­
kowej, która do Polski jesz­
cze nie dotarła. O inną nie­
podległość bila się robotnicza 
Warszawa, nie o tę co nasta­
ła, głucha na ludzką krzywdę. 
I dalej oglądał Jaczewski, ro­
botnik z Miejskiej Gazowni, los 
dzieci pozbawionych możliwo­
ści nauki, los młodzieży pozba­
wionej przyszłości, los pokole­
nia dojrzałego z suteren i fa­
cjat, zagrożonego bezrobociem, 
eksmisją, głodem. 1 znów u- 
slyszał Jaczewski obcą mowę 
w swym mieście, warkot na­
jeźdźczych czołgów i syk bomb 
przeszywających powietrze, pa­
trzył na rzezie i pożary — wi­
dział najcięższą krzywdę War­
szawy.

Aż przyszło nowe życie do 
spalonego domu i — choć me 
każdy zauważył to od razu — 
rozwarło przed człowiekiem 
okno na przyszłość. Bo wtedy, 
gdy jeszcze się zdawało, że 
kształt Warszawy na zawsze 
zginął w zgliszczach — syn 
Wiktora Jaczewskiego, Karol 
Jaczewski zacząi pracować w 
Biurze Odbudowy Stolicy. Kie­
dy koledzy Wiktora Jaczew­
skiego z Miejskiej Gazowni 
stawali na posterunku w szma­
tach niemal zamiast ubrań, kie­
dy wielu z nich sypiało na po­
dłodze, a głód łagodziło lurą, 
podobną do zupy chyba tylko 
z nazwy — młodziutka sio­
strzenica Jaczewskiego, Jadzia 
Bobrowska, także jeszcze nie 
svta, myślała już o małej ma­
turze. Kiedy w fabrykach pol­
skich w ciężkim mozole zesta­
wiano maszyny z porozwala- 
nych tłoków, łożysk i śrub — 
obecny mąż Jadzi, Józef Po- 
powski, już się sposobił do za­
wodu mechanika. Od samego 
początku nowa epoka nie ską­
piła tym ludziom ani wielkich 
trudów — ani wielkich przy­
rzeczeń.

— „Trzeba więcej umieć“— 
podpowiada Karolowi Jaczew­
skiemu nowa epoka. Syn robot­
nika z Miejskiej Gazowni zgła­
sza się na Politechnikę War­
szawską. Nie zawsze jest łatwo 
— ale Polska się śpieszy. 
Zarysowują się pierwsze war­
szawskie arterie. Rysują się 
wyraźnie nowe drogi polskie­
go rozwoju. Karol Jaczewski 
otrzymuje dyplom inżyniera. 
Wstępuje do Centralnego Biu­
ra Studiów i Projektów Bu­
downictwa Przemysłowego. 
Współdziała w projektowaniu 
hal fabrycznych, suwnic, ma­
gazynów! (Kiedyś razem z ko­

legami poprawił pierwotny pro­
jekt żerańskich hal montażo­
wych, uzyskując znaczne o- 
szczędności). W Biuletynie 
Technicznym Klubów Tech­
niki i Racjonalizacji publikuje 
swe prace. Na przykład: „Dwie 
interpretacje całkowania osi 
odkształceniowej metodą Cleb- 
sch‘a“; albo: „Obliczanie pew­
nego typu belki Vierendeela przy 
pomocy tablic“. Kiedy ma czas 
na te rzeczy? W niedzielę. Oj­
ciec nie zdołał go bowiem za­
razić wędkarskim „fanatyz­
mem“, któremu daje upust w 
dni odpoczynku, niezależnie od 
pogody i wbrew wymówkom 
matki, że same tylko plotki ło­
wi. Karol Jaczewski oszczęd­
niej manewruje niedzielami, 
twierdząc, że za dużo jest na 
świecie nie przeczytanych ksią­
żek. Choć prawdę mówiąc i on 
ma pewne „marginesowe“ za­
miłowania. Do astronomii. Nie 
tak dawno jeszcze sprzedał 
dwie marynarki, żeby kupić lu­
pę. Dziś, podobnie skompliko­
wana operacja finansowa nie 
byłaby potrzebna. Inżynier Ja­
czewski zarabia już o wiele le­
piej. Zaczyna nawet myśleć o 
własnym domu...

„Przygotuj sobie szczęśliw­
szy los niż miała twoja mat­
ka“ — doradza nowa epoka Ja­
dzi Bobrowskiej. Jadzia nie 
poprzestaje na malej maturze. 
Czy myśli już o wyjściu za 
mąż? Być może, zwłaszcza, że 
jedna z koleżanek przedstawiła 
jej Józka Popowskiego. Trzeba 
jednak przed ślubem ' zdać 
prawdziwą maturę — postana­
wia mocno Jadzia. Po złożeniu 
egzaminu dojrzałości, pracuje 
w jednej z central importowo- 
eksportowych i wreszcie obej­
muje stanowisko księgowej w 
Miejskim Zarządzie Budynków 
Mieszkalnych. A do świeżo 
upieczonego męża nie ma pre­
tensji o to, że ją prześciga w 
awansowaniu, lecz o coś zupeł-

Znkłnri /eczn/rzn-zflno&tegawczy w Lublinie

— Może już z pól roku nie 
byłam z tobą w kinie — wy­
mawia Józkowi Jadzia.

— Dlaczego? — dziwi się 
sprawozdawca. Dlaczego Józek 
i Jadzia nie chodzą do kina?

Odpowiedź jest zwyczajna: 
Józek się uczy. Józkowi śpie- 
szno. Pracując jako technik w 
Dyrekcji Kolejowej, rozpoczął 
naukę w Liceum Mechanicz­
nym. Przeszedł potem do Cen­
tralnego Biura Projektów Prze­
mysłu Rolnego i Spożywczego 

i wyczul braki w swych 
kwalifikacjach. Zapisał się do 
Wieczorowej Szkoły Inżynier­
skiej. Wybrał dział konstruk­
cyjno - dźwigowy. Późnym 
wieczorem wraca z Narbut- 
ta, gdzie studiuje — na 
Targówek, gdzie mieszka. „Ja­
dzia wprawdzie narzeka, ale Ja­
dzia pewnie rozumie...“ - -  
mówi Józek patrząc pytająco 
na żonę. Jadzia jednak kręci 
głową, jak gdyby chciała po- 
wiedzisć mężowi, że racji nie

Pierwszy tom „Dzieł Wybranych“ 
Puszkina

(f) Nakładem Państwowego 
Instytutu Wydawniczego uka­
zał się tom pierwszy „Dziel 
Wybranych“ Aleksandra Pusz­
kina — zatytułowany „Wier­
sze“. Całość wydania, pod re­
dakcją Adama Ważyka, składać 
się będzie z sześciu tomów.

Nowo wydany tom obejmuje 
chronologicznie ułożone (z lat 
1814—1836) liryki wielkiego 
poety rosyjskiego w najlep­
szych przekładach współczes­
nych (Tuwim, Jastrun i in.) i 
dawnych (Mickiewicz, Syro­
komla i in.). (PAP)

ma, że mógłby lepiej swój czas 
organizować, że epoka zmie­
niająca ludzkie życie nie powin­
na im przeszkadzać w chotjze- 
niu razem do kina.

Nowa epoka dotarła więc do 
członków rodziny Wiktora Ja­
czewskiego z trudnościami i 
obietnicami, jakie z sobą nio­
sła, z niecierpliwością niezisz- 
czonych jeszcze dążeń i _ z 
radościami marzeń już spełnio­
nych, pełna nowych spraw i 
wielkich zmian. I jedna tylko 
osoba w rodzinie robotnika z 
Miejskiej Gazowni, żona jego, 
Janina Jaczewska, widząc wie­
le zmian dokoła, z dumą  ̂ mó­
wiąc o swym synie inżynierze, 
za mało dostrzega ich jeszcze 
w swym własnym trudzie. 
„Prawda młodzież mą dziś 
caikiem inne warunki i możli­
wości — ale ja — dodaje z 
lekkim żalem — w swoim 
domu tak samo ciężko pracuję 
dziś, jak dawniej“. Istotnie 
wśród tylu zmienionych losów 
w rodzinie Jaczewskich, naj- 
powolniej zmienia się trud do­
mowej gospodyni. I chyba do­
brze by było, gdyby Wiktor Ja­
czewski wytłumaczył swej żo­
nie, że właśnie teraz ludowe 
państwo dokłada wszelkich wy­
siłków, by skutecznie zmniejszać 
ów trud matek i żon, by hoj 
niej w towary zaopatrzać sk!e 
py, by w bilansie ogólnokra­
jowym szybciej wzrastała bez­
pośrednia korzyść, jaką dla niej, 
Janiny Jaczewskiej, stanowi bu­
dowa Nowej Huty.

Pora wreszcie powiedzieć, że 
Wiktor Jaczewski nie zdołałby 
rozwiązać sprawiedliwie opo­
wiedzianej na początku sprawy 
małego Masłowskiego, gdyby 
nie widział na przykładzie wła­
snej chociażby rodziny, że do 
bilansów życia robotniczego w 
Polsce weszła nowa, dawniej 
w latach jego młodości niezna­
na pozycja, pozycja, która na­
zywa się perspektywą, a która 
znaczy, że każdemu człowiekowi 
pomaga dzisiaj w jego wzroście 
i rozwoju sprawiedliwa, Ludowa 
Polska.

W Nowy Rok ma ukazać się 
w gazecie ta krótka opowieść 
o zmienionym losie jednej ro­
dziny. Jak spędzi noworoczne 
święto rodzina Jaczewskich? 
Wiktor Jaczewski, robotnik z 
Miejskiej Gazowni, ruszy chy­
ba z ulubioną wędką nad Wisłę, 
gotów dziurę wywiercić w lo­
dowej powłoce, byle się tylko 
ryb dorwać. Janina Jaczew­
ska spocznie w fotelu i sze­
rzej odetchnie po trudach 
tygodnia. W jakimś z kin sto­
łecznych, Jadzia Popowska, po 
przetańczonej Sylwestrowej ro­
sy przytuli się domtodogo męża, 
śledząc czyjeś losy, mknące po 
ekranie. W powrotnej drodze do 
domu marzyć będą o własnym 
mieszkaniu, gdyż dotąd miesz­
kają u rodziców Jadzi. Inży­
nier Karol Jaczewski- zde­
cyduje pewnie dnia tego, 
jak zwykle w wolne dni, 
zmniejszyć ilość nie przeczyta­
nych na świecie książek. A mo­
że wieczorem, ulegając swej 
astronomicznej pasji, wyjmie z 
ciężkiego pudla troskliwie opa­
tuloną lupę, kupioną kiedyś za 
dwie marynarki — i wypatry­
wać będzie ukryte za chmurami 
gwiazdy, z którymi od niedaw­
na sąsiaduje na warszawskim 
niebie iglica Pałacu Kultury i 
Nauki imienia Józefa Stalina.

S a p s

Oddany w marcu 1953 r. do użytku pracowników FSC - Lu­
blin Zakład Leczniczo - Zapobiegawczy jest jednym z wielu 
doskonale wyposażonych ośrodków przyzakładowych tego typu. 
Mieszczący się w nowym jednopiętrowym budynku zakład po­
siada oddziały: ogólny, chirurgiczny, higieny pracy, skórno- 
weneryczny, reumatologiczny, stomatologiczny, ginekologiczny 
i rentgenowski. Ponadto czynne są gabinety: fizykoterapii, za­
biegowy oraz pracownia analityczna. Na terenie hal fabrycz­
nych istnieją dwa punkty felczerskie. Zakład posiada również 
izbę chorych przewidzianą na 45 łóżek. Ośrodek obsługuje 8 
stałych lekarzy specjalistów. Na zdjęciu: dr Irena Kucharska 

dokonuje zabiegu w gabinecie dentystycznym Ośrodka.
F o to  C A F — D ąbrow ieckl

Muzeum Ziemi Rzeszowskiej
RZESZÓW (kor. wL). Ponad

27 tysięcy osób zwiedziło w 
roku 1953 Muzeum Okręgowa 
w Rzeszowie. Blisko 70 proc. 
zwiedzających stanowili miesz­
kańcy rzeszowskiej wsi. Pra­
cownicy muzeum współpracują 
ściśle z organizacjami masowy­
mi i Szkołami, wygłaszając od­
czyty, w których omawiają eks­
ponaty muzeum. W ciągu roku 
wygłoszonych zostało 98 pre­
lekcji, z którymi docierano 
przede wszystkim do środowisk 
wiejskich. Świetlica gminna w 
Korniakowie, pozostająca pod 
stałą opieką muzeum, korzysta 
z takich odczytów regularnie 
raz w miesiącu.

W ciągu roku eksponaty mu­
zeum powiększyły się o szereg 
ciekawych pozycji. Wiele z nich 
— a przede wszystkim ludowe 
wyroby artystyczne z drzewa, 
ze słomy oraz części strojów 
ludowych zostały ofiarowane 
muzeum przez mieszkańców 
województwa. Podczas prac

prowadzonych na terenie zabyt­
kowej synagogi w Rzeszowie 
wykopano ułamki mis, talerzy 
oraz kafli piecowych, pochodzą­
cych z okresu Odrodzenia. Eks­
ponaty te znajdują się obecnie 
w muzeum rzeszowskim.

Dużą atrakcję dla zwiedzają­
cych stanowią wystawy organi­
zowane na terenie muzeum. W 
ciągu roku było ich pięć.

W księdze, w której zwiedza­
jący zapisują swe wrażenia, o- 
bok pochwal widnieją rów­
nież uwagi krytyczne. Wielu 
zwiedzających, a zwłaszcza 
młodzież wiejska, proponuje w 
swych uwagach, by oprócz wy­
jaśnień, których udziela perso­
nel oprowadzający po muzeum, 
pod każdym z eksponatów były 
tabliczki z dokładnym opisem.

Nie ulega wątpliwości, że O- 
kręgowe Muzeum w Rzeszowie 
mogłoby rozwinąć jeszcze ży­
wotniejszą działalność, gdyby 
otrzymało odpowiedni lokal.

C. B.

P odarki od po lskich  p rz y ja c ió ł dla s ie ro t po fra n cu s k ic h  
i b e lg ijs k ic h  b o jo w n ik a ch  D u ch u  Oporu

KAMILA CHYLIŃSKA

(a) W roku bieżącym, tak jak 
i w latach ubiegłych Zarząd 
Główny Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację przeka­
zał francuskiemu i belgijskiemu 
związkom b. uczestników ru­
chu oporu noworoczne poda­
runki dla sierot po uczestnikach 
ruchu oporu, poległych w wal­

kach z hitlerowskim okupan­
tem.

Wśród podarunków znajdują 
się artystycznie wykonane 
przez przemysł ludowy lalki w 
strojach regionalnych, figurki 
oraz szereg innych zabawek.

(PAP).
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REWIA MODY 
WŚRÓD PRZYJACIÓŁ

Pałacyk Kruppów w Essen 
gościł ostatnio tysiąc osób —  
zebrało się tu wszystko co po­
siada rangę, tytuł czy wyso­
kie konto w banku. Wieczór 
miał służyć „zacieśnieniu nie­
miecko - francuskiej przyjaźni“ 
(to znaczy przyjaźni między 
starym hitlerowcem Kruppem i 
nowymi „europejczykami" w

stylu Bidault czy Schumana). 
Jako zadatek tej „przyjaźni“ 
właściciel jednego z najsłyn­
niejszych paryskich domów mo­
dy Christian Dior demonstro­
wał gościom swoje najnowsze 
modele.

W zamian za co strona za­
chodnio - niemiecka zrewanżuje 
się Francuzom demonstrując w 
Paryżu swoje najnowsze mode­
le hitlerowskich mundurów, k.

N o w o r o c z n e  r e f l e k s j e
Jest znaną rzeczą, że rzeczy 

wielkie urastają, gdy się na nie 
patrzy z odpowiedniej per­
spektywy. Jako przykład — 
chociażby nasz warszawski Pa­
łac Kultury i Nauki. Gdy nań 
patrzymy z ulicy Marszałkow­
skiej, niemal z bliska, wydawać 
się może, że z tym „ogromem“ 
to przesada. No, owszem — 
gmach duży, strzelisty, ale czy 
naprawdę tak olbrzymi? Proszę 
teraz pojechać za miasto i spoj­
rzeć na panoramę Warszawy 
gdzieś z krańców Żerania albo 
z lubelskiej szosy. Zobaczycie 
lekko zamglone, sine pasmo
naszego miasta, rozciągnięte
wzdłuż wiślanej skarpy, nad
nim parę kopuł, wież — minia­
turowych z tej odległości. A 
nad tym wszystkim: olbrzymia, 
potężna, jakby narysowana
jednym pociągnięciem genial­
nego' pędzla sylweta wieży 
pałacu. Z tej perspektywy nie 
będziesz miał wątpliwości, zro­
zumiesz, co oznaczają te licz­
by, ta skala, którą nie zawsze 
dostrzeżesz z bliska.

Podobnie mają się sprawy z 
oceną wydarzeń, które obser­
wujemy z dnia na dzień, z oce­
ną życia1, które z dnia na dzień 
się zmienia i to wraz z nami 
I do nich trzeba perspektywy, 
trzeba odległości. Kłopot z tym. 
że w czasie trudniej cofnąć się 
wstecz i z wybranej odległości 
— powiedzmy dwudziestu lat

— obserwować nasze dzisiejsze
życie.

Czasem rolę tego wehfkulu 
czasu odgrywają stare książki, 
poszarzałe stronice dzienni­
ków. Czasem w przeszłość prze­
nosi nas spotkany po wielu la­
tach człowiek, czasem — ostre, 
dojmujące, wypływające nagle 
z niepamięci wspomnienie.

A bywa też czasem i tak, 
że drobne, błahe zdarzenie co­
dziennego dnia, na które tyle 
razy nie zwracasz uwagi, staje 
się jakby błyskiem oświetlają­
cym dni, wśród których upływa 
nasze życie, staje się klamrą 
spinającą jednym rzutem chwi­
lę dzisiejszą z minionymi la­
tami.

O paru takich błahych, z po­
zoru nic nie znaczących epizo­
dach chciałem dzisiaj powie­
dzieć — korzystając z przywi­
leju gawędy, jaką nam dają dni 
świąteczne, z przywileju wspo­
minania, jaki przynosi pożegna­
nie starego i powitanie nowego 
roku.

W jednej z warszawskich ga­
zet w dziale drobnych ogłoszeń 
ukazała się któregoś dnia no­
tatka: „Niemowlę oddam na 
wychowanie z braku środków 
do życia“.

W przeciągu kilku godzin 
po ukazaniu się gazety na mie­
ście redakcja dziennika była za­
sypywana telefonami. Dzwonili 
różni ludzie i różnie reagowali

Jedni uważali, że ogłoszenie to
jest złośliwym, głupim dowci­
pem. Inni — ludzie prywatni 
i przedstawiciele kilku instytu­
cji chcieli dziecko wziąć pod o- 
piekę.

Redakcja, wysłała pod wska­
zany w ogłoszeniu adres swego 
przedstawiciela. Było mniej 
więcej południe. Okazało się, że 
ogłoszenie jest prawdziwe. Że 
mieszka tu — kątem — młoda 
matka z dzieckiem. Dziecko nie­
ślubne, ojciec dawno kobietę 
rzucił. Kobieta była niezaradna, 
osamotniona, do rodziny ba­
ła się wracać. Ktoś pora­
dził dać ogłoszenie. Nie przy­
szło jej do gtowy zwrócić 
się do żadnej instytucji, choć­
by o pracę i umieszczenie dziec­
ka.

Dochodziło — jak powiedzie­
liśmy — południe, Od ukazania 
się gazety minęło parę godzin. 
Wysłannik redakcji stwierdził, 
że matkę odwiedzili już kolej­
no: przedstawiciel Rady Naro­
dowej, delegatka Ligi Kobiet i 
nie pamiętam już dzisiaj ktoś z 
trzeciej instytucji. Jeszcze tego 
samego dnia kobieta miała pra­
cę, pożyczkę na pierwsze wy: 
datki i dziecko umieszczone w 
żiobku.

Do faktów tych niewiele trze­
ba komentarzy. Czyż komukol­
wiek, kto pamięta lata przed­
wojenne mogły nie stanąć w 
pamięci obrazy dżungli wiel­
kiego miasta,'w której tułały

się i ginęły tysiące bezradnych, 
zagubionych ludzi. W którym 
nędza, strach i poczucie bez­
radności mnożyły wypadki pod­
rzucania dzieci a nieraz prowa­
dziły do najtragiczniejszej ze 
zbrodni dzieciobójstwa.

A dzisiaj... Czy wszystkie 
krzywdy są już naprawione? 
Tu i tam jest człowiek, którego 
skrzywdzono, tu i tam dzieje 
się niesprawiedliwość, tu i tarn 
jeszcze trzeba ludziom oczy o- 
twiepać na potrzeby innych lu­
dzi. Ale bijemy i bić będziemy 
w tę ślepotę, w tę bezduszność. 
A najważniejsze jest to, że wyr­
waliśmy korzenie krzywdy, któ­
ra ogarniała miliony. A jak na 
krzywdę jednostki reaguje spo­
łeczeństwo, tośmy właśnie mo­
gli dostrzec także i na tym ma­
łym przykładzie.

Drobne, dziś doprawdy nie­
zwykle ogłoszenie i społeczna 
reakcja na nie, pozwoliły zro­
zumieć treść tak często używa­
nych słów: „troska o człowie­
ka“, ukazały w wyrazistym: 
skrócie przełom, jaki dokonał 
się w społecznej moralności.

*
Na jednym z licznych zebrań, 

poświęconych uchwałom Ple­
num naszej partii, referent — 
miarodajny referent' — mówiąc 
o wielkich osiągnięciach w roz­
budowie naszego przemysłu i w 
umocnieniu obronności kraju,

wspominał także i o tym, że 
Polska produkuje dzisiaj samo­
dzielnie m. in. najbardziej no­
woczesne samoloty (od naj­
mniejszej śrubki do silnika) o- 
raz urządzenia, wymagające 
wielkiej precyzji, których pro- 
dukcj.ą pochwalić się może nie­
wiele krajów Europy.

I na to wstał jeden z uczest­
ników zebrania. Nie czekając 
na udzielenie mu głosu, łamiąc 
dyscyplinę obrad, zaczął mówić 
z taką namiętnością, z taką si­
lą i z takim ogniem, że nikt mu 
nie przerwał. Ten człowiek nie 
miał jednej ręki — lewą dłonią 
wskazywał na pusty rękaw i 
wołał:

— We wrześniu! We wrze­
śniu ją straciłem! Byłem w 
wojsku... I póki życia nie zapo­
mnę, jak nad moim oddziałem 
szalały hitlerowskie samoloty, 
a my!... My strzelaliśmy do nich 
z karabinu i z rewolweru! Ro­
zumiecie — z rewolweru! Nie 
zapomnę nigdy... Bezsilność! 
bezsilna wściekłość człowieka 
bezbronnego... I dlatego dzi­
siaj... — tu jakby się zachłys­
nął.

— I dzisiaj... — szukał słów 
— dlatego dzisiaj rozumiem. 
Nieraz było ciężko... nieraz bra­
kowało niejednego. Ale to 
wszystko warto było... żeby 
dzisiaj usłyszeć. Nie jesteśmy 
bezbronni... Już nie!

Umilkł i jakby speszony swo­
im własnym wybuchem powie­
dział cicho: „Dziękuję“. I u- 
siadł. I nie wiem, czy dzięko­
wał za głos, którego mu nikt

nie udzielał czy za to, że nje 
powtórzy się nigdy bezsilność 
września.

Ktoś obok mnie wzruszył ra­
mionami i powiedział półgło­
sem. „Co za egzaltacja! Stary 
chłop a ma łzy w oczach...“ '

Spytałem: „A pan? Gdzie pan 
przeżył wrzesień?“

*
Ostatnia niespodziewana kon­

frontacja naszych dni z prze­
szłością odbyła się w teatrze. 
W Teatrze Współczesnym na 
„Domku z kart“ Zegadłowicza.

Jest w tej sztuce taki kołtuń­
ski literat i polityk, ptasi móż­
dżek,' którego gra Melina. Pęta 
się to po scenie i ile razy ktoś 
wspomina o „możliwości woj­
ny“ (na tydzień przed wrze­
śniem) powtarza ustawicznie: 
„Nie daj Bóg — nie dojdzie do 
tego. Ale gdyby co — nie boi­
my się, wygramy. Przecież Pol­
ska jest krajem rolniczym“.

Z uporem tępaka, z nieza­
chwianą pewnością kilka razy 
w ciągu II aktu powtarza ten 
aforyzm: „Wygramy. Przecież 
jesteśmy krajem rolniczym“.

I za każdym razem publicz­
ność wybucha śmiechem. Spon­
tanicznym szczerym śmiechem. 
I nie tylko dlatego, że Melina 
jest znakomity w tej roli, za­
bawny. Nie! Publiczność śmie­
je się tak, jakby patrzyła na 
osobnika w łachmanach, powta­
rzającego: „spójrzcie, jak pięk­
nie jestem ubrany“. Publicz­
ność śmieje się z oczywistego 
nonsensu, z zupełnej bredni, 
którą ten typ wygłasza.

Właśnie o to chodzi. Senten­

cję Meliny: „Jesteśmy silni, bo 
jesteśmy krajem rolniczym“ 
przyjmuje dzisiejsza publicz­
ność bez chwili wahania, jako 
oczywisty, śmieszny nonsens. 
Gdy się człowiek z głupstwa 
śmieje, to nie ma najmniejszych 
wątpliwości, że to jest ,  głup­
stwo. A przecież to, co mówi 
groteskowy „literat“ nie jest 
wcale — a raczej nie było — 
żadną groteską. To samo po­
wtarzali na różne tony i stro­
ny urzędowi sanacyjni publicy­
ści, istniała cała, pożal się Boże, 
szkoła „ekonomiczna“, która 
wywodziła to samo, co Melina 
— tylko w bardziej skompliko­
wany sposób.

Jest taka bajka, w której gar­
baty król wydaje dekret, że garb 
jest oznaką najwyższej cnoty 
obywatelskiej i dekoruje wszy­
stkich garbusów w państwie. 
Sanacja robiła podobnie — u- 
łomność Polski, której nie mo­
gła i nie chciała zmienić pod­
nosiła do godności cnoty i oz­
naki siły.

Co tam zresztą sanacja! Czyż 
jeszcze dzisiaj „Głos Ameryki“, 
który niczego nigdy się nie nau­
czy i niczego nigdy nie zrozu­
mie, nie podejmuje tego samego 
zgranego motywu, usiłując wy­
tłumaczyć (komu? komu?), że 
w uprzemysłowieniu Polski jej... 
zguba.

A nasza publiczność wybucha 
śmiechem. I echo tego śmiechu 
pozwala w kilka sekund zmie­
rzyć tę wielką drogę, którą prze­
byliśmy od tamtych lat — nie 
tylko w budowie materialnej 
potęgi Ojczyzny, ale ł w świa­

domości społecznej. Zapadła 
głęboko w umysły ta oczywista 
dzisiaj prawda, że wielki prze­
mysł — to wielka Polska.

Wymowna i oczywista jest ta 
prawda zwłaszcza dziś, gdy wi­
dzimy jak po latach wielkich 
ofiar i wyrzeczeń kraj radziec­
ki mógł rozpocząć ofensywę 
dobrobytu i zamożności, gdy my 
sami jesteśmy już w stanie bez­
pośrednio korzystać z owoców 
niełatwych lat wytężonego bu­
downictwa. Dzisiaj — możemy 
i stawiamy wielki program roz­
woju i unowocześnienia rolnic­
twa w naszym kraju, stawiamy 
program szerokiego rozwoju 
produkcji przemysłu lekkiego 
aby lepiej zaspokoić rosnące po­
trzeby ludzi pracy.

*
Drobne, błahe wydarzenia — 

każde z nich inne. A przecież 
mają wiele wspólnego. W reak­
cji społeczeństwa na jedno 
drobne ogłoszenie, w goryczy 
wspomnień żołnierza kampanii 
wrześniowej, w wybuchu śmie­
chu teatralnej publiczności jest 
jedno wspólne: nagła konfron­
tacja przeszłości z naszym ży­
ciem, jest spojrzenie na dobrze 
znane, codzienne fakty z nowej, 
niespodziewanie zdobytej pers­
pektywy.

Takie przychodzą myśli w 
dniach, gdy znika na zawsze z 
nagłówków gazet, z naszyeh 
prywatnych listów i z kart ka­
lendarza data kończącego się 
roku, a nie przyzwyczajona 
jeszcze ręka po raz pierwszy 
wypisuje cyfry roku nowego. 
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